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HASŁO o b r o n y  c z ł o w ie k a

. rafo w ostatnich czasach podję- 
»i„ł J??4 Prowadzone przez dwóch 

“Ustrow, odpowiedzialnych za ży- 
mW*<>̂ >odarcze: Przez P- wicepre- 

Kwiatkowskiego I p. ministra 
sifi~ P ła\ Zgodność ta przejawiła 
n « t * '* w Przemówieniu, jakie 
?irvcii PremJfir Kwiatkowski wy- 
* przy otwarciu sesji sejnio- 

*  °raz w przemówieniu, które 
eda!. « tcr ®<,raan wygłosił one- 

1 w jednem 1 w drugiem na 
i nil czołowem znalazła sie wła 

y*,.8Prawa człowieka.
^•Hczności te j nie uważamy za 

jp«f Przypadkową. Przeciwnie — 
_ ona zupełnie naturalna i wyso- 

± symptomatyczna. A to dlatego, 
nj. ,elfceważenie człowieka, usuwa- 
tw*»na . plan dalszy indywidualnej 

i przechodzenie do po- 
(T£*,iu dziennego nad walorami i 
J * ^ k a m i, które są je j  podstawą 
*ai>K ■Ja s*e na różnych przeja- 

?yc*a» ale odbija się naj-
* najdobitniej właśnie na 

^jawach życia gospodarczego, 
łtwul®. -- dłuższego czasu, aby 
tanl« sPust<>szenie, jakie spo- 

człowieka czyni na polu twór 
? p-‘ artystycznej. Na polu 

njp ’r ° stci gospodarczej spustoszę* 
I Mjr^^POJe niemal natychmiast.

“a go się ukryć: woła ono 
dafeio K‘osera wskaźników pro-

Ł *  w? rozlicznych elementów go 
•* ^  których przemiany są
jy^JSiatecznej instancji pochodną 
JiK.. y człowieka 1 warunków, w 

Hn' Przychodzi mu działać. 
Wo«Ttaonia> Jalia w tem podsta- 

za<adn leniu występuje inłę 
Îr>4s ustrem’ odpowiedzialnym za 

'><Jrwv»ri gospodarstwa, i ministrem, 
i i j r .y r ia l i iy i i i  za jego doniosłą 

jest teź dzwonkiem alar- 
*. Po wszystkich sferach 1 

naszego życia mnsl się 
tfosilf , Jego dźwięk echem wska- 

w 1 przestrogi.
-----  (k .).

^Wiat do dzielnych 
należy

ludzie— 
Hasiem polskiej szkoły

W yknl wstępny rm str. S-ej)
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.  Zakończono obrady
O. P, i Małopolsee 

Wschodniej
M i ^ .2 8  b. m. w Prezydjum Rady 

w obecności Marszałka 
Vod^,f°*Rydza odbyło się pod prze 

premjera gen. Sklad- 
» t f ^ lcSo posiedzenie Rady

iiljony marzą o codziennej kawie
| T  I l l W n r  1 W M W I I 11,1"' Tl—

S e n a t o r o w i e  p r z e c i w  z a k u s o m  t o t a l n y m  —  P .  p r e m j e r  b r o n i  p r a s y
W  Berlinie rozpakowano już 

kufry i pakunki, przywiezione z 
W arszawy.

W  spiżarniach i na stołach  
nielicznych, uszczęśliwionych ber
lińskich pań domu pojawiło się 
znowu świeże, polskie masło, a  
po całem mieszkaniu rozniósł się 
upajający arom at kawy z Ara- 
bji, Costa Rica, a nawet tej naj
tańszej z Brazylji, kawy, która  
via W arszaw a dotarła do Berli
na, a za którą w stolicy nad 
Szprewą i w całej Trzeciej Rze
szy tęsknią miljony ludzi.

Z kufrów, przywiezionych z 
W arszawy, wydobyto nadto do
skonałe bielskie i angielskie ma- 
terjały na suknie damskie i u- 
brania męskie, ponieważ także 
i tego „towaru” wyrzec się m u
siała ludność totalnego państwa 
na rzecz arm at, tanków, karabi
nów maszynowych, bomb, aero
planów.

To i owo w ilościach możli
wych zakupiono w W arszawie i 
zawieziono jako „rarytas” do Ber 
lina. Widmo niedostatków i 
cierpień z czasów W ielkiej W oj

ny przesunęło się na szlaku B er
lin — W arszawa, codzienne p ra
gnienia ludności niemieckiej zna
lazły zaspokojenie w sklepach  
warszawskich.

Ale tych „w ybranych", którzy 
w W arszawie znaleźli to, czego 
pragną dziesiątki miljonów Niem
ców, było zaledwie... trzydzieści 
kiłka osób. Na blisko 80 miljo
nów ludzi.

W szystkie te miljony obywa
teli państwa totalnego wyrzec 
się musiały krok za krokiem co
raz to innych wartości codzien-

Mowy fron t w K atalo n ii
Prow izoryczna stolica wśród uchodźców

GERONA. 28.1. Komunikat m i
nisterstwa obrony narodowej po 
daje, że republikanie ewakuowali 
Barcelonę, aby uniknąć oblężenia 
miasta o dwóch miljonach miesz 
kańców, w czen} większość ęl&- 
nowią kobiety, dzieci i starcy.

Komunikat dodaje, iż bardzo 
gwałtowna bitwa toczyła się na
dal na wszystkich frontach K ata
lonji, w szczególności na odcin
kach Coldenargo, Solsoma, Turia, 
Manresa, Sabadell i Masnou.

Na froncie Estram adury nie
przyjacielowi udało się uzyskać 
pewne korzyści w kierunku Cer- 
rom atallana i Los Lazquez, lecz 
korzyści te w następstwie energi
cznych przeciw natarć zostały 
zneutralizowane.

Nowy front przechodzi obecnie 
nieco na północ od Solsoma. Za
czyna się on od drogi z Seo Ur- 
gel.

PARYŻ. 28.1. Ruch uchodźców

z Hiszpanji przybrał w ciągu 
dnia wczorajszego znaczne roz
miary. Na granicę francuską na
pływają wciąż piesi i samochody. 
W czoraj przekroczyło granicę kil 
ka wybitnych osobistości raądu 
republikańskiego, a  m. in. mini
ster stanu Tomasz Bilbao, prze
wodniczący parlamentu kalaloń- 
sklego, Perez Irlaboix oraz depu 
towany kataloński Galemau.

Napływ uchodźców do Figue- 
ras wzmaga się coraz bardziej, 
powodując ogromne trudności 
mieszkaniowe.

W szystkie kawiarnie oraz wol
ne sale zostały zmienione na 
punkty kwaterunkowe.

Ministerstwo spraw zagranicz
nych, obrony narodowej oraz 
prezydjum rady ministrów zna
lazły już pomieszczenie w zare
kwirowanych domach, lecz inne 
urzędy znajdują się jeszcze pod 
gołem niebem.

Przedstawicielstwa dyplomaty
czne przeniosły się przeważnie 
do Perpignan. Ambasada francu
ska urzęduje w Figueras, na wie
czór natomiast w raca do Perpi
gnan.

Na poniedziałek zapowiedziano 
ukazanie się dziennika oficjal
nego, datowanego z Figueras.

SALAMANKA 28.1. Komunikat 
głównej kwatery wojsk gen. 
Fran co stwierdza znaczne posu
nięcie się wojsk nacjonalistycz
nych na froncie katalońskim. 
Komunikat mówi o zajęciu na
stępujących miejscowości: Na- 
ves, Palatorellas, Serasaus, San 
Pedro, Artes, Llagosta, San Justo, 
Castelletat i Santa Coloma de 
Gramanet. Oddziały nacjonalisty  
czne zdobyły 60 dział i 1000 ka
rabinów maszynowych.

Na froncie Estram adnry. woj
ska gen. Franco zdobyły nowe 
stanowiska.

nego życia na rzecz zbrojeń T 
przygotowań do „wojny totalnej” . 
Najpierw poszły ubrania, potem  
owoce południowe, potem masłu, 
nakoniec kawa.

Ta kawa, która obok piwa, 
stanowiła przez całe pokoleni* 
codzienny, niemal nieodzowny 
napój miljonowych rzesz narodn 
niemieckiego.

Wszystkie te przyzwyczajeni**, 
co więcej, wszystkie te nieodzow
ne prawie środki pożywienia mu
siały być złożone na ołtarzu zbro
jeń i „wielkiej polityki im perial
nej”.

To trudno, imperjalizm, po
brzękiwanie szablą, przygotowa
nia do wojny, totalizm, wszystko 
to kosztuje nietylko pieniądze, a- 
le domaga się wielkich wyrze
czeń, poświęceń, głodowania już 
wtedy, kiedy jeszcz« ani razu nie 
przemówiły arm aty.

Go będzie w państwie totai- 
nem wówczas, gdy czterej jeźdź
cy Apokalipsy rozpętają swój 
straszliwy bieg nad światem i 
gdy nie skończą go w ciągu, daj
my na to, 3 miesięcy? Gdy bieg 
zniszczenia potrwa rok, dwa, 
trzy lata?

Ludność, głodująca już w cza
sach pokoju, nie wytrzyma, nia 
może wytrzymać długiego głodu 
w latach wojny.

(DotroArzeate a *  «tr. *-eJT

P i ł  godziny u Papieża <
Am basador Wieniawa 

% małżonką
RZYM, 28.1. Ojciec św. pnyjąf 

dziś na prywatnej audjencji amba
sadora R. P. przy Knirynsle Wie- 
niawę-Dłngoszowftkiega z rasBtonką. 

Audjencja trwała pół godziny.

gen.
. . Rady Mini- 

któ rem zakończono obra-
H biw ?0®8?1® na posiedzeniu Rady 
i j ^ r o w  w dniu 25 b. m. w spra- 
^ . ^ r z e b  gospodarczych COP-u I 
nich ^  południowo - wschód*

Dzieci Szuicowej na wolności
Nauczyciel Polak w Sopotach usunięty

(Telefonem od własnego korespondenta)

Pogrzeb w  Krakowie
^ **»*n. Madejskiego

J j *  cmentarzu Zwierzynieckim w 
h. odbył się pogrzeb ś. p.

dr. Jerzego Madeyskie- 
t»ej\l^3zy ów. żałobnej, odprawio
no ^  i ez k®* prałata dr Molińskie- 

W kościele św. Sah a. 
sta^i^pzebie wzięli u . ..ał przed- 
*ta * e władz państwowych, mia 
kijn Prezydentem dr. M. Kaplic- 
^  Przedstawiciele U. J . i liczne 

toteligencji krakowskiej.

not dniach dokonano wymia- 
komisarzem Łitwi- 

»  S asróassdcresi Japońskim 
•Sfcitt, wfP^wt® ryboidwstwa na Da- 
Oito^^^echodzte; wymiana not nie 

do porozumienia. I

Po długiem oczekiwaniu, po 
licznych trudnościach, nareszcie 
z sierocińca niemieckiego w Sta
rym  Szotlandzie wypuszczono 
dzieci wdowy polskiej, Szuicowej 
z Ełganow a: Dzieci te policja 
gdańska zabrała z domn rodzin
nego w dniu 12 grudnia, a więc 
przetrzymano je 45 dnL

Dzieci uczęszczały w tym  cza
sie do szkoły niemieckiej, gdzie 
traktowano je poniżej krytyki.

W  jednym wypadku stało się 
więc zadość sprawiedliwości i żą
daniom polskim, ale mamy do 
zanotowania inny wypadek, rzu
cający charakterystyczne świa
tło na metody stosowane w nie
licznych szkołach senackich o 
języku wykładowym polskim.

W  polskiej szkole senackiej w 
Sopotach, od dłuższego czasu no
towano wypadki szerzenia pro

pagandy niemieckoŚci.Jakkolwiek 
zadaniem szkoły było wychowy
wać dzieci polskie, często odno
siło się wrażenie, jakoby pewni 
nauczyciele o celu tym zapomi
nali, a  zakreślili sobie inny plan, 
plan niemczenia. Zresztą nic 
dziwnego, bowiem cały personel 
nauczycielski składał się z Niem
ców. W yjątek stanowił nauczy
ciel Drążkowski. Jem u przypa
dło w udziale wychowywać 
dziatwę w duchu polskim. Pozo
stały personel szkoły to kierow
nik Kantowski, którego narodo
wości nie można określić, Niem
ka Ragnitowa, a w końcu nau 
czyciel Blaszkowski.

Blaszkowski z pochodzenia 
jest Polakiem, rodzice jego mie
szkają dotychczas w W ejherowie, 
w Gdańsku uważa się za Niemca. 
G a to w pierwszym i?.$dzte pro

wadzi akcję niemczenia a  rów  
nocześnie obraża poczucie naro
dowe dzieci.

Najlepszym dowodem kierun  
ku nauczania, zastosowanego 
przez Blaszkowskiego jest wy
kład jego o Krzyżakach, w któ
rym  nauczyciel ten dowodził, że 
krzyżacy byli dobrodziejami Pol
ski. Równocześnie dowodził, ja 
kie to dobro otrzymali Polacy  
od krzyżactwa.

Siady tego wykładu pozostały 
na tablicy. Gdy więc na następ
nej lekcji dzieci zapytały nau
czyciela Drążkowskicgo o te spra 
wy, sprostował on tendencyjny 
wykład Blaszkowskiego.

W  wyniku tego sprostowania 
asuesytfęi Drążkowski aesteł 
przez specjalną komisję, pneyl , 
łą w 24 godziny, usunięty ze sU  , 
nowinka za to. Ac nie pnnrolU:

Gdańsk, 28  •tyemia

na to. by tendencyjny antypolski
wykład pa czy ł umysły dzieci 
polskich.

Na specjalne podkreślenie za
sługuje ponadto fakt, że polski 
inspektor szkół senackich w 
Gdańsku prof. Berendt o całej 
sprawie nie został wogóle po
wiadomiony.

Wobec tego incydentu na ze
braniu koła rodzicielskiego w 
Sopotach przy udziale ponad 100 
osób zgłoszono słanowray pro
test przeciw decyzji wydziału 
szkolnego Senatu Wolnego Mia
sta. W  proteście tym rodzice, do
magają się przyjęcia nauczyciela 
Drążkowskicgo z powrotem do 
szkoły, a usunięcia ze szkoły 
nauczycieli Blaszkowskiego i 

ignltowej, gdyż usiłują oni wy
chowywać dzieci polskie w d»* 
chu nieptoUkim.

..Białe Tygodnie" firm: Żyrardów, K. Sdieibler i L. Grohman w firmie „BŁAWATY" Teodora tgHyńfitfrgp 
w Piotrkowie, ul Słowackiego 7.



Miljony marzą o codziennej kawie
W ycieczki dyplomatyczne za

granicę mogą pokrzepić i „poży
wić” kilkanaście czy też kilka
dziesiąt rodzin, dziesiątki miljo
nów muszą cierpieć stale, bez 
nadziei. Ukazywane bowiem w 
mowach i artykułach propagan
dowych wielkie „imperjalne” 
zdobycze, które położyć mają 
kres wszystkim, cierpieniom, no
szą w sobie coś z „Fata morga- 
na .

Jest przecież z dnia na dzień 
bardziej widoczne, że teraz już 
cor; mniej zyskać będzie można 
blun >-in, szantażem, strachem. 
Teraz trzeba coraz więcej prze
mawiać siłą.

Siłą nie rozporządzają ludzie 
głodni na dłuższą metę nigdy. A 
głód i wyrzeczenia stały się sy
nonimem ustrojów totalnych.

Ta praktyczna lekcja głodowa, 
oglądana ostatnio na linji Berlin

W arszawa, nie przemówiła na
turalnie do naszych, polskich he
roldów totalizmu. Oni, niczern 
owa, nakręcona przez ulicznego 
wędrowca katarynka, mówią 
przy każdej okazji o totalizmie,
o monopartji, wołają o „mocną 
rękę” wobec narodu, wobec p ra
sy, wobec wszystkich.

Tylko oni nami, ci heroldowie 
totalizmu, chcą być ponad pra
wom, pragną być samem źró
dłem prawa. Dziwne zaiste wido
wisko dają w tej mierze społe
czeństwu obrady w naszym par
lamencie.

Pisaliśmy wczoraj o zaprezen
towanym w komisji budżetowej 
Senatu przez sen. Tomaszkiewi
cza totalizmie politycznym „bez 
kratki”, bez w szeM ch ustępstw

( 0 o fco ilczen le  z e  mtr* f-e//

na rzecz społeczeństwa. Ozon . 
tylko Ozon. Mouoparlja totalna.

A przytem fałszywy, wcale nie 
objektywny obraz naszego życia 
politycznego. Powracanie z upo
rem do sejmowej statystyki listo
padowej, do owych dziś już le*J 
gendarnych 67 proc. głosujących  
wyborców, jak gdyby naprawdę 
gdziekolwiek w tym kraju wie
rzono jeszcze, że dzień 6 listopa
da 1938 był triumfem Ozonu a 
nie rządu, dodajmy, rządu gen. 
Sławoj-Składkowskiego.

Na szczęście w tej samej komi
sji senackiej spotkał się sen. To
maszkiewicz z natychmiastową I 
odprawą ze strony senatorów  

/  Dębskiego I ks. Machaya.
Sen- Dębski wystąpił śmiało w 

komisji w obronie pomiatanego 
przez totalniaków społeczeństwu, 
dał wyraz poglądom swoim na 
istotę rzetelnego zjednoczenia na
rodowego i wypowiedział się prze 
ciw stosowaniu u nas obcych  
wzorów.

Ustęp odnośny przemówienia < 
sen. Dębskiego brzmiał następu
jąco:

Pan referent (sen. Tomaszkiewicz) 
nie był objektywny w ocenie zja
wisk naszego życia politycznego, cze
mu nie należy się dziwić, bo sam 
również należy do określonego obo
zu politycznego. Wyda} surowy wyrok 
o  opozycyjnych obozach politycz
nych, zapomniał tylko o błędach 1 
przewinieniach własnego obozu. A 
czyż nie ten obóz ponosi odpowiedział 
ność za podział społeczeństwa na rzą 
dzących 1 rządzonych, za' dotychcza
sowe życie samorządowe, za chęci 
mechanicznego opanowania życia po
litycznego i społecznego.

Z legendą o niedojrzałości polity
cznej społeczeństwa trzeba raz wre
szcie skończyć. Za największy błąd 
stronnictw opozycyjnych uważam wła 
śnie absencję ich w wyborach, że nie 
ma ich tu, jako reprezentantów pol
skich myśli politycznych. Idea reali
zacji zjednoczenia narodu może być 
wprowadzona w życie dopiero wów
czas, gdy zejdą się razem przedstawi
ciele różnych kierunków politycz
nych, by dać wyraz swym poglądom. 
Wierzę, że taka chwila przyjdzie.

Obce wzory nie ma ją u n s zasto
sowania, ustrój musimy sobie sami 
wypracować. Trefić naszego ustroju 
musi wynikać z naszych potrzeb.

Gdy tak dwaj senatorzy wy
stąpili w obronie wolnej myśli 
politycznej, zagrożonej przez rao- 
nopartyjne tendencje totalne, to 
w obronie wolności prasy mu
siał wystąpić w komisji senackiej 
sam p. premjer Składkowski. 
W ielokrotnie już na tem m iej
scu przychodziło nam w róż
nych okolicznościach stwierdzić, 
że p. premjer Składkowski jest 
przyjacielem prasy, że osobiście 
hamuje i stępia ponawiające się 
zakusy biurokracji wymierzone 
przeciw swobodzie prasowej.

W  komisji senackiej widział 
się p. prem jer zmuszony bronić 
prasy przed atakiem ozonowego 
sen. Skoczylasa. Panu temu nie 
podoba się, że prasa drukuje 
sprawozdania z procesów krymi
nalnych, że nadaje się przez to 
zbyt wielki rozgłos tym proce
som. P. senatorowi chodziło po
dobno szczególnie c  procesy, to 
czące się na na tle tak głośnych 
i częstych u nos nadużyć „in
terwencyjnych”.

Prasa, skrępowana już na wie
lu polach, upośledzona wskutek 
zaniku życia publicznego w kra
ju, miałaby ulec dalszemu 
skneblowaniu, przygotowanemu 
w kuchni lotalno-ozonowej. Spra
wozdania z procesów kryminal
nych miałyby zniknąć ze szpalt 
dzienników. Naturalnie chodzi o 
te procesy, które nieprzyjemne 
są biurokracji i partji totalnej.

Sen. Skoczylas stanie się za
pewne teraz, po swojem wystąpić 
niu w komisji senackiej, praw 
dziwym „ulubieńcem” prasy w 
Polsce. Nie należy wątpić, że zaj 
mą się nim, jako „kwiatkiem’ 
Krakowa, w pierwszym rzędzie 
dzienniki krakowskie. Ale i my 
dopomożemy, gdy przyjdzie 
przedstawić społeczeństwu bliż
szy konterfekt tego ozonowego 
totalniaka, którego największem  
zmartwieniem jest dalsze skrę
powanie gazet, jakby listopado
wy dekret prasowy był czemś 
„niewystarczającem ”.

A przecież ten właśnie dekret 
prasowy jest zrodzony z owego 
ducha, który głosi zasadę „su
premacji państwa” i wyklina 
wszelkie pozostałości „demo-Iibe- 
ralne”.

Wystąpienie sen. Skoczylasa po 
ucza nas, dokąd zmierzają plany 
ozonowo - totalne w dziedzinie 
drukowanego słowa.

Zakusy krakowskiego totalnia
ka zostały odparte przez samego 
p. prem jera Składkowskiego, któ 
ry w tak właściwej sobie formie 
prostej i jasnej stwierdził na ko
misji to, co jest dla wszystkich 
całkiem naturalne, a mianowicie, 
że „dzienniki piszą to, co ludzie 
lubią czytać”.

P. prem jer podniósł słusznie, 
że „ludzie chcą wiedzieć, co się 
dzieje w święcie, podane w spo
sób najłatwiejszy i najsprawniej

szy” . P. prem jer wskazał na u- 
strój demokratyczny i wypowie
dział się przeciw temu, aby nad
użycia urzędnicze były tuszowa
ne i przemilczane przed naro
dem. Szef rządu dał w ten spo
sób wyraz przekonaniu, żc prasa 
pełni funkcje publicznego „wen
tylu”, który oczyszcza nastroje
i atmosferę w społeczeństwie. 

x
Totalniacy nie mieli szczęścia 

w swoich występach na terenie 
parlamentu. W  komisji senac
kiej dostali z m iejsca' po pal
cach od niezależnych senatorów
i samego p. premjera.

W  komisji sejmowej zaś, która 
ma charakter w pełni monopar- 
tyjno - ozonowy, p. minister 
przemysłu i handlu Roman, a 
więc znowu członek gabinetu, 
wystąpił w obronie człowieka i 
walorów indywiyualnych.

Zapędy totalniackie w parla
mencie dopiero się rozpoczęły.  ̂
Jak  się zdaje, ważna faza bitwy 1 
rozegra się w lutym, gdy bu
dżet ministerstwa Sknrhn i pro
gram  inwestycyjny przyjdą pod 
obrady komisyj sejmowych.

Pewni posłowie ozonowi szyku 
ją się jawnie do wyprawy na 
„kwiatki”, chociaż to jest zima
i chociaż miesiąc luty, przynaj
mniej w przysłowiu ludowem, 
zwykł dopominać się nie o kwiat 
ki, lecz o tęgie buty.

( “ )•

Reforma ubezpieczeń społecznych
Rozmowa ministra Kcściałkowsftiep z  delegacją Izb Przemysłowo-Handlowych

Minister Opieki Społecznej Ko
ściałkowski przyjął w dniu 27 b.m. 
delegacją związku izb przemysło
wo - handlowych, która wysunęła 
ogólny postulat generalnej reformy 
ubezpieczeń społecznych w Pol
sce.

W toku dłuższej rozmowy wy
łoniły się przedewszystkiem' spra
wy przedłużenia obniżki składek o- 
raz deficytu technicznego w ubez
pieczeniu emerytalnem pracowni
ków umysłowych, poruszone ostat 
nio również w parlamencie, m. in. 
przez prezesa związku izb przemy
słowo - handlowych, sen. Klarne- 
ra.

W odpowiedzi na poruszoną w 
formie ogólnej sprawę generalnej 
reformy ubezpieczeń społecznych—  
p. minister Kościałkowski wyja
śnił, że w obecnej chwili uważa ta
ką reformę za przedwczesną. Sy
stem bowiem scalonych ubezpie
czeń obowiązuje dopiero od roku 
1934, a objęte nim ubezpieczenie 
emerytalne robotników zaledwie od 
roku rozpoczęło normalną wypłatę 
świadczeń. Ten kilkoletni okres rea 
lizowania i praktycznego doskonale

nia reformy scaleniowej jest zbyt 
krótki na to, aby już dziś formuło
wać kategorycznie oceny.

Co do przywrócenia normalnego 
poziomu składki —  należy stwier
dzić, że według obecnego stanu 
prawnego przejściowa obniżka za
projektowana w 1985 r. wygasa au 
tomatycznie z dniem 31 marca r. b. 
Sprawa jest istotnie pilna, to też 
jest przedmiotem rozważań rządu. 
Przy podejmowaniu decyzji rząd 
będzie musiał wziąć pod uwagę, że 
od czasu, gdy sprawa ta była de- 
cydowana po raz pierwszy, sytua
cja gospodarcza kraju uległa znacz 
nej poprawie. Poprawa ta w sto
sunku do 1935 r. wyraża Bię m.in. 
niemal 40 proc. wzrostem produk
cji przemysłowej, prawie 24-proceu 
towem zwiększeniem wypłat pracow 
ników najemnych poza rolnictwem 
i 7-proc. wzrostem płac realnych 
w przemyśle.

Minister Kościałkowski oświad
cza się przeciwko dalszemu stoso
waniu obniżki składek, zwłaszcza, 
że dalsze jej przedłużenie automa 
tycznie powoduje zwiększenie defi
cytu ubezpieczenia pracowników uj

mysłowych.
Minister z naciskiem podkreślił, 

że deficyt ubezpieczenia emerytal
nego pracowników umysłowych nic 
sięga miliarda złotych, jak to po
wiedziano na budżetowej komisji 
Senatu i co znalazło echo w prasie, 
lecz według oszacowań rzeczoznav? 
ców na koniec roku ubiegłego wy
nosi 640 miljonów zł. Nie jest to 
deficyt kasowy, lecz techniczny i '  
przez długie jeszcze lata nie grozi 
zachwianie wypłaty rent.

Chodzi tu o deficyt przyszły, za
grażający ubezpieczeniu dopiero w 
razie zaniedbania odpowiednich 
środków zaradczych. Te środki za
radcze będą zastosowane. Prace w 
ty.m kierunku specjalnego zespołu 
rzeczoznawców zapoczątkowane w 
lipcu ub. r. prowadzone będą nadal.'

Na zakończenie delegacja oświad' 
ożyła, że przedstawi ministrowi w 
najbliższym czasie konkretne po- 
stulaty, dotyczące ogólnej refor
my ubezpieczeń społecznych.

Minister Kościałkowski przyrzekł 
postulaty te szczegółowo rozpa
trzeć.

m W IDOW NI
Ministerstwo W. R. i  O. P. przy 

pominą, że dzień 1 lutego, jako 
dzień imienin Prezydenta R. 
prof. dr. Ignacego Mościckiego, jes* 
wolny od nauki szkolnej.

X
W lutym b. r. przybywa do Kra

kowa p. Alfreda Fuerstenfeld, pro
pagatorka sztuki polskiej w Niem
czech.

Wygłosi prelekcję p. t  „Zwycza 
je świąt Bożego Narodzenia w P<" 
sce a w Niemczech".

XDn. 29 b. m . przybywa do Kr3' 
kowa poseł szwajcarski Martin, ab: 
wziąć udział w walnem zgromadze
niu nowo założonego Towarzystw 
Polsko-Szwajcarskiego.

fta dzień imienia
P. Ppezyder^a
ż/czen ia Związku 

strzeleckiego
Władze główne Związku Strzelec 

kiego wydały rozkaz na dzień imię* 
nin Prezydenta R. P., w którym 
m. in. czytamy:

„W dniu 1 lutego, w dniu Imienl® 
Pana Prezydenta Mościckiego, Zw»* 
zek Strzelecki łączy się z cała 
w wyrazach hołdu i przywiązania “** 
naszego Włodarza, składając Mu n#r 
gorętsze strzeleckie życzenia owM' 
stej szczęśliwości wraz z uczuci*®1 
wierności żołnierskiej i obywać*' 
sklej".

Parlamentarzyści w C.O.P-
przed budżetem woj*k«

Dziś wieczorem udają się do Cen
tralnego Okręgu Przemysłowego 
2-dniową wycieczkę, na S0 i &}'%■ 
b. m. członkowie komisyj budżetor 
wycli obydwu Izb. Wycieczką kic^  
wać będzie wiceminister Spraw Woj 
skowych — gen. Litwinowicz.

W związku z tą. wycieczką od^j 
czono termin posiedzenia kojnisJ1 
inwestycyjnej.

Po powrocie z tej wycieczki,
1 lutego członkowie komisyj budże
towych obu Izb zwiedzą wytwórni* 
przemysłu wojskowego w  Warsza*
wie. _ a

Dn. 3 lutego komisja budżetów* 
Sejmu wznowi prace i rozpatrz# 
budżet Min. Spraw W ojskow ych-

Transporty 
wolsk nie.nieckich

w koloniach
LONDYN. 28.1. Teł. wł. ,Ą a*  

chester Guardian" twierdzi, Dlłl?  
zaprzeczeń Berlina, iż oddziały nfe' 
miecirie znajdują się już we 

ch posiadłościach kolonjalny®"’

Wystąpienie sen . Dębskiego 
zostało poparte przez sen. ks. 
M achaya, który wystąpił w o- 
hronie polskiego indywidualizmu 
a przeciw ciążeniom totalnym.

RZYM, 28.1. Ogłoszono urzędowe 
liczby, obrazujące udział lotnictwa 
włoskiego w ofenzywie katalońskiej, 
w okresie od 20 grudnia do 26 sty

cznia, t. j. do chwili zajęcia Bar
celony.

Wtym okresie w ciągu 8.000 go
dzin lotu, strącono 67 samolotów 
myśliwskich i bombardujących prze

ciwnika. Straty włoskie wynoszą:
5 aparatów myśliwskich, 5 lotników 
zabitych i 1 wziętego do niewoli.

Zrzucono miljon kg. bomb, i wy
strzelono 100.000 sztuk nabojów

Przeciw sztywnej neutralności
Pięć zasad polityki Ro*seveBfa

WASZYNGTON, 28.1. Zastępca 
sekretarza stanu Welles wygłosił 
na dorocznem zebraniu nowojor
skiego towarzystwa prawniczego 
przemówienie na temat podstaw po 
lityki zagranicznej Stanów Zjedno
czonych.

W obecnem, ciężkiem położeniu 
mlędzynarodowem polityka Stanów 
Zjednoczonych —  ciągnął Welles—  
da się scharakteryzować w 5-ciu 
następujących zasadniczych punk
tach:

1) Na kontynencie amerykańskim 
□dało się ostatnio osiągnąć jedno
myślność w sprawach, dotyczących 
interesów wspólnego pokoju oraz so
lidarności kontynentalnej;

2) W  Chinach obywatele Stanów 
Zjednoczonych posiadają traktatowo 
zabezpieczone uprawnienia. Rząd Sta
nów Zjednoczonych nie przyznaje ni
komu prawa do samowolnej likwida
cji tych uprawnień, natomiast skłon
ny jest przedyskutować wra? z J a 
ponią i Chinami projekty, zmierzają
ce do nowego uregulowania tych u- 
prawnień;

3) Jeżeli chodzi o nasz stosunek do 
„nowej Europy” — oświadczył Wel
les —  to, respektując wewnętrzną for
mę rządów, będziemy zmuszeni zmie
nić nasze przyjazne do wszystkich w 
zasadzie narodów nastawienie, jeżeli 
narody te prowadzić będą „politykę 
nieludzką", zagrażającą naszym u- 
»pra wiedli wloaym interesom, trakta

towo zastrzeżonym uprawnieniom lub 
też naszemu bezpieczeństwu;

4) W dziedzinie liandlu zagranicz
nego jesteśmy przeciwnikami autar- 
kji.

5) Stany Zjednoczone —  prowadząc 
politykę neutjuinośri, pragną być mo
żliwie z daleka od niebezpieczeństwa 
wciągnięcia ich do wojny, prowadzo
nej przez innych.

Prezydent Rooseveit —  oświad
czył na zakończenie Welles —  zgo
dnie ze swem noworocznem orę
dziem, rozumie neutralność nic w 
sensie „ustawy sztywnej", zgóry od 
mawiającej poparcia ofierze napa- 
' 3, a  przez to, w gruncie rzeczy, 
pomagającej napastnikowi.

skich pofsiautosciacn uoionj»**v - ■ 
a dalsze wojska są gotowe do tra® 
portu. (R-)*

Węgierska ustawi
o służbie wu;«l(Owe!

BUDAPESZT, 28.1. Izba ni 
uchwaliła wczoraj jednom yślnie  
stawę o obowiązkowej służbie v?0-1 
skowej.

Wszyscy Węgrzy, nie wyłączaj* ■ 
Żydów, podlegają przepisom teŁ 
stawy od 12 do 60 roku życia. O g 
wiązkowa służba trwa w zasad#® 
lata, w praktyce jednak trwać a*
2 lata. Dzieli się ona na 3 etap/^
1) służba przedwojskowa od 1- 
18 roku życia, 2) służba wojsko* 
od 18 do 42 roku i 3) służba p°ff,a 
skowa —  obowiązkowe ćwiczeń

cia.
Ustawa przewiduje pełnomocn* 

twa dla rządu na wypadek ^  J . 
lub niebezpieczeństwa wojny. ™ ^  
kręgach nadgranicznych rząd nio 
dokonywać wywłaszczenia.

Wyiiucli w  ginfiw-cystero 
"V n ro a'4*

BUKARESZT, 28.1. Na 
w Ploesti pociąg towarowy 
na pociąg, złożony z wagonoW 
stern. y.

Nastąpił straszny wybucn -g 
stern. 4 osoby zostały zabite, * 
odniosło rany. ^

—  Niedaleko od ujścia 
zdążający do portu ryskiego I>ar° 'tvf(. 
grecki „Wasos“, z ładunkiem ‘ 
ton nafty, najechał na skałę P
dną. Dno statku uległo uszkodź

— Rząd belgijski zwrócił się 
nerała Franco o agrement dla
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Świat
jfc y w S  B u e B z i e

O bszerna dyskusja w k o -1 nawet do detuniejacyj rodziców
misji budżetowej Sejmu 'p rz e *  n r a b f a n n ^ c j  

szkolni^ cało^szVlłte.in naszego gji dzieci, denuncjacyj, które w 
kłórej HWa dyskusja, pod czas. Rosji Sowieckiej były i są na 

J dwa dłuzsze nr7™ ń w i». j porządku dziennym. Wszędzie
tam, gdzie rząd jęst nosicielem  
nowej rewolucyjnej idei, gdzie

dzielnych należy
fi&słe m  p o l s l r j e /  s z l r o l y

dwa dłuższe przemówie- 
__ Wygłosił min. Swiętosławski
kiem*6 ^ * a{*czyła °  zbyt wiel- 

m zainteresowaniu panów po- 
}*  dla spraw oświatowych. 
" “W f się w szczegółach | 

Golikach, nie wchodząc nie- 
Du , Wcale w najważniejsze 
Jedo«* ,m cr^ um całej sprawy ̂ -----  —̂ j  j  ** j  •
uzn!? !ylko referent, poseł Stahl 

2a stosowne zaprezentować 
szpV̂  . °*eSom sejmowym ob- 

" ’ejS2.y elaborat na temat 
Hjcl ideowych naszego szkol- 
i 0jTa-  Referat pełen pouczeń

ryc niebylejakich, obejmo- 
zasięgiem przedewszy-

występuje w roli burzyciela sta* 
rego ładu — a  więc w Niemczech, 
we Włoszech, w Rosji — wszę
dzie tam występuje jaskraw o  
sprawa 
rodziny

waga społeczeństwa kieruje się 
przedewszystkiem na sprawę 
metod nauczania, na zagadnienie 
takich czy innych metod uczenia 
—  nigdy zaś nie na sprawę ta  
kiego czy innego urabiania po
litycznego młodzieży, nawet szkół 
akademickich.

Najpiękniej kształtuje się to 
wszystko na gruncie angielskim.

* * * * * *  > s s s -  z  iń .
kolegium « ra b i.ć  w ducha

j n łor,_ TOj„n, » . * *  , zre” lf» wiadomości i umiejętności. W e  
. .  .................. .... .  1  £ ± £ ? iCI: i « !•  xa?a d „ L ie

btof?1 szkoły akademickie i n a ! zdaleka i odrazu liićmi. Jest b o i: f Sta,ni°  skrzywione przez ffwat- 
m aterjale porównaw-1 wiem rzeczą oczywistą, iż nie o Zra ,yK l  nauczy-

S t r e s z c z a , .  ,ezy i p o sM y , I żądne ^ y j e d a ^ " ”  •» S M C  S S ^

niego jednocześnie najbardziej 
elem entarnych, niejako podsta
wowych zasad narodowych. U-
czeń angielskiej szkoły powszech
nej, średniej czy wyższej, wy
chowywany jest na Anglika —  
na nic więcej i na nic mniej.

$ t ^ cłl głosicielem jest poseł

nj^i. J^ n a k  poseł Stahl, ani in
ne °ie  uznali za potrzeb- 
BaJ ”* nąć  bI'żej w strukturę 
Drat.,j°. sz^olnictwa i w jego 
S Z,We bolączki. Nikt -  o
r\z . *Cle Doza ssimviri minicimr.

Jak  jest u nas? Jak  powinno 
być?

Min. świętosławski już dwu
krotnie na gruncie sejmu —  ze 
szłego roku i obecnie —  podkre
ślał, ii nasze władze oświatowe 
dążą „do zapewnienia młodzieży 
wychowania religijnego, chcą w 
niej ugruntować Ideały etyki 
chrześcijańskiej 1 rozminąć w 
młodym człowieku uczucia I po
glądy, które deeydnją o posiada
niu właściwej postawy m oral
nej”. Jednocześnie wszczepia się 
młodzieży „najsilniej rozwinięty 
patrjotyzm ” i zrozumienie dla

& . T 3 Ł  *  i* T S Ś ! £ ' S S &  T ? v  fm oC T -'w ijach
do stŁAI « i*JT  l  f  Podkładów tradycji narodow ej i śel, przyuczenie «*o do w ielkie! Polskl zaszła wprawdzie kardy-

S  T c  — '-------------- r T — — —  ■ *  * " ” * k p ™  a * .

chodzi, ale o to, aby 5  m łodzie- nvch skrainości Y Pa trJ° ty z m " i zrozum ienie dla

sfrume°nl n T ^ łe ° dp° wiedni **»* We wszystkich krajach o Mocnej SZCZtlCgÓIny^ - wa.runków> w któ- 
slium ent polityczny. j dnglej knl.urze m lid rie i te ^ m a '

na jest jak najdalej od polityki,! :* - .
od wszelkiego pfirtyjnictwa, w szę-! m _n 1  “ J* J  J.esl to . Pro£ram
dzie tam  bowiem ludzie zdajV i , 1 . ie  na‘
sobie sprawę z lego, iż zadaniem n i  szkolne, których głów-
szkoły jest przedewszystkiem młodrieży " ń T ,, k f  
nauka, wpojenie w ucznia poezu- ' y. . ’ £  dalej nie

• ■ - - - - - "  powinny 1 nie mogą. W  dziejach

• •
Zupełnie inaczej przedstawia 

się ta sprawa w krajach „nie 11- 
szczęśliwionych” żadną rewolu-i-jwisrip . . .  »»v .Vo .i« i« n jrc u  zuunu rew oin-

,°^ ia ty  J^ oz® sa n ,ym m in istrem  c j j j  w ew nętrzną, gdzie rozw ój we-

• *  j a k ° ™ - ~ . l n ” !:  'Z & W  0dbyw"  ^  -  drodze

wyjścia; ani takiej, jak  
Ilczba szkńł * * ' 

^yeleSl jak przeciążenie nau- 
*• niedostateczne u- 

ttej, enic pozycji spoleez-
n°Pniu CZ, c o . w najwyższym 

ulrudnia się jego pracę 
0  tem wszystkiera 

ftr\ P OS,ow!c ’ zaJ^ci ogólne- 
kieo !̂’ °P ‘emami w>’chowawczo- 
choty jU’ n’e mieli czasu ani o- 
^°czni«, •S*<ulowa ’̂ sadząc wi- 
10 sam« . nai ,eP>ej —  załatwi 
^ a n -  m jnister»tw°. W  rozwią- 
tak łych, tak trudnych a 

Pr°blem ów  min. 
ĉ*yć awski na pomoc sejm u
Liczv7 Pewno nie może.

^^Izi nał°m iast może, jeżeli 
*Uj ^  0 wykreślenie wielkich li- 
^ a t o i  °̂-Znych wychowania o- 
^  ja k S ‘ Pa,lislw ow ego —  
ftiy. \y Je âm wreszcie nazwie- 

ym zakresie panowie po-
^^iem  Ją sw oje P ^ M y  i idee 

m W yraźna

Okr

łJtflko przeboje
sa pTOdmiofem 
naśladownjcfwl

wstrząs strukturalny, nie doko
nała się u nas żadna rewolucja 
ustrojowa, nie została zerwana 
nić ciągłości „między dawnemi 
a młodszemi laty”. Jak  w wiel
kich cywilizacjach zachodnich, 

obowiązkiem naszych władz

Bluźnferstwa neopogao
N a i w n i  

i obałamneeni
W ostatnich czasach opinja po

boczna —  jak donosi Katolicka A- 
gencja Prasowa —  dowiedziała się 
o istnieniu grup, które postawiły so 
bie za cel obok haseł ultranaejonafi 
stycznych, szerzenie idej neopogań- 
skleh, kultu bożków i obchodów 
prasłowiańskich.

Do jednej z tych grup należy zc 
8Pół t. zw. „Zadrugi", wydający 
miesięczalik pod tą nazwą, który od 
ataków na chrześcijaństwo prze
szedł ostatnio do formalnych bluź 
nierstw przeciwko dogmatom wia 
ry Chrystusowej. Zbliżoną do „Za- 
dnigi", ale bardziej umiarkowaną 
jest grupa „Kraka", odbywająca 
zebrania w Warszawie w mieszka
niu pani R.

Według informacji KAP-a, czy
nione są usiłowania pozyskania i 
wciągnięcia do akcji neopogańskiej 
również kół wojskowych, jak do
tąd jednak bezskutecznie.

Wśród „neopogan" nie wszywcy 
zdają sobie sprawę z prawdziwych 
celów, którym mają służyć. Po
ważna część członków grup neo- 
pogańskich składa się z ludai 
naiwnych i obałamuconych, a rów 
nież snobów, dla których każde 
nowinkarstwo jest pociągające.

P as graniczny  
w w of. Rowogródzkłem
Rejon pasa granicznego w wo

jewództwie nowogródzkiem obejmu
je całkowicie pow.: wołożyński, stoł 
pecki, nieświeski, baranowicki, o n a  
gminy: Bieniakonie, Ejszyszki, I- 
wie, IJpniszki, Raduń, Sibotniki, 
Wcrenów, Zabłoć i żyrmuny, powia 
tu łidzkiego, tudzież gminy: Cyrj-n. 
Korelicze, Lubcz, Niehniewicze, Po- 
czajów, Rajca i Szczorse pow. no
wogródzkiego. -

WaSka w eterze
między Londynem 

a  Berlinem

O J t d u ł t i / r r t  u i ła t iL e ,  
p lrtU n y potuntaćpitiy 

ffu ft jfitu i& u fn f
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szkolnych jest wychowywanłe do^ , ° glQ8? ).no w Londjnie, iż brałe- 
brycli Polaków i wszczepianie im S 1 1  
pewnego kwantom w ie Ł y  J 5 , '
tego program em  szkolnym. Resz 
ty musi dokonać społeczeństwo, 
rodzina, świat, historja i teraź
niejszość narodu. Musi się to do
konać na drodze naturalnych wy
mian i procesów, w naturalnych  
starciach między młodszem a 
starszem pokoleniem, na płasz
czyźnie wychodzącej daleko po
za zakres działalności i wpły
wu szkoły. cii.

Wszystko po starem u
Krakowski „Głos Narodu" pisze 

o uchwałach Rady Naczelnej Stron
nictwa Ludowego, Organ katolicki

u*rec „
dresie^^ Powojenny przyniósł w
h°8lW y ^ Ch0W a.I! ia  m ło d z ie ż y , —  —  u rg a n  khloucki

Jrozmaitszę. W  pew- krakowski ocenia położenie pesymi-rT^sensi • • •' pew -1 ktrcLKowsKi ocem a. poiozeme pesynu- 
Pow 4 uJawnił on nawet b a r - ! stycznie i wskazując na to, że jego 

^cbow  y . k r  y z y s idei! zdaj!iem Stronnictwo Narodowe od- 
^  sip awczeJ‘- Najsilniej ujaw-1 Inicjatywo ludowców, pisze:
Hvri.  ̂ On w nańśtivni>ii łnł«i ..Wszystko zostanie po staremu. J t h  _  , państw ach total- „Wszystko**, to sprawa
,ej EuFQp. idzie po ca
^<L

Pi

t n S n w h - S . ? '  newe eapoModM. B r^ ltycznych, a  więc —  1 do Innych grnp. 
Ważno jest więc to, jak  do Inicjatywy 
tej ustosunkują się partjc opozycyjne; 
nie jesteśmy wielkimi optymistami co 
ao tego, to  rtroRł rękę lodowców spo
tka inne przyjęcie, lecz, mój Boże, z 
te j ślepej uliczki, w jakiej się od lat 
znajdujemy, jest tak mało wyjść, te 
porozumienie się całej opozycji jest, 
jeśli już nie załatwieniem, to przy
najmniej roszeniem z martwego punk 
tu. Nic trzeba wiele. Na początek zu-

------- ,— v» zjednoczenia narodu i sprawa rządów
ch arak tery sty czn y  w państwie. Po staremu będą się «a- 

p . sze part je  nawzajem zwalczały, ma- — j  > n » n n p  pun«
N ń c Wa to ta ln e __ rzac o ustroju monopartyjnym 1 to- „ L . tr* f b*  w1®1®' Na początek zu-

tot-ilnr. • talnym dla siebie. Ejęolzm partyjny i Pf*"1® WTstarczyłohy, grdyby wszyst-
L f^ ^ k u  l .  J  ' n ieza*eżm e o d , będzie dalej Święcił triumfy. Po s t * . I kieJ ,?J*klef 8ltronnictw& opozycyjne 

n,- ’ k t° r y  rep rezen tu ją  — | renm też O.Z.N. będzie rzadzU krajenu I zwr6cłły , ^  Pa" a  Prezydenta z 
p nnkt sw ego pro- DrfęW ^ ^ n i u  opozycji- pewną iniclatyw!! 1 zawiadomiły o tem

r S i a  mł°„Ŝ wily sPraw  ̂ pozy- 
dzicźy dla sw°.iej idei. 

 ̂ > dałv * post?Pl,j^c w ten spo 
iż ’ em jednocześnie do- 

^ sie  J o n u j ą  w pewnym 
sta^. zdobycia społeczeń- 

»!!c*te dr. Ze.go' w tem ini-
jaka ^ 0t1, iź między ideolo- 
renr« y ustrój, czy dany 

Hnieisza en„tuJe’ a większą lub 
■ rszes?o społeczeństwa
'^tioś,; r~  5stnieje pewna roz- 
m w„n»Wne rozejście, które- 
h  cenę uniknąć na-
Wjern 0s^nku do młodzieży.

^ j ą  we Jaur>tC Spraw y wy- p ^Vłoszech, w Niem-

? « ic^ V c h W . R o sji 1 do jakich  
^ op r/L  konsekwencyj tam

?glądaia y adzaJą- Najskrajnlej
ln7 n ,e sprawy w Rosji,

p ^ ^ e n c j a  komunlstycz-
i ^ cis!sa glę między
, ro<fciców, Oddaje rodzi- 

*ee dzieci, doprowadza

Dzięld skłóceniu opozycji".
Konserwatywny „Czas" opatruje 

wywody „Głosu Narodu" taką u- 
wagą:

„Zacytowane dopiero co tiwagi —  
trzeba to przyznać —  naogół słuszne. 
Pewne wątpliwości budzi jedynie twier 
dzenle, że O. Z. ?*'. rządzi krajem. To, 
że Ozon posiada większość w parla
mencie, że większość ministrów for
malnie doń należy, nie dowodzi jesz
cze, ie  Ozon naprawdę rządzi. Rządy 
bowiem przejawiają się przedewszyst
kiem w występowaniu z konkretnemi 
inicjatywami, a następnie w ich reali
zacji. Tego zaś, przynajmniej dotych
czas, jeszcze nie widać.

D ruga rę k a  ludowców
Inaczej, nłż „Głos Narodu", oce

nia położenie chrześcijańsko-demo- 
kratyczny „Dziennik Bydgoski", pi
sząc w artykule red. Felczaka, p. t. 
„Druga ręka ludowców":

„Czy wobec tego, że Ozon powie
dział ludowcom „nle“, a rząd przez 
usta premjera oświadczył, że sprawa 
WltoscwB ale będzie zlikwid&wsaa, 
inicjatywa Stronnictwa Lodowego, wy 
raSona w znanych oehw&łach Rady 
Naczelnej — została pogrzebana? Mo

rały naród".

Co oświadcza 
Sir. Ludowe

W „Zielonym Sztandarze" w od
powiedzi na artykuł „Gazety Pol- 
Bkiej" o uchwałach Rady Naczelnej 
Stronnictwa Ludowego czytamy:

„W Wędzie byłby ten, ktoby poje
dnawcze brzmienie uchwał przyjmo
wał jako objaw rezygnacji Stronni
ctwa z jego głównych celów". „Nicze- 
go się nie wyrzekamy 1 z niczego nie 
rezygnujemy". „Dostosujemy tylko 
nasze sposoby walki do powagi chwi
li i powagi sytuacji, w  jakiej się pań
stwo obecnie znajduje". „W pracy i 
walce nie ustaniemy, a drogi, po któ
rych pójdzie praca w najbliższym cza 
sie, to: rozszerzanie kół Stronnictwa 
Ludowego, branie w swoje ręce samo
rządów, kółek i spółdzielni rolnicaych".

Dzień interpelacyj
O ostatniem, a dotychczas jedy- 

nem w 1939 r. posiedzeniu plenar- 
nem Sejmu a da, 23 b„ ul.  piaza 
felietonista - „Naszego Przeglądu" 
Regńis, że był to laterpela-
c y f ;

średnio - fałowych 1 jedną krótko 
fałową, zamiast (Mychcrasowrck 
<lŴ ch stacyj.

Zarządzenie powyższe jest naj 
prawdopodobniej spowodowane sy- 
stematycznem uniemożUwimtem od 
bioru komunikatów londyńskich 
na terenie Niemiec przez jakieś „ta  
jemnicze" zabnrzenla, 1 ma na ca
lu utrudnienie tych „zabunreń", 
gdy działać będzie jednocześnie 
nięć stacyj zamiast dwóch. (B )

A 4a pysłntwani*

uzupehii wyjaśnienia w kwesta ukraiń 
sldej. Ksiądz Lubelski otrzyma od- 
powiedź na dwie interpelacje. Odpo
wiedzi rząda, zamknięte w tryby pra
wa, opartego o rację stanu,' zdołają 
osunąć na plan drugi Istotę zagadnic- 
nia, by  ogłuszyć interpelanta wzglę
dami prawneml, okolicznościami for* 
mahtemL A jednak będij zawsze po
siadały więcej znaczenia, ni* przebier 
ostatnich posiedzeń Sejmu".

D ekret urzęduje
O cieniach dekretu prasowego w 

świetle codziennej praktyki, pisze 
,Hustr. Kurj. Codzienny":

„Egzamin wypadł dla dekretu nio- 
świetnie. Rezultaty są nikłe. Narazie 
Więc dekret urzęduje, cenzor zajmuje, 
a czytelnik się irytujo".

B atiary  z Łyczaków a
O dwóch batiarach z Łyczakowa 

Szczepku i Touku, którzy dziś ob
chodzą jubileusz humoru radjowe- 
go, pisze feljetonista „I. K. C.*‘, 
przypominając taki djalog łycza
kowski dwóch humorystów:

„Szczepko: Była sobi PoŁska...
Toiilio: I  chwała Bogu j»st i bedzi.
Szczepko: Bngastwa była mzmaite- 

gu—lnu zgadliwości ai byłu za centa.
Tonko: Nu tak calkim, jak  w na- 

szy kam lnicy.
Szczepko: Jo, jo, coś taldegn. lnu 

puracliuj sy tera, lii w Polscy kamie
nic, zlicz sy to du kupki i przestaw 
•y, co za awantura!

Tońko: Już sy przystawiata, ju i sy 
przystawiam.

SSćzepko: 2goay z i była, kutdy aaa rłt.icnjo ponwsy^ spraw®"stajl 3 
m  oo ccdai, knifiy chodził Ckratoy. Z Berlina g a r  Popoff asśaj»
ficltku, każdy sl do cyuuza prayrów- *lę do Belgradu. Oość zagadkowa jen  

Jływ**, kułderou <4 sdawate, *y uu la racłłUwwść gMŁ Pctpowa*.

' przynantRi j-aA-n, 
pirszy bylL..“.

Dstąpieuic prezydenta 
Kaplicbifgo

Z Krakowa donosi .JDziennik Lu- 
dawy'':

„Prezydent m. Krakowa, dr. Ka- 
plieki wystosował na ręco wio^rezy- 
denta m iasta dr. Klłmeckiege flsmo, 
w którem składa rezygnacją rc  swe
go stanowiska, z dniem ] lutego. Wr- 
® * (  pogłosek, p. Kaplioki zamierza 
objąć stanowisko w przemyśle węglo
wym. Na stanowisko prezydenta mia
sta Krakowa kandydować będzie 
m. in wicewojewoda dr. Małaszyński. 
Jak  się dowiadujemy, w najbliższym 
tygodniu zostaną załatwione krakow
skie protesty wyborcze".

Ukraińcy w Gdańsku — 
geu. Popow w Berlinie

„Goniec Warszawski" donosi, że 
w Gdańsku

„grupuje się poważna ilość Ukraiń
ców, którzy prowadzą tu ożywioną 
działalność dzięki opiece narodowych 
socjalistów. Oliecnlo w Gdańsku ma 
być utworzona ageneja Informacyjna, 
która będzie wydawała biuletyn w ję 
zyku niemieckim, franc.usldm oraz an 
gielsklm, w którym zamierza umiesz
czać wiadomości o rzekomych trud
nościach władz polskich względem 
Ukraińców.

W Pradze bawił ostatnio gwt. ro - 
pow, atanuui dońskich kozaków. Jeot 
on w związku ze sztabem wojennej 
organizacji ukraińskiej płk. Konował- 
ca (zabitego niedawno). Z Pragi ge
nerał Popow wyjechał do Berlina. Ma 
odbyć rozmowę z kanclerzem 1UU»- ‘ 
tem, który w twej mowie w dn, SO.i



«

Ambasador Noel 
o min. Ribbentropa

Korespondent warszawski „Sło
wa" donosi:

Jt»  minister Ribbentrop przed sa
mym wyjazdem przyjął na krótkiej 
rozmowie francuskiego ambasadora 
p. Noela".

Hitler do Stalina
Fałszywa pogłoska

W Polsce niema miejsca na totalizm
Z ryw alizacji idei — właściwy drogowskaz

o liście
C.'Według informacji „I. K 

Londynu,
„Stmdny Pietorial", w związkn *  

wyjazdem delegata handlowego Rze- 
*zy do Moskwy, twierdz.!, że delegat 
ten ma w Moskwie zaproponować na
wiązanie przymierza czy sojuszu, a 
eonajmniej paktu o nieagresji z Sowie 
tamL „Sunday Pictorial“ twierdzi, io  
ambasador sowiecki w Berlinie otrzy
ma! list kanclerza do Stalina, w któ
rym wyrażono chęć porozumienia się 
Berlina z Moskwą.. W bieżącym ty
godniu odbyć się ma te t w Sztokhol
mie —  niezależnie od narad w Mo
skwie — tajna narada pomiędzy spe
cjalnie wydelegowanymi przedstawicie 
lami obu państw. W Berlinie, jak wia
domo, wszystkim tym pogłoskom za
przeczają".

Oczywiście przypadek
Fotografia w „Baobachterze"

Zachodnia Agencja Prasowa do
nosi pod powyższym tytułem

„W „Voelklscher Beobachter", czo
łowym organie N.S.D.A.P. w Trzeciej 
Rzeszy ukazała się fotograf ja  uroczy
stości włączenia do Rzeszy b. ziem 
czeskich. Uroczystość tę zorganizował 
okręg bawarski N.S.D.A.P., zawiesza
jąc  na ścianie mapę Wielkich Nie
miec. Na mapie te j Gdańsk i północ
na część Pomorza (pow. morski) sta
nowią jedną całość z terytorjum nie- 
mieckiem. „Voelkisclicr Beobachter** 
mmieścił tę fotogTafję w numerze z 
dnia 24.1 1030 r., a więc w przeddzień 
przyjazdu ministra Spraw Zagranicz
nych Rzeszy do Warszawy**.

Fałszywa pogłoska
o dymisfi dyr. Lorcia

W prasie ukazała się wiadomość, 
jakoby naczelny dyrektor Lasów 
Państwowych, Adam Loret, nie mo
gąc rzekomo doprowadzić do u- 
zgodnienia stanowiska z żądania
mi min. Poniatowskiego w spra
wie wyrębów leśnych na cele szkol
nictwa powszechnego, złożył na ręce 
ministra prośbę o dymisję.

Z miarodajnego źródła oświad
czają, że wiadomość ta  jest me 
zgodna z prawdą.

Armady lotnicze
U. S. A. i Francji

WASZYNGTON, 27.1. Prezydent 
Roosevelt zwrócił się do Kongresu 
z żądaniem kredytu 50 miljonów 
dolarów na produkcję i zakup no
wych samolotów.

żądanie swe prezydent Roosevelt 
sformułował w liście do sen. Bank- 
head‘a, zaznaczając, iż suma ta ma 
pokryć wydatki w ciągu pozosta
łej części roku budżetowego i w po 
czątku przyszłego roku budżetowe
go.

LONDYN, 27.1. (Tel. wł.). Fran
cja ma zamówić w tych dniach w 
TJ.S.A. 600 samolotów wojskowych 
różnych typów. Jest to największe 
zamówienie zagraniczne w dziejach 
lotnictwa. (R )

34 tys. zabitych
w Chile

SANTIAGO DE CHILE, 27.1. —  
Według nieoficjalnych obliczeń, 
liczba ofiar trzęsienia ziemi sięga 
34.000 zabitych, a przeszło 50 ty
sięcy rannych.

W ezasie piątkowej dyskusji w se
nackiej komisji budżetowej nad spra
wą kredytów dodatkowych, wypowia
dali się jeszcze sen. ks. Machay i 
sen. Dębski.

Sen. ks. Machay wypowiedział po
gląd, że dążenia do polskiego totaliz
mu są nieuzasadnione psychologicznie. 
Jeżeli bowiem czyta się pisma czy 
książki, traktujące o totalizmie, zwra 
ca uwagę fakt, że zarówno Hitler jak  
Mussolinl wyszli zwycięsko z walki 
ze społeczeństwem. Ich droga do wła
dzy to było pozyskiwanie sobie dla 
•wych haseł i celów coraz większej

ilości zwolenników. Polski totalizm 
musi również wyjść z podłoża psy
chologicznego. W obecnym baśle zjed 
noczenia narodowego te j podstawy 
psychologicznej niema. Znam dobrze 
wieś, powiada ks. Machay, znam na
stroje nurtujące wśród maluczkich, 
wśród szarych obywateli, proszę Pana 
Premjera, by dał możność wydobycia 
się tego hasła za którem wszyscyby 
poszli, z narodu, przez swobodne wy
powiedzenie się politycznych ugru
powań Polski. Spodziewam się, że Pan 
Premjer, który tak 'potrafił sobie po
zyskać zaufanie społeczeństwa, potra

fi ułożyć stosunki tak, że zarówno 
Stronnictwo Ludowe, jak  Stronnictwo 
Narodowe będą miały możność wysu
nięcia z szlachetnej rywalizacji z 
O.Z.N. tego momentu psychologiczne
go, za którym pójdzie cały naród.

Stanowisko ks. Machaya poparł 
sen. Dębski, który powiedział:: „Nie 
spodziewajmy się, że na drodze me
chanicznej dojdziemy do zjednocze
nia sił narodu. Aby ten cel osiągnąć, 
musimy życie nasze wypełnić inną, 
odmienną treścią na wszystkie odcin-

O  Z /& O Ł Z B Ę J  f  HPMASKBE
Przemówienie p. premjera w  senackiej komisji budżetowej

W  czasie piątkowego posiedze
nia senackiej komisji budżetowej 
premjer Sławoj-Składkowski wy
głosił następujące przemówienie:

P. senator Klamer podniósł koniecz
ność reformy, względnie poprawy fi
nansów miast, która — rzecz oczywi
sta — jest konieczna i jak najprędzej 
postaramy się ją  przeprowadzić, o Ile 
wiły pozwolą.

Bardzo piękne przemówienie wygło
sił sen. Wolff o drogiej nam wszyst
kim ludności Zaolzia. W przemówie
niu tem podkreślił, że bez wielkich 
wstrząsów odbyło się przejęcie admi
nistracji na tych. ziemiach. Należy 
to w ten sposób rozumieć, że jest tó 
zasingą te j ludności, zasługą je j bo
haterskiego charakteru, który przez 
30 lat nie pozwolił je j zapomnieć o 
tem, że odeszła od Polski na chwilę 
i następnie do Niej powrócił*. Ten 
charakter sprawił, że przejęcie odby
ło się w sposób naturalny, prosty i 
szczery. Mogę zapewnić Pana Senato
ra, przedstawiciela Zaolzia, że aczkol
wiek mamy ptrwnego rodzaju chwilo
we trudności, to Rząd wszystko zrobi, 
ażeby zapewnić tamtejszej ludności 
bezpieczeństwo 1 dobrobyt.

Pan sen. Skoczylas był łaskaw po
wiedzieć, że trzebaby ograniczyć to, 
co piszą w dziennikach, że trzebaby 
było z nich procesy karne usunąć. Pa
nie Senatorze, dzienniki piszą to, co 
ludzie lubią czytać. To jest natural
ne i proste. Trudno, żeby dzienniki 
były encyklopedją, która narzuca lu

dziom materjai do czytania. Obecnie 
ludzie mają życie bardzo gorączkowe 
i nie mogą czytać artykułów długich 
i przekonywujących, bo na to nie 
ma czasu, tylko chcą wiedzieć co się 
dzieje w świede, podane w sposób 
najłatwiejszy 1 najsprawniejszy. Trud
no jest tutaj również ingerować, żeby 
procesy urzędników odbywały się przy 
drzwiach zamkniętych. Niech Pan 
Bóg mnie od tego broni, bo nowiedzla- 
noby, że mamy kastę urzędników, ie  
kiedy urzędnik eo4 przeskrobie, to 
wlepia mu się poclchu jakąś karę, a 
jak  zwyczajny osobnik —  to rozwleka 
się tę akcję. Trudno, to jest związane 
poniekąd z demokratycznym ustrojem, 
który w Polsce swoje’ odzwierciedle
nie posiada. Samorząd wojewódzki 
pragniemy zbudować, ażeby całość ży
cia samorządowego nie chromała i nie 
była wyrywkowo traktowana.

Parę słów w odpowiedzi p. sen. 
Tworydło (ukr. przyp. red.). Panie 
Senatorze, to co pan podniósł, że sta
rosta zamknął taką, a taką spółdziel
nię, że gdzieś w jakiejś miejscowości 
wybito szyby i t. p., to się zdarza na 
wszystkich innych terenach Polski. 
Stai-osta gdzieś zamknął jakąś spół
dzielnię, a gdzieś pobili elę ludzie. Nie
raz bywa, że na weselu 10 osób się 
pobije i są ranni, a jeżeli to jest lud
ność jednolita, to się tem nikt nie 
przejmuje, a  jeżeli mieszaną, to od
raził rozdyma się kwestję. Dzieje się 
to dlatego, że mamy pewne podnie
cenie wzajemne, które trzeba Jak 
najprędzej zlikwidować, żeby sprawy

Budżet Przemyślu i Handlu
© g s & M s f f f l  m  J k & m i s g i  s & g m & w e g

Sejmowa komisja budżetowa fi|inu- Przemysł filmowy w Polsce
przeprowadziła w ub. piątek ol>- ^ ^ m o t e T - 1J e t Ą t a Ł j ^ o
szerną dyskusję nad budżetem 
Przemysłu i Handlu.

Dlaczego krzywdzono 
eksport

P. Sowiński podkreśla olbrzymią 
rolę, jaką dla gospodarki dzisiejszej 
odgrywają z.agadnienia energetycz
ne. Do rozwiązania tego problemu 
podeszliśmy w sposób bardzo szczę
śliwy. W dziedzinie elektryfikacji zro 
biono ostaOiio duży postęp, ale jesz
cze niedostateczny. Jeśli bowiem o- 
siągnęliśmy spożycie 104 Kw. rocz
nie na głowę mieszkańca, to równo
cześnie spożycie w Norwegjl i Ka-

rywczym. Przystępuje do n)ego ele
ment najmniej powołany, budzący 
duże zastrzeżenia, zaczyna produk- 

j cję bez kapitału, operując zaliczka
mi i kredytami, co się odbija rów
nież na technice i stronic artystycz
nej.

Sieć kin w Polsce jest nikła, a 
planu kinoflkacji niema wcale.

Zagadnienie kontroli tematyki fil
mu dojrzało do rozwiązania. Film 
nasz opanowany jest przez Żydów, 
np. w zarządzie Polskiego Związku 
Przemysłu Filmowego przeważają Ży
dzi. Mówca wysuwa w te j daiedzi- 

j nie postulaty następujące:
__ ____ . „Skomasowanie całokształtu spraw
?  , Zamałe są filmowych w jednej komórce pań-
fimdimre. przeznaczone na inwesty-1 stwowej; kinoflkacji Pol

Doboszyfiski zrze k ł się 
kasacji

W dniu wczorajszym do Sądu 
Najwyższego wpłynęło pismo obroń 
tów  Doboszyńskiego, którzy w i- 
miemu swego klienta zrzekają się 
już zapowiedzianej kasacji.

Jak wiadomo, inż. A. Doboszyński I 
skazany został wyrokiem Sądu O- 
kręgowego w Krakowie na 3 i pół 
roku więzienia. Wobec zrzeczenia 
się kasacji, wyrok ten uprawomoc
nił się z dniem wczorajszym.

Doboszyński przebywa już w wię 
óeniu 2 lata i 7 miesięcy, tak, że 
termin odcierpienia całkowitej ka
ry  mija w grudnia r . b. i

fundusze,
cje elektryczne. Gdybyśmy przyjęli, 
żc nasi sąsiedzi wstrzymują swój 
postęp w tym zakresie, to łożąc na 
elektryfikację w tempie dotychcza- 
sowem, dogonilibyśmy ich w rozwo
ju dopiero po 75 latach. Trzeba 
więc na ten cel zwiększyć dotacje. 
Należy również zwrócić uwagę na 
udostępnienie energji elektrycznej 
przez je j potanienie. Należałoby ze
brać za okrągłym stołem wszystkie 
instytucje publiczne i Wytwórców 
elektryczności i wspólnie z nimi u- 
stalić plan inwestycyjny i politykę 
cen w tej dziedzinie.

Nasz eksport został po macoszemu 
potraktowany w tym budżecie. Skre
ślono bowiem znajdującą się w bud
żecie poprzednim sumę zł. 10 mil
ionów, przeznaczoną na popieranie 
eksportu. Posunięcie to jest bardzo 
ryzykowne i chcielibyśmy się dowie
dzieć, kto jest odpowiedzialny za 
przeprowadzenie tego niekorzystnego 
zabiegu. Nasz eksport przemysłowy 
daje ponad pół miljarda złotych i 
dlatego nie można go zestawić bez 
opieki i poparcia. Zapowiadam zgło
szenie poprawki przy trzeciem czy
taniu o przywrócenie owej pozycji 
w budżecie.

P. Gdula obawia się, że skreślenie 
te j pozycji może się odbić w dużej 
mierze na robotnikach, gdyż nastąpi 
ograniczenie produkcji w przemy
słach, które były subwencjonowane. 
Byłby to nowy cios wymierzony w 
świat pracy.

O filmie polskim
P. 2enczykowski uważa, że jeste

śmy żerowiskiem dla zagranicznego

ski; właściwe poparcie i stworzenie 
polskiego przemysłu filmowego przez 
powołanie do życia instytucji kredy
towej dla potrzeb naszego filmu 
(Fundusz Filmowy); koncesjonowa
nie produkcji filmowej w trosce o 
poziom wychowawczy i artystyczny 
filmu w Polsce; szkolenie polskich 
sił filmowych; czuwanie nad warto
ścią tematyki filmów polskich; pod
niesienie wymagań co do. urządzeń 
istniejących obecnie lokali kino
wych".

B o l ą c z k i  n e f i o w e
P. Pikusa omawia sytuację prze

mysłu naftowego, jako podstawowe
go dla motoryzacji kraju. Wysuwa 
konieczność opracowania planu zao
patrzenia kraju w paliwa napędne 
wobec bliskiej groźby ich niedoboru. 
W związku z tem podkreśla koniecz
ność wzmożenia wiertnictwa poszuki
wawczego, co będzie wymagało stwo 
rżenia osobnego funduszu wiertni
czego, opartego o środki budżetowe.

O  k r e d y t  d l a  p r z e m y s ł u  
ś r e d n i e g o  i  d r o b s s e & o
Zdaniem p. Barańskiego Min. Prze 

mysłu i Handlu zająć się winno 
kwestją kredytów dla drobnego i 
średniego przemysłu w tym kie
runku, aby warunki uzyskania kre
dytu były dostosowane do kredyto
biorcy, do człowieka, który marzyć 
nie może o uzyskaniu kredytu, gdy 
nia ma dużego zabezpieczenia hipo
tecznego czy w papierach wartościo 
wych. Pod tym względem zachodzi 
duża rtealca z zagranica i zdana

Znów 5 iaterpeiacyj
posłów ukraińskich
Na poniedziałkowem posiedzeń*0

Sejm u m arszałek Makowski prz#3
do laski pięć nowych interpelacji
ukraińskich, co uwidoczniono w u‘
rzędowym protokóle Sejm u. .

Pos. Wełykanowicz interpeluj
prem jera i m inistra Spraw
nętrznyeh w sprawie zajść w P*
dzierniku i listopadzie 1938 r. w P®'
wiecie brzeżańskim woj. tarnop0 '
skiego. . JL

Poseł Łysiak zwraca się z
pelacją do ministra Spraw
nętrznyeh w sprawie pobicia ojP

ki naszego życia politycznego, spole- narodowości ukraińskiej przez uzd
cznego i  gospodarczego jone oddziały na terenie gfp®^"

Synewódzko Niżne pow. stryjsk*ee
dnia 31 października 1938 roW.

Pos. Nawrocki interpeluje
stra  Sprawiedliwości w sprawie

i bicia i szykanowania więźniów P9j
| litycznych nadowości ukrainsK* J

nie były w ten sposób naświetlane. ' P ^ z  strażników więziennych W '
Bierzmy rzeczy jak  były i nie roz- resztach sądowych w KraK0"^

dymajmy tego. Naprzykład w jednej pow. Jaworów.
z interpelacyj napisano z oburzeniem: Tenże pos. Nawrocki zwraca f *
„przebito bagnetem podudzie". Jeżeli <j0 min. Spraw Wewnętrznych z
ludzie na weselu się pobiją, i krew terpclacją  w gprawie nieuzasadiUf
się poleje, nikt się tem nie przejmu- ‘ roYwia/ania zebrania Po3el* ję, a tu —  „przebito bagnetem podu- n.eP  rozwiązania zeorama y
dzle" l robi isę z tego wielką sprawę Skiego w Jaworowie. ,»0.
polityczną. Wreszcie poseł Nawrocki

Pan Senator życzy sobie normaliza- sowaJ interpelację do ministrów
cji. Przyjmuję to z całą chęcią. Ze mum kacji i Spraw Wewnętrzny
swej strony postaram się, ażeby wszy- w sprawie naruszenia przepisów
stko było przeprowadzone przez ad- stawy, dotyczącej prawa użyW 1̂̂
ministrację na tych ziemiach, ażebyś- języka ukraińskiego we władza'
my mogli utrzymać tam możliwości j urzędach

W te j ostatn ie j t a t e r j ^ J  ^
łatwo otrzymana, niema wielkich trud sc‘ ukraiński pisze; . ^
ności. ; i „Przepisy ustawowe ,anl

P. wicemarszałek Stolarski był ła- nia Pana Premjera, nie są ZXÎ e\Ą.
skaw poruszyć bardzo ważny moment respektowane przez niektórych
o emigracji ze wsi do miast. Jest to ników państwowych, j>ełnlących
wielkie słowo. Należy „wsiowego czło- bę na terenie okręgu przena}’*® ^ ,
wiewa, jak  powiedział p. senator, tak Na wystosowane w języku
związać z ziemią, żeby on na tej zie- skim żądanie sprzedaży biletu K®
mi został". Ten proces, który obser- jowego, biletu peronowego czy
wujemy na Zachodzie, że człowiek ka pocztowego urzędnicy często
wyjdzie ze wsi do miasta, ten proces władają, iż odnośnego żądania nie
odwrócić się nigdy nic da. Człowiek zumieją, przyczem odpowiedź ♦*
z miasta nie wróci do wsi i mamy stokroć dana jest w tak nlegr/®^*^
wtedy ciężki fakt wyludnienia wsi i formie, iż wywołuje oburzenie o t ”
przeludnienia miasta. Tego będziemy resanta, który nie prosi o żadną I * * ?
wszystkiemi środkami unikać. Dlate- lecz załatwia tranzakcję czy»t°
go zwiększenie inwestycyj dla rolnic- dIovvą“.
twa, sądzę, że uspokoi pana marszał- N potwierdzenie teeo pos- *** 
ka i mogę go zapewnić, że będziemy na st*'
starali się utrzymać ludzi na wsi. £  opisuje rożne zajścia

cji Przemyśl, wynikłe z powodu v
mowy funkcjonarjuszów  P. . 
odpowiadania na zapytania w 
ku ukraińskim.

Gsfro nie z  po lityk 
gospodarcza

W i c e p r e z y d e n t  S c r t ' 1* 11

gdańskiego o
GDAŃSK. 27.1. Na zebr*" 

przedstawicieli gdańskiego w  
gospodarczego przemawiał 
r a j wiceprezydent Senatu ^

(

<łośd

się często, że ten <tto #r kraju nic 
może uzyskać kredytów, uzyskuje je 
z łatwością np. na rynku londyń
skim. Wytwarza się więc parado
ksalna sytuacja, że instytucja zagra
niczna ńm większe zaufanie, niż in
stytucja krajowa, która go lepiej 
zna.

Świadrzrnia stpcjalrte
P. Sikorski: Wymogi gospodarcze 

muszą być ściśle shai-monizowane z 
wymogami opieki społecznej. Te dru 
gie muszą być zjawiskiem wtórnym 
bogactwa narodowego i nie można 
odwrócić kolejności zjawisk. Musi
my unikać wszystkiego, cc hamuje 
dynamikę rozwojową naszego gospo 
darstwa.

P. Sobczyk chwali stosunek mi
nistra do karteli, ujęty w expose.

P. Jedynak atakuje gospodarkę 
firmy bekonowej Robinson oraz fir
mę spedycyjną Szenker, współpracu
jącą z eksportem bekonów.

Prośba p. W ngnera
P. Wagner prosi p. ministra, żeby 

podwyżka taryf kolejowych, która nie
wątpliwie będzie konieczna, nie stała 
się przyczyną podwyżki cen. Przemysł 
otrzymał od P.K.P. wielkie ofiary i 
korzystał z nich jednostronnie, teraz 
powinien ponieść ofiary.

P. Jóżwiak wnosi o 100.000 zł. jako 
subwencję dla Związku Obrony Prze
mysłu Polskiego w Poznaniu. Związek 
ten jest organizacją, która broni in
teresów rdzennie polskiego pizemysłu 
i walczy z niepożądanemi objawami 
produkcji krajowej.

W głosowaniu Komisja przyjęła po
prawkę sprawozdawcy uzgodnioną z 
rządem, przesuwającą w ramach pre
liminarza zł. 100.000 z remontów na 
dokończenie budowy gmachu Urzędu 
Patentowego.

Huth, który ostrzegał przed - 
liwym wpływem niektórych P0^  
sek o charakterze polityczny10 
życie gospodarcze. .

Mówca stwierdził, że VT7̂ e1$\ 
biorca winien liczyć się z rc;l( 
wydarzeniami politycznemi » 
następstwami. .»<J
Szczególnie groźne byłoby aWZr,lV 

niauie pogłosek, dotyczących 
gadnień finansowych i r,:l 
wych, którym to pogłoskom 
należy dawać posłuchu.

Przy projektach gospoda i — -  
rz e c*y l°S
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N t *
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i istotne położenie, na któreś
brać trzeba pod nwagę

dynie można się opierać. ^  
Omawiając zarządzenia 80 

mickie, wydane w Gdańsku 
Huth stwierdził, iż kwestja ta ^  
sta!a rozwiązana w drodze 1 
dowej zaś próby e l i m i n o w a n i a  ^  
dów, przedsiębrano na wł»snł 
kę, są niedozwolone. v

Poruszając zagadnienie p1ó̂  
ków gospodarczych z Polską, 
ca wskazał na niedawne Vr ^ g0 
cie przedstawicieli polskich s 
spodarczych w gdańskiej ; et- 
Przemyslowo - Handlowej, 8 zrno-
dzając, że przeprowadzone r e0{9
wy przyczyniły się do stwo ^  
atmosfery porozumienia v' , poi- 
wach gospodarczych między 
ską a Gdańskiem. (PAT)-

9 » & j £
Na Bermudach, które są 

uprzywilejowaną wilegjaturą An
glików i Amerykanów, nie wolno 
używać aut. Nawet gubernatorowi 
nie wolno utrzymywać auta.

Tylko urząd sanitarny, zakład 
oczyszczania i straż ogniowa mają 
po jednym samochodzie.

Władze wschodzą z zał°^e^ f ’ pa 
turyści, którzy spędzają cZ‘ yfir 
tych błogosławionych przez 
dę v/yspach, powinni tu zna. ^u tn ?  
runki, zapewniające im abs ^  
spokój i atmosferę odmienną 
którą zziają u siebie, w dom

■^by 
* * *  
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Wstrząsający dokument
Co w idzą i słyszą lek arze domowi

"• C5i  poradzę, że tak  mało ra- 
®pśa je s t  w tym pam iętniku? —  
Ptsze dr. Sabina Skopińska, autor- 
a jednej z prac, nagrodzonych 
a konkursie, rozpisaniem przez Za 

Ubezpieczeń Społecznych"). 
Mało też radości znajdujem y w 

?® Wielkim tomie, na który skła- 
*  ^  dziesięć pamiętników leka- 

jw . lodzi —  zdawałoby się —  o- 
^askanych zc wszystkiemi odmia- 

ffli niedoli społecznej, a w wal- 
* cierpieniem dobrze zaharto

wanych.
swoje wspomnienia z wie- 

n pracy na różnych terc
ją ? kraju, wśród wszelkich warstw 
ga?̂ t><̂ wisk, w warunkach z re- 

ciężkich, rzec można, mało 
-  n ê*1 w świecie cywilizowanym,swiecie cywilizowanym, 
tn ^ minif'nia te Przyniosły doku-
n*jbiŁT.ufCCnriĈ  warto”ci> jeden * jruue uu dziesiątego poKoiema. n k  

rewelacyjnych w naszej przepisałam żadnego lekarstwa 
M le c z n e j. Po pamięt-1 Dzieci wyzdrowiały."

rego, gdy nadchodziłam, zamyka
no zaraz po mojem odejściu. To 
samo u chłopa, to samo u inteli
genta. Bo je s t  przyjętą powszech
nie zasadą: chorego trzeba dusić. 
Zwłaszcza tam, gdzie płiica chore i 
zagrożone —  zamykać okna. Niech 
mu jeszcze trudniej będzie oddy
chać. Przecie w Chinach podobno 
zatykają  choremu nos i usta wa
tą. żeby przypadkiem dusza nie 
uciekła.

W ięc dzisiaj nie powiedziałam 
nic. W  jednym  domu pożyczyłam 
obcęgi. W yrwałam wszystkie gwoź
dzie. Zepsułam ram y okien. W ybi
łam  dla pewności kilka szyb. Lu
dzie biedni. Przed zimą nowych o- 
kien nie sprawią. Na chleb nie ma
ją . Będzie otw arte przez kilka mie
sięcy, w dzień i w nocy. Przeklęto 
mnie do dziesiątego pokolenia. Nie

społecznej. Po pamięt 
tyj)*6!1 chłopów, robotników, bezro- 

emigrantów, mamy pa- 
j j j^ r * i  Iekarzy, jakby  uzupełnia- 

tamte —  w skargach i alar- 
’ w nowych snopach światła, 
®ych na naszą rzeczywistość, 

stronicach —  obraz przy 
W j  Jący’. .^óutjpiy, chwilami o- 
bęj ^  a jeśli —  mimo wszystko—  
W * 10* 0 otuch?> to właśnie w 

dowodach uporczywego, 
**amozapa.rcia, nieraz boha-

wyzdro wiały 
Lecz najboleśniejsza skarga leka

rzy dotyczy nie ich w łasnej, nienor
m alnej i niedocenionej pracy, lecz 
losu tych wielotysięcznych zastę
pów, które cierpią i giną bez żad
nej pomocy lekarskiej. Znajduje
my w tym tomie opisy wstrząsa- ______  _____  ____ __
jące . Ludzie giną tysiącami, leka-1 szereg talentów pisarskich 
rze sto ją  bezradni wobec tragedyj * J .  w .

tych, dla których brak urządzeń 
leczniczych, ośrodków zdrowia, 
szpitali.

; Dużo m iejsca pośw ięcają auto
rzy pamiętników wzajemnemu sto 
sunkowi lekarzy i chorych. Ileż tu 
nieporozumień! Dziesiątki i setki 
scenek w poczekalniach i gabine
tach lekarzy domowych, znakomi
cie oddanych —  to kopalnia wie
dzy o naszem życiu społecznem. Bo 
trzeba zważyć, że gabinet lekarza 
to nietylko m iejsce porady lekar
skiej, ale i m iejsce niezliczonych 
wynurzeń, dających wielobamy 
obraz te j rzeczywistości, k tóra prze 
ważnie dzieje się poeiehu, lecz tak 
decydujące ma w stosunkach mię
dzyludzkich znaczenie.

W  „Pamiętnikach lekarzy11 poru
szono najważniejsze zagadnienia 
lecznictwa społecznego. Dobrze się 
stało, że Zakład Ubezpieczeń Spo
łecznych nie krępował autorów w 
wypowiedziach na ten tem at. To 
też w niejednym pamiętniku padło 
cierpkie słowo o różnych przero
stach binrokratyzmu z klątw ą „pa- 
pierków“ na czele.

Konkurs rozpisany przez Z.U.S. 
ujawnił wśród naszych lekarzy
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T O W A R Z Y S T W A  
U B E Z P IE C Z E Ń  S. A.
Warszawa, PI. Dąbrowskiego Nr. 1, tel. 5-49-88
P o  p rz e ję c iu  p o rtfe lu  u b e z p ie c z e ń  rz e cz o w y ch  od W Ł O 
S K I E J  S P Ó Ł K I  A K C Y J N E J  „ P O W S Z E C H N A  A S E K U 
R A C JA  W  T R I E Ś C I E "  A S S IC U R A Z IO N I G E N E R A L I 
T R I E S T E  prow adzi n a s tę p u ją c e  działy  u b e z p ie cz e ń :

ogniowy, kradzieżowy, odpowiedzial
ności cywilnej, transportowy, od na
stępstw wypadków, samochodowy,'ma
szyn od uszkodzeń mechanicznych, 
szybowy, gradowy.
Oddział C en tralaj w Warszawie 

Krakowskie Przedm ieście 59 , te l,5 -31-§4

W chwilach zadumy.
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124. Dobro jutrzejsze wymaga pew- j jest ludzi, którzy, im lepiej widzą 

nej sumy dobra dzisiejszego, którego cierpienie człowieka, tem chętniej je 
pomniejszać nie można bez krzywdy | zadają. .
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^^rp ^ n yT śm ^ ćrteln ie rnu! Ca-,y Ix>ndy“ P°ruszony jest sen- 
nii?- Ktoś Lm,r, S„,„^"ie/ ; n'?, sacyjnem zmkmęcjem księcia von

Stolberga.

dla przyszłości

125. Na młodych, którzy drwij?, ze

Wlttfe' żywo gestykuluje, ktoś 
fr* y ® n , ^ ’ stawia pytania i o- 
^ P t y  odpówiedzi, ktoś pisze 
*Dia ^ ’ ^ y jaśn ia  i znowu w>-ja-

Książę W olff Heinrich von Stol- 
berg, kuzyn holenderskiej następ
czyni tronu, księżnej Ju ljanny , przy 
był przed kilku tygodniami do An- 
giji;  poczem ślad jego  zaginął.

Książę yon Stoi berg, jeszcze ja - 
ko dwudziestotrzyletni młodzieniec,

ktoś
^  ^ y jaśn ia  i znowu 

^ b y  *  wszystko dzieje cię 
^estejjji czWartym wymiarze, za 

dfePaTami mpły- Ba<Jarn dba

mf ! OŻcnil się W 1033 roku z*młodą*słu-
O g ó l n i e  T S m  ^ - J e i ŻąCą’ Irm ą. ^ ^ r d -  Niezadowolona zzagma- tego mezaljansu rodzina,av. j —  j , , ' . “ —  " '6 “ luuaiua, czyniła

i że h- - 2 a j.ę sobie wszystko, aby udaremnić małżeń-
Pfanrje Jagnoza je s t  niepewna1 stwo. Interwenjował w te j sprawie 

storeotjTKJwo każdemu 
^  gdy by si.ę jeszcze raz zgło 

Ot̂ ż ^  będzie poprawy".

ly" narzrt r-ak te-* ,’normaIne3 Pra- 
. niemal wszyscy le-
r°*e ^ ‘cczalni. Istotnie, czy 
^ i H t t i ? łlalnie Pracować lekarz, 
e0ok,.Ł J 'łe.V nieraz kilkadziesiąt

^  ^  — ------- T l f  I l u i u u j  n

nawet wuj młodego księcia, eks-kaj RŁarsze?o pokolenia, przyjdzie kara 
zer Wilhelm. Wsz>-stkie ’ zabiegi nif‘,*rhrM,n'i: ^
pozostały jednak bez rezultatu.
Młodej parze udało się zwalczyć

węzłemprzeszkody i połączyć się 
małżeńskim.

W Londynie wiążą przebrzmiałet, 
zdawaioby się, przejścia rodzinne 
księcia von Stolberga *  jego na- 
głem zaginięciem. Zawiadomiony 
Scotland Yard wszczął natychm iast 
energiczne dochodzenia, i  ja k  nas 
inform ują, je s t  już na dobrym 
tropie.

nieuchr**nna: zestarzeją się.

126. TrwSba — *isa ł Tlipofit Taiite 
— całego życia analizy dla .jednej go
dziny syntezy. Dziś — co godzina syn
teza bez chwili analizy.

' ‘ k' \ •
127. Tam, gdzie Iłnmy — lam mi

ty. legendy, fetysze i tabn.

128. Wyobraźnia jest matką dobro
ci — twierdził myśliciel chiński z 
wieku przed naszą erą, Lao-Tse. To 
samo dwadzieścia sześć stuleci póź
niej pisał Schopenhauer w „Podsta
wach moralności". Ani Lao-Tse, ani 
Schopenhauer nie sądzili, że tak dużo

129. W sztuce Leonidasa Andrejcwa 
p. t. „Sawwa" występuje anarchista, 
któremu ktoś zadaje pytanie: „A co 
uczynisz, jeżeli przekonasz się, że 
człowiek nie chce przyjąć twoich 
idej?“ Na to anarchista: „W takim 
razie nie potrzeba człowieka", („Tak 
i czełowieka nie nada“).

Inni powiadają: w takim razie —» 
obozy koncentracyjne...
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Drupj dziennie?
Jaki Przewija się 
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bsolu ^
! od tej’ 
ixnU.

znajduje się całko- 
w^dzy znachorów. Le- 
nieraz staczać najcięż- 

*  tem współczesnym

(Jr‘ Ł  Karasió>wna: 
k dawniej tłumaczyć.
1 . '^ e  c .W *y fekd y . Patrzono 

^ miechem politowania. 
Par-r .  ubezPieczonych, tra 

i en ’ Prywatnych. U- 
Pfzy drzwiach wartow

„V e rn is s a g e “  b a rd zo  u ro c zy s ty
Przemówienia marszałka Śmigłego-Rydza i ambasadora Kennarda

■ B I

lęrano okna w pokoju cho

W szczególnie uroczystych ra- Tu przemówił ambasador Ken- 
mach odbył się wczoraj „vernissa- nard w języku francuskim : 
ge“ wystawy sztuki angielskiej W —  Panie Marszałku, w imieniu 
„Ipsie“. Było tych wernisażów w ła -; ^British Conncil“ pragnę Pann wj’- 
ściwie trzy. Jeden onegdaj popołu- r ^ ć  najżywszą radość, jaką Pan 
dniu dla prasy, drugi wczoraj w po- • n,aro sPr®ŵ ’ racząc zgodzić
hjdnio,. n aju roczy stszy , o fic ja ln y ,! ^
dla b. scisłeo0 grona, wreszcie trze- SOkiego protektoratu, lecz również 
Cl o pottorej godziny pozmej dla czyniąc nam zaszczyt osobistej obec- 
szerszej grupy osób zaproszonych, ności pney je j Inauguracji. Obecność 

Ten drugi zaszczycił swoją obec- Pańska przy te j uroczystości ma tem 
nością Marszałek Smigły-Rydz, któ- większą cenę w naszych oczach, że 
rego witali w przedsionku: amba- ^ ,LarnJ' w 1’ańskiej osobie jednocze- 
sador angielski Kennard z m ałżon-1 sn,.e zf r1°.w?°. Dostojnego Wodza ar
ka w  otnczcniii całei pmhaMHv i mj* P°,sklcJ- J“  osobistosć, obdarzoną otoczeniu caiej ambasady, ,rielkłemJ talentami artyslyrznenT

. ' wystawy m jr. I^ongden o- która potrafi w całej pełni ocetiić zc- 
raz inz.-arch. Pniewski, jako  prezes brane tu płótna. Panie Marszałku. 
!• P- s - njam zaszczyt prosie Pana o otwarcie

Następnie p. Marszałek udał się te j wystawy, 
do sal wystawowych w towarzy- P. Marszałek Smigły-Rydz rów- 
stwie ambasadora Kennarda i m jr. nież w języku francuskim  odpowie-
Longdena, za nimi zaś kroczyli: mi
nister Swiętoslawski i podsekretarz 
Stanu lir. Szembek.

\J P- Marszałek zbliżał się do wstęgi
w  ^k}aduniŁriru1&ka:r* J^- Wydawni- j honorowej, gdy zapłonęły reflekto- 

li^ ^ tsz a u  Ub^EPieczeń Społecz-! ry. Z atra jkotał aparat do zdjęć fil- 
'i^tccp p®: -1?3®- Skład Główny' mowych i błysnęły lampki fotogra- 

ei- fów prasowych.

dział w te słowa:
— Jest mi szczególnie przyjemnie, 

że mogę wziąć udział w otwarciu wy
stawy sztuki angielskiej, mającej tak 
piękne tradycje swego indywidualnego 
charakteru i wartości artystycznej. 
Cieszę się również specjalnie, żc mo
gę w ten sposób przyczynić się do 
zacieśnienia więzów kulturalnych mię

dzy Anglją a Polska.
Podczas zwiedzania wystawy 

szczegółowych objaśnień udzielali 
p. Marszałkowi ambasador Kennard 
i m jr. Longden.

Wśród gości wernisażu najuro 
czystszego obecni byli również: am 
basador francuski Noel z sekreta
rzem hr. de Lagarde, ambasador 
rumuński Franassovici z małżonką, 
poseł grecki Collas z małżonką, po
seł czeskosłowacki dr. Slavik, poseł 
holenderski ridder Bosch van Ro- 
senthal z małżonką, poseł szwedzki 
Lagerberg, am erykański charge 
d‘affaires Winship z małżonką, pre
zes Towarzystwa Polsko-Angielskie
go ks. Sapieha, prezes Polsko-Bry
ty jsk ie j Izby Handlowej F a lter ‘ z 
małżonką, dyrektor te j Izby Rze
wuski, radcowie Podoski i hr. Mor
stin z M. S. Z., gen. Kordjan-Za- 
morski, gen. Jarnuszkiewicz, WŁ 
hr. Zamoyska, B . hr. Tyszkiewiczo- 
wa, prez. Landauowa, prof. Aske- 
nazowa, sekretarz Tow. Polsko-An
gielskiego Sykes i in.

Dokładnej ocenie podda wysta
wę pióro fachowe. Diplomaticus.

130. W  górach Nilgeryjskich miesz-, 
ka kilka interesu,;:>cych plemion.

Todowfe w halach górskich pavv 
swoje stada, a 7.a skórę i mięso otrzy
mują od Bagadów zboże. Todowie mię
sa nie jadają, sądzą bowiem, że jest 
to wielki grzech. Bagadowie nie po
dzielają tego zdania. Plemię inne, Ko- 
towie, spełnia u tamtych dwóch czyn
ności rzemieślników, tudzież służby 
domowej. Trzy te plemiona odnoszą 
się z pogardą do czwartego, najmniej 
licznego, mianowicie do Korumbów, 
którzy uchodzą za nikczemnych cza
rodziejów. W |>orozumieniu z nieczy- 
stemi siłami sprowadzają suszę i róż
no choroby, Korumbowie zmnszani są 
do uprzątania padliny z osad todzkirli 
i wiosek hadażsldch. Na najniższy 
szczebel społeczny zostali zepchnięci 
Ir  ułowię, pogardzani przez wszystkie 
inne plemiona, choć wyświadczający 
im różne usługi i otrzymujący za to 
wynagrodzenie.

Plemiona nilgeryjsiiie różnią się od 
siebie strojem, obyczajem, narzeczem 

reUgją, lecz podobne są we wza
jemnej dla siebie nienawiści. Jest rze
czą nie do pomyślenia, ażeby Tod 
wystroił sio w pióra podobne do tych, 
j ikie nosi Korumb, a tembardziej Irul. 
Dziewczyna kotodzka byłaby zabita, 
gdyby stała się powolna Ragadowi. 
Niema większej obelgi dla Toda, nl* 
Itiedy mu się powie, że jest podobny 
do Korumba. Każde z tych plemion 
śsnieje się z bożków i totemów ple
mion pozostałych. Bagadowie drwią 
ze świętych zwierząt Todów i dziwią 
się, jak  można nie czcić drzew.

Trzeba jeszcze nadmienić, żc owe 
plemiona nic mogą obejść się jedno 
bez drugiego. Todowie, przenosząc się 
na nowe miejsce w górach, ix*spie- 
szają zawiadomić o tem Korumbów 
i Kotów', ci zaś ostatni odwzajemnia
ją  się zawsze, podając tamtym podob
ne wiadomości o sobie...

Wędrowiec.
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Ostatni film wiedeński
S t u d e n t  z  O x / o r c f o

Ostatnim fihnem wiedeńskim, na
kręconym jeszcze przed „anszlu- 
>cm“ w marcu r. z., była podobno 
„Córka Znachora", wyświetlana nie
dawno w jednym z kin warszaw
skich, z Paulą Wessely w roli głów
nej. Film ten, omówiony tu obszen 
nie ze względu na aktualny temat 
(walki medycyny ze znachorstwem) 
minął u nas bez wrażenia. Może dla
tego, że nie był odpowiednio zare
klamowany. W Paryżu, gdzie idzie 
w „Studio de rEtoile“, jest swego 
rodzaju sensacją, jako „ostatni film 
wiedeński1'. Prasa poświęca mu du
żo miejsca, a krytyka darzy spe- 
ejalnemi względami. Publiczność pa
ryska uczęszcza tłumnie na „ Je j 
sekret” , bo taki tytuł nosi w Pa
ryżu warszawska „Córka znacho
ra". Co do samego filmu, poważni 
krytycy zgadzają się na jedno: te
mat jest śmiały i oryginalny, lecz 
film chybiony w  zakończeniu. Spra
wa właściwego stosunku medycyny 
do znachorstwa nie jest rozwiązana. 
Przedstawiciel wiedzy medycznej 
(A ttila Horbiger) godzi się wpraw
dzie ze ,znachorem" (Peter Peter- 
aen) ale dzieje się to prywatnie, fa 
milijnie, a więc na marginesie nie- 
załat wionę go sporu. W „Córce zna- 
ehora“, zdaniem krytyki paryskiej, 
Sztuka filmowa pokusiła się o prze
dyskutowanie doniosłego problema
tu, lecz zadanie to spełniła tylko w 
połowie. Wprawdzie bohaterka po
wołuje się na Pasteura, który nie 
był lekarzem, lecz chemikiem, a mi
mo to dokonał epokowego w medy
cynie odkrycia, powołuje się rów
nież na Semmelweissa, twórcę asep- 
tyki chirurgicznej, również, jak  Pa
steur, zwalczanego przez rutyni- 
stów, ale w dalszych scenach akcja 
zbacza z terenu zasadniczego na 
manowce spraw prywatnych, a na
wet intymnych: Eskulap kapituluje 
przed Amorem, a widz, zapomniaw
szy o kwestji głównej, interesuje się 
już tylko pytaniem, czy Numa wyj
dzie za Pompiljusza... Wreszcie, naj 
życzliwsza nawet krytyka przyzna
je , że Paula Wessely ma w tym „o- 
statnim filmie wiedeńskim,< nietyl- 
ko niewdzięczne warunki zewnętrz
ne, ale i niewdzięczną rolę.

X
Ale mniejsza o zalety i wady 

,Córki Znachora". Jeśli powracamy 
io filmu, omówionego w recenzji 
wego czasu, to dlatego, że prag

niemy, przy te j sposobności, po
żegnać się z filmowym Wiedniem, 
który, niestety, przestał istnieć rów
nież jako centrum produkcji odręb
nej, posiadającej swój własny, lo- j 
kalny „cachet“ i cieszącej się sym-l 
patją wszędzie, a także i u nas. i

Odrębność filmów „wiedeńskich" j 
je s t niełatwa do określenia. Cechu- \ 
je  je  może to, co wogóle cechowało | 
kulturę artystyczną i umysłową 
Wiednia: lekkość, polor, Gemii- ( 
tlichkeit. Filmy wiedeńskie pozosta-1 
ły w naszej pamięci tak, jak  pozo-! 
stały w niej walce wiedeńskie, i 
Schnitzler, Altenberg, Rezniczek, 
Strauss, Lehar, Willy ForsŁ.. „So, 
bo: Wienerluft". Od „Wesołej Wdów 
ki‘‘ do „Maskarady" właściwie nic j 
się nie zmieniło. Zmienia się dopie- j 
ro teraz.

W okresie filmów niemych — 
jakże już odległych! —  produkcja 
wiedeńska wkroczyła na rynki eu
ropejskie w barwach ś. p. hr. Alek
sandra Kolowrata („Sascha"). Roz
mach koncernu „Saschy" jakiś czas 
konkurował nawet z rozmachem fil
mów amerykańskich: dość przypo
mnieć dwa kolosalne wiedeńskie 
„szlagiery" owej epoki: „Sodomę i 
Gomorę" oraz „Królowę Niewolni
ków". Naczelną gwiazdą była za
pomniana ju i  doszczętnie Lucy Do- 
raine, a głównym reżyserem —  Mi
chał Kertesz, pracujący obecnie w 
Holywood, jako Michael Curtiz. „Mo 
numentalnemi" również filmami, 
bez kolorytu wiedeńskiego, były 
„Sabunmbo* (z obsadą i reżyser ją  
francuską) oraz „Zemsta Faraona 
Tuthankamena" (z Suzy Vernon). 
Natomiast wybitnie jnż wiedeński 
koloryt miało „Dziewczę z Prate
ru", gdzie w głównej roli męskiej 
wystąpi! Igo Sym, importowany z 
Warszawy, obok czarującej Anny 
Ondry (zwanej wówczas Ondrak) i 
starzejącej się lwicy z Hollywood, 
pięknej Nity Naldi, partnerki Va- 
lentina...

Igo Sym wystąpił jeszcze w „Spo
wiedzi Kapelana" (partnerka Dagpy 
Servaes) a później błyszczała jesz
cze w konstelacji „Saschy" nowa 
gwiazda Mary Kid („Hazard" i

„Romans W oltyierki") poczem na
gła śmierć hr. Kolowrata spowodo
wała przerwę w produkcji.

Styl wiedeński był zresztą z po
wodzeniem naśladowany w Berlinie 
i w Hollywood. Eryk Charrel nakrę
cił w Berlinie klasyczny niemal 
film wiedeński „Kongres Tańczy", 
okraszony melodyjnym walcem i  
opromieniony wdziękiem Liljany 
Harvey, zresztą Angielki z pocho
dzenia. Inny Eryk —  von Stroheim
—  wskrzesił stary Wiedeń w Holly
wood w „Dziewczęciu z Karuzeli" 
(wspólnie z Ruppertem Juljanem ) 
a zwłaszcza w potężnym „Marszu 
Weselnym", gdzie był jednocześnie 
reżyserem i aktorem...

X
W późniejszym okresie filmów 

dźwiękowych zabłysnął raz jeszcze 
Wiedeń świetnym blaskiem dzięki 
pamiętnej „Maskaradzie" Willy For- 
sta (scenarjusz Reischa) z udzia
łem Pauli Wessely, Adolfa Wol- 
briicka, Petera Petersena, Olgi Cze- 
chowej i Hildy von Stolz. Była to 
tak świetna, wypolerowana robota 
reżyserska, osnuta na koronkowym 
pomyśle i poparta koncertową grą
—  że „szkoła wiedeńska" znów 
przypomniała się filmowemu świa
tu, znów stała się modną. Jeszcze 
wydatniej, niż w „Maskaradzie" 
Forsta zarysował się odrębny, cza

rujący koloryt wiedeński w „Syl
wetkach" Reischa; film ten nie był 
u nas doceniony...

Osobne miejsce w dziejach pro
dukcji wiedeńskiej ostatniej doby 
zajmuje Franciszka Gaal w serji u- 
datnych filmów („Piotruś", „Csi- 
bi", „Katarzynka"...) i serja ta 
wiąże się z nazwiskami pp. Paster- 
naka i Kosterlitza, producenta i re
żysera ujm ującej Węgierki. Obec
nie wszyscy troje są w Hollywood, 
gdzie Gaal nie zdobyła jakoś powo
dzenia, natomiast pp. Pasternak i 
Kosterlitz wyróżnili się efektownym 
startem Deanny Durbin.

Jak  ułożą się dalsze losy filmo
wego Wiednia pod znakiem swasty
ki —  trudno przewidzieć. Wpraw
dzie, jak  słychać, narodowy socja
lizm potępia „Gemutlichkeit', wie
deńską i nie chce słuchać walców, 
ale kto wie? Przecież „Graeculi" za
szczepili surowemu Rzymowi sło
neczną kulturę helleńską, Longo
bardowie w Ita lji przejęli cechy ro
mańskie, Frankowie przejęli cechy 
celtyckie w Galji, dlaczegoby więc 
północni Germanie nie mieli idee 
z czasem rozbrajającemu czarowi 
Wiednia ?...

Zwłaszcza w produkcji filmo
wej, która instynktownie obraca się 
za południowem słońcem.

L . B.

C e o g r o l / c f  6 g r c f ź l ^ c a
Najszczęśliwsza Rodezja

cja —  130,0. Francja —  125,1, Urug
waj —  114,7, Norwegja 110,0, Litwa
—  100,8, Szwecja —  94,5, Hiszpan ja
— 93,3, Szwajcar ja  — 81,7, Ita lja  — 
73,3, Anglja — 67,2, Niemcy —  62,6, 
U.S.A. — 54,2, Kanada —  53,5, Danja
— 46,8, Holandja — 44,7, Australja
— 39,9, Nowa Zelandja —  33, Unja 
poł. afrykańska (tylko biali) —  30,7, 
..  .........  25,0.

Wykazy statystyczne amerykańskie
go urzędu zdrowia zawierają dokład
ny obraz szerzenia się gruźlicy w róż
nych krajach. Ograniczono się przy- 
tem do rejestrowania tylko liczby zgo
nów, gdyż daje to większą, gwarancję 
uniknięcia pomyłek, niż przy oblicza
niu ogólnej liczby zachorowań.

Obliczenia opierają się na przecięt
nej zgonów za okres od 1931 do 1935 ’ Rodezja” (tylko biali) 
roku i mają za podstawę ilość zgonów 
na 100.000 mieszkańców.

Najwyższy procent zgonów na gruź
licę wykazuje republika Chile, gdzie 
liczba ta wynosi 224,8. W kolejności 
następuje Finlandja, gdzie, pomimo 
doskonałych warunków higjenicznych, 
sanitarnych, śmiertelność na gruźlicę 
sięga 175,6; dalej idzie Estonja z 
liczbą 172,0; Nowa Funlandja —
163,3; Bulgarja —  149,2, Węgry —
143,2, Japonja —  137,5, Czechosłowa-

1

Film pełen zdrowego humoru i radości życia p. t. „Student z Oifordn” 
świetla kino „Roma”. W filmie tym występuje Robert 
0'Sullivan.

Taylor i

iR r e m fe r t g  f i lm o o w e

„ G o f d w y n  F o l l i e s "  (Kino „Imperial")
Popisowa produkcja wielkiego „ma- Fragment operowy z „Trariaty* 

nagera" filmowego w Hollywood, Sa- triumfem włoskiego bel canto. Z .  
muela Goldwyna. Mówimy: prodnk- nych rzeczy możemy pochw aH ć 
cja, bo reżyserował ktoś inny. Ale tu, talny pomysł, na jaki wpadł 
na czoło reklamy, wysunął się produ- 1 pujący w tym filmie producent:^, 
cent. ! angażuje młodziutką, naiwną 1 etlTo

Rzecz jest nierówna i świadczy o rą panienkę, by słuchać je j optoj* 
grubych warstwach prymitywu w kul nakręcanych scenach, albowksn 
turze artystycznej U .SA . Gdyby moż- usta te j osóbki przemawia „2O0**ri 
na było w tym kalejdoskopie rewjo- J jonów przeciętnych widzów kinowy*? 
wym, jakim jest „szaleństwo" (Fol- Ponieważ filmowiec jest sdeaorje"^ 
lies) Sama Goldwyna, uchwycić jakąś wany i pozbawiony własnego 
myśl przewodnią, to jest nią chyba jum —  więc taki sprawdzian , 
motyw beznadziejnej walki europej- kompas bardzo mu się przyda jje- t 
skiej kultury muzycznej (Traviata) z Przydałby się także jego k oW *” 
amerykańskim „vag timem“ i n ie -; Europy... iurf*
mniej beznadziejny bój klasycznego Rolę zdezorientowanego 
baletu europejskiego (Vera Zorina) z Merlina odtwarza z przejęciem *■ 
murzyńską „czeczotką". Zwycięża — , Menjou, a żywym kompasem )eSTrtatt  
nietylko w konkurach o względy bo- '< rująca Andrea Leeds, już 11 
haterki — amerykański bardzo pry- podobno na partnerkę dla GarT 
mitywny śpiewak Kenny Baker („ Je j pera. 
kochany chłopiec"). Obok czeczotki iRozpiętość skali śmiertelności jest, 

jak  widać z te j tabeli, ogromna i nie „vag-time", szaleje na ekranie trójka 
łatwo dająca się wytłumaczyć, gdy braci Ritz, komików, jeszcze o jeden 
chodzi o kraje o wysokiej kulturze i stopień trywjalniejszych od pokrewnej 
dobrych warunkach materjalnych oraz ( trój b-ci Mara...
klimatycznych. j Nie znaczy to bynajmniej, by nie

Naogół jednak, jeśli chodzi o rozwój było w „Goldwyn Follies" rzeczy pięk- _____ _ .... ........
te j strasznej choroby, śmiertelność z nych i godnych podziwu. Niektóre sce- j edor zaimponował Anglikom  ̂ • ■ , r 
powodu gruźlicy zmniejszyła się pra- ny baletowe, w niezwykle artystycz- sie gWyCh studiów w' Oxford*>* L. 
wie wszędzie, z wyjątkiem Japonji, nym układzie, w pięknych kolorach, j,yw.a sohic siawt, niezwykłemi ^  
Nowej Funlandjl i Labradoru. I mogą być oglądane po dwa i po trzy n,,mi Sp0rlowcini. Niechęć, którą u

1 razy. Ale jest to balet europejski! f0rd otoczył pewnego siebie ]j-
| — niknie — bo czyż można Wc

R obert Tajio*
zwycięzcą zawodo^ 
Oxford — C am brid^^
Robert Taylor — najpiękniejszy

r ln p  r o i m n n n n w n ł  A n i t l i k n m .  —

—  ninnic —  do czyz można -  
bić tego, który przynosi chlnbj_  _  _ _  ^  I DIC ‘ego, Który przynosi

nPANI B 0 V AR Y w Teatrze Malickiej
W ślicznym inwym teatrze — pod 

względem architektonicznym rozwiąza
nym bardzo interesująco — gra Teatr 
Malickiej oddawna zapowiedzianą „Pa
nią Bovary” Flauberta w przeróbce 
scenicznej Zofji Nałkowskiej...

Mimo dwóch takich nAzwisk na afi
szu teatralnym trudno zwalczyć pew
ną dozę nieufności, jaka rodzi się w 
dwszy tego widza,... który wypadkiem 
czytał kiedyś „Panią Borary” i coś 
niecoś wic o tej książce.

Czyż można się temu dziwić? Za
mknąć w ramy interpretacji scenicz
nej właśnie „Panią Bovary” — toż 
to eksperyment niesłychanie trudny i 
niebezpieczny. Przerabia się zresztą 
ostatnio na gwałt najróżniejsze powie
ści na scenę — chociaż Bogiem a 
prawdą, nie udaje się to nigdy. Nie 
udała się nawet Zofji Nałkowskiej 
teatralna przeróbka je j znakomitetj 
„Niedobrej miłości”. A cóż dopiero 
przerabiać na scenę „Panią Bovary” 
— ten potężny epos, rozlewny i ob
szerny, to malowidło pełne szczegó
łów i szczególików, półtonów i półcie
ni, powieść, której akcja toczy się nie
mal wyłącznie w głębi duszy głównej 
bohaterki i na płaszczyźnie szarego 
codziennego życia mieszczaństwa fran
cuskiego II Cesarstwa. Powieść ta sta
ła się przecież początkiem i źródłem 
całego ruchu literackiego, wprowadzi
ła do historji literatury nowy termin 
i nowe pojęcie „bovaryzm”, dotarła do 
głębin duszy kobiecej, pokazała stra
szliwe rozdarcie wewnętrzne kobiety 
nie umiejącej wtłoczyć swych prag
nień, odczuwań, swego życia emocjo
nalnego w ramy zwykłego życia, w 
drobnych miałkich przygodach miło
snych raz po raz trwoniącej skarby 
swego serca, wyolbrzymiającej koło 
siebie wszystko i wszystkich — z wy
jątkiem własnych przeżyć, własnego 
serca, własnych praw do życia. „Ma
dame Bovnry” leży u progu całej li
teratury kobiecej naszych czasów 
tej literatury o kobietach, dla kobiet 
i tworzonej przez kobiety. Ta książka 
była jednem z największych odkryć 
literatury świata, wtargnęła też w ten 
zadowolony świat drugiego Cesarstwa 
jak burza.

Są przytem w „Madame Bovary” miej 
sca, opisy, zdania, które pamięta się 
przez całe życie. Opis pobytu w tea
trze, wspomnienie dyliżansu, który

przyjeżdża do Yonville, śmierć Emmy, 
piękna a groźna w swym mocnym rea
lizmie, niektóre rozdziały, których za
wartością jest wyczarowanie na karty 
powieści nudy i pustki małego prowin
cjonalnego miasteczka, gdzie „dłużą 
się godziny, dnie i tygodnie a błyska
wicznie mijają miesiące i lata” — to 
wszystko są te największe skarby 
literatury światowej, w której naj- 
nełniej i najczyściej błyska genjusz 
francuski i które głęboko chowa się 
w sercu i pamięci.

To wszystko nie może „wyjść” na 
scenie. I istotnie „nie wychodzi”. Mi
mo całego pietyzmu i inteligencji, ja 
ką włożyła Nałkowska w przeróbkę 
„Pani Bovary”, ten spektakl, który 
oglądamy w Teatrze Malickiej — jest 
może interesującą historją jakiejś mło
dej kobiety, żyjącej w bliżej niezdefinjo- 
wanej epoce — koloryt bowiem epoki 
uleciał z przeróbki zupełnie — nic 
już jednak nie ma wspólnego właści
wie ani z Flaubertem ani z jego „Ma
dame Bovary”. Byłoby rzeczą cieka
wą zorjentować się, jak na ten nowy 
twór, przetkany djalogami Flauberta 
reaguje publiczność Flauberta nie zna
jąca...

Z tego już jednak powodu — dl* 
tego rozminięcia się niemal całkowi
tego z wielkim wzorem Flaubertow- 
skim nic należy już może dyskutować 
z autorką przeróbki o takie czy inne 
szczegóły je j adaptacji. W oświetle
niu tej adaptacji zupełnie niezrozu
miale i niepotrzebnie wychodzi mo
tyw Hipolita i jego operacji, odgrywa
jący w powieści tak wielką rolę. Skró
cona i niejako „uzewnętrzniona” spra
wa otrucia się Emmy staje się w prze
róbce niemal zupełnie niezrozumiała. 
Historją powrotu Emmy do Rudolfa 
i sprawa pożyczki nabiera akcentu 
niebezpiecznej płycizny. Przedstawić 
to wszystko inaczej, podpatrzeć w po
wieści Flauberta jeszcze więcej szcze
gółów możliwych do przetransponowa
nia na scenę — było to zadanie, 
przyznajemy, niełatwe, a może nie
wykonalne.... Tak, raczej niewyko- 
nelne, nawet wychodząc z czysto 
teoretycznych i apriorycznych założeń.

Teatr Malickiej włożył w całe przed
stawienie maksimum wysiłku i dobrej 
woli. Pomysłowo rozwiązano zagad
nienie szybkiej zmiany dekoracji, dzia-

wy płynie, unoszony ramionau**
. . . . entuzjazmowanego tłumu. Zdoby**
ląc scenę na trzy ezęso, wciąga ąc w wa nie jesl jedyną więzil,, łącM ***
zakres działalności dekoracyjnej i plan Oxfordem. Słynny gwiazdor *a „
dalszy. Dekorator (St. Kurman) i In- cha, g. j u, roz '  yna się
scenlzator (p. Sawin) popisali się tu kar(a j , tu‘ w Europie-
niezawodnie dobrze. Mniej przekony- ,uŁi fafać pfigle ludziom. Wyb^
wująco wypadło ujęcie reżyserskie (p. scrca Kobcrta jest sioslri, śmiert* 
ScYcrlnówna) -  choć reżyser zadanie jego wroga. . tePo*
miał niełatwe -  chociażby ze wzglę- £ sportowiec jest P
du na zespół aktorski ostatecznie nie- vv , tan^ w‘ brudną inlrygę, .pi* * 1 
zbyt wyrobiony. Niektóre sceny (me- hon' „ e _  zostaje usuni«V * p<r
mal wszystkie w których występuje niwersyletu Dalej żvcie Tay °r* >  
proboszcz i aptekarz -  obie role ob- f() Jnabicrać poSmaku...
sadzone słabo) nie „wypadły zupełnie. Nic , to UWIfgi dyktatorów *  M 
Najsłabiej -  Ukze i z punktu widzę- , d ,4 m oicm y  ogIf,dać
ma adaptacji -  wypadła część trze- /r , d .. Xaylora w6filmie. 0 J i
cia, w której potęgujące się napięcie foŵ brry^ y Maureen 0 ’Sul» T8
wewnętrzne me znalazło zupełnie uj- anielskiego aktorstwa.
ścia w teatralnem stawaniu się. ICto f .ilra hlen wyświetla kino
™  S ' -  “ I* ?,r” £ ' * . r r  Nowogrodzka .9 ,zarzut to rzadki w sto
sunku do teatrów warszawskich —
zbyt pospiesznego tempa: jeden na- (••abniuA Ctbi itk  
strój goni za drugim, zatracają się fti 
wskutek tego wszystkie odcienie i pół- ____________  ______inrnfW 3IV1111:IV UULIUU1C I W1 _ ^
tony, tak niesłychanie ważne w tego „DALADLER" — IMIENIE*
typu przedstawieniu.

Marja Malicka jest napewno jedy
ną bodaj aktorką polską w pełni pre
destynowaną do roli Emmy Bovary. 
Niektóre momenty miała też p. Ma
licka wręcz urocze — zwłaszcza część 
I i II wypadły znakomicie. W części 
ostatniej liryzmowi p. Malickiej za
brakło trochę tego płomienia wew
nętrznego, który Emmę Bovary osta
tecznie spala i prowadzi do śmierci. 
Pośpiech całego przedstawienia zacią
żył zresztą i na koncepcji aktorskiej 
roli p. Malickiej. Mimo to właśnie w 
tej roli błysnęły w pełni wszystkie 
niepowszednie walory talentu p. Ma
lickiej; wdzięk je j aparycji, prześlicz
ne suknie, melodyjność głosu — 
wszystko to składa się na całość wzru
szającą.

Wcale niezły był p. Nowacki jako 
Karol Bovary, także i z punktu wi
dzenia adaptacji postać uchwycona do
brze i trafnie. Jerzy Lledłke ma do
bre warunki i jako Leon był zapeł
nię na miejscu. — Pluciński natomiast 
jako Rudolf powinien był być może 
bardziej krzepki, wiejski, jaskrawszy. 
Zupełnie dobry jako L’Heureux był Bay- 
Rydzcwskl. W małym epizodzie Justy
na trafny ton uchwycił Fijewski.

A. Chor.

TUNISKICH pal*'Od chwili, kiedy premjer " j j t r  
odwiedził kolonje francuskiel'^ o ło "’-' 
ce, wszędzie wzbudzając ż^jn;sldclt 
entuzjazm —  w rodzinach 
zaczęto nadawać nowon»r 
dzieciom Imię „Daiadier".

Jest to niewątpliwie dość o * $5 
ny przejaw uznania i symP“ 
premjera Francji.

Młodzi obywatele Tnnisu n‘. en Si' 
się teraz np. Ahmed Daiadier 
douma, itp. _£jCl!
M INISTER SPRAW MAL«E>» ^  t„

„Minister spraw małżeńskich fgj i f  
brzmi jak tytuł operetki, ^  n»j* 
Tymczasem niewiadomo, ta$ .
bliższej przyszłości nie będ2* . vie 
teki w rzeczywistym rządzie 
Francji. .

Kwestja populacji stała s.f vcji 2*' 
statnio jednem z najistotn ie j J  pa" 
gadnień państwowych. MW* grof 
cart opracował też cały sze,1,,dni :̂lIB 
ków zaradczych przeciw wy la K-11 
się Francji. Kwestja zrealizo ( f
i rozbudowania wymaga oso 
sortu w rządzie — jak  twie 
którzy. s

Kto wie zatem, czy nie 
się wkrótce pici-wszego w W",sj.jclW 
Ministerstwa Spraw Alatz ^
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„Do moich Przyjaciół-Polaków”
L is i f r a n c u s k ie j B&óźtąmcEBii

Nazwisko Rose Bailly, sekre-| I tu pada wezwanie:i . . ■ —  ’ ——■— i — *« t?^Tronic. i t e  Polska jest wielkiem pań-
,s Amis de cle od nich bardziej rozsądni, stwem, o sojusz, z którem warto

się ubiegać w dzisiejszej skłó
conej Europie. Gdy W asi tow a
rzysze Francuzi będą należycie 
przekonani o tem wszystkiem, 
winowajcy nieładu i sprawcy 
niepokoju mogą czynić co zech
cą, a nie uda im się przeciw 
stawić W am  Francuzów.

Pologne”, dobrze jest w Polsce moi Przyjaciele Polacy. Gdy 
znane. W szyscy doskonale wie- wielkie dzienniki i radjo poda
dzą o niestrudzonej pracy „Ró- ją im fałszywe wiadomości, po- 
^yczki**, jak ją nazwał Boy Ż e -1 zwólcie im wybuchać płomien-

>rUn" *T

em  P1* ?
„ 2 o o ^ r

złan
daje- B#-'

em A** 
jest

jp otr***

leński, na niwie porozumienia i 
zbliżenia polsko - francuskiego. 
Nie zawsze jednak zdajemy so
bie sprawę, że praca Rose Bailly 
**ie należy bynajmniej do lek
ach , zwłaszcza w dzisiejszych 
fa sa ch . Podczas pamiętnych 
dni wrześniowego kryzysu sto
sunki polsko - francuskie uległy 
Pewnemu naprężeniu i nie tak  
atwo teraz usunąć wszystkie 

^porozum ienia i nieufności 
Wzajemne, uniemożliwiając nie- 
r:! z zupełnie tak potrzebną, ko- 
ftleczną nawet, współpracę obu 
grodów . Trzeba mieć dużo si- 
y woli i wiary w słuszność wła

snych ideałów, ażeby nie ugiąć 
**ę pod ciężarem trudności i da 
eJ prowadzić rozpoczęte dzieło, 

p Ł ” ^ °  moich Przyjaciół—  
aków”, ogłoszony w najwięk- 

zym pokkim dzienniku na emi- 
j cp „Narodowiec”, jest naj- 
j^pzym dowodem, że Rose 
r*. *  n*e_ należy do osób łatwo 

*w:hęcających się i że działał

nie, ile tylko zechcą. Nie pod
niecajcie ich, Czekajcie cierpli 
wie, aż W as zaatakują, ale wów 
czas przemawiajcie im do roz
sądku”.

„Można zresztą uczynić dale 
ko lepiej, niż oczekiwać biernie 
nadmiaru uniesienia, aby usiło
wać je potem uspokoić. Daleko 
lepiej jest przeszkodzić, aby do 
tego nie doszło. A więc przejdź
my do ofensywy przeciw fałszy
wym wieściom i kampanjom  
antypolskim. Pouczajm y F ran 
cuzów o Polsce, nie czekając, 
aż pewne dzienniki nabiją im 
głowy fałszywemi wiadomościa
mi. Przypomnijmy im, że Pol
ska była zawsze przyjaciółką 
Fran cji i że dowiodła tego przy 
wszystkich nastręczających się 
okazjach ofiarą krwi swych sy
nów”.

„Dowiedźmy również Fran cu 
zom, zapomocą faktów i liczb,

To jest mojem życzeniem  
które wyrażam tu w interesie 
Polski, Francji i w imię przyja
źni francusko - polskiej”.

Nie ulega wątpliwości, że list 
noworoczny Rose Bailly nie tyl
ko zostanie przeczytany uważ
nie przez tysiące polskich wy
chodźców, rozsianych na terenie 
całej Francji, ale, że argum en
ty wielkiej przyjaciółki Polski i 
Polaków przemówią do ich serc 
i rozumów. O ile szczerzej 
brzmią jej słowa od oficjalnych  
wypowiedzeń, w których przy
jaźń narodów jest często dyplo
matycznym frazesem, nie m ają
cym żadnego znaczenia i po
krycia. Ile w nich jest mądrości

i piękna, zwłaszcza w zestawie
niu z tyloma publikacjami, któ
rych jedynym celem i wytłuma 
czeniem jest sianie nienawiści 
między narodami.

Rose Bailly napisała list „Do 
moich Przyjaciół —  Polaków”, 
myśląc o wychodźcach polskich 
we F ran cji; dokument ten jed
nak powinien trafić do rąk 
wszystkich, którzy nie tracą na
dziei na lepsze jutro Europy.

Trzeba pam iętać o tem, że 
są ludzie, którzy pracują nad 
tem lepszem jutrem , bez roz
głosu i reklamy, nie dla efek
tów i osiągnięcia materjalnych  
korzyści, ale dlatego, że wierzą 
w słuszność swojej sprawy. Do 
tych staroświeckich, niemod
nych idealistów, przekonanych, 
że budować można tylko na 
mocnym fundamencie przyjaźni 
i wzajemnego zrozumienia, na 
leży wielka przyjaciółka Polski 
—  Rose Bailly. Należy się jej 
za to głęboka wdzięczność ca 
łego społeczeństwa polskiego 
słowa zachęty w tej pożytecznej 
i tak bardzo potrzebnej pracy.
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ża . czenie. że tak późno uka- 
^ s j ę  życzenia noworoczne dla 

p ‘cgo wychodźtwa.
0 kwartale, który spędzi- 

ka wa*ce z opinją francus- 
’ chcąc ją skłonić do lepsze- 

nCn?|rozum*enia spraw polskich, 
O j * *  się bardzo zmęczona.

3m włęc P a ryź- aby o-
bardziej czystem, gór- 

, Wem Powietrzem i odzyskać 
dziła* ^ ie s ię ć  dni, które spę 
tam m W W ° 8 Czach> p ośw ięci
s z  T!?. napisanie książki o W a- 
PrąJ .Ojczyźnie. Książka ta jest 
cio le skończona i ukaże się w 
oi>a * roktl bieżącego. Będzie 
kt- Podarkiem gwiazdkowym,

° ^ y ź ? ° ’*ia ru j ę W asz€J P 'ę k n cJ

d a ,e j w sw ym liśc ie  
Jadły tym wszystkim, któ- 

Przysłali jej życzenia. 
S d y b /^ a m  W asze listy, jak 
*Qei ?  .by*y Jisty od mej wla- 
skim ny”' W ychodźcom  poi 
* d iw  iy c z y  Prfedewszystkiem  

’>zdrowie bowiem jest 
f c o S S * ?  * 7 ^  którzy nie są 
^ i ’ Jak ^ y  5 ja”- Życzy im
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Niemcy n a  Rosi P odk arp ack iej

Przedstawiciel Niemców na Sło- 
waczyźnie i Podkarpackiej Ukrai
nie, inż. Karmazyn, według infor
macji prasy ukraińskiej, miał prze 
konywać premjera Berana o nie- 
celowości i ssdtodliwości mianowa
nia ministrem gen. Prchalę, prze
strzegając przed następstwami te
go kroku.

Prasa ukraińska podaje, że na 
przywitanie gen. Prchali na dwor
cu w Huszcie zjawili się urzędni
cy Czesi, oraz przedstawiciele ar
mji czeskiej.

Ulicami Husztu przemaszerowały 
czeskie oddziały wojskowe w peł-

Kząd premjera Wołoszyna zwol
nił ze służby tych wszystldch u- 
rzędników narodowości czeskiej w

Próbne rejsy „Sobieskiego"
z  A n g l j i  d o  G d y n i

W najbliższym czasie udaje się 
z Gdyni do Anglji część załogi no
wego polskiego motorowca trans
atlantyckiego m.s. „Sobieski", któ
ry rozpocząć ma niebawem próbne 
rejsy na wodach angielskich.

W czasie tych rejsów załoga za
pozna się z warunkami techniczne 

nem uzbrojeniu, z nasadzonemi ba- mi nowego statku, poczem przypro- 
gnetami na karabinach. wadzi go do Gdyni.

Ulice, któremi przejeżdżał gene- Przybycie m.s. „Sobieskiego" do 
rał Prchala, były pełne żandar- portu macierzystego w Gdyni spo 
mów czeskich. dziewane jest w kwietniu b. r.

autonomicznych urzędach, którzy 
zjawili się na dworcu kolejowym, 
celem powitania gen. Prchali.

W tych miejscowościach na Ru
si Podkarpackiej, w których mie
szka bodaj kilkn tylko Niemców, 
powstają niemieckie rady narodo
we, których celem jest „obrona in
teresów i spraw ludności niemiec
kiej".

Na niemieckim uniwersytecie w 
Pradze fakultet filozoficzny wpro
wadza w semestrze zimowym dwie 
godziny tygodniowo, poświęcone 
historji ukraińskiego życia ducho
wego.

Wykładać będzie prof. Winter.
Dnia 20 b. m. wygłosił odczyt w 

Ukraińskim Naukowym Instytucie 
w Berlinie dr. Heckel na temat „Mo 
ja podróż na Ukrainę Karpacką".

1 j ̂ • V w J J A .  I k
^  niAZ ”ab7  ê8 °  nowego ro
n in i  z M  smutnie na 
Sobjp fran cu sk iej. Powiedzcie 
ciov0 Ze konieczność ży- 
do n ’ zarobkowa zmusiła W as 
*zej, p rf*?5enia Ojczyzny W a- 
f>rO’«v.tci0 t0  p r z e c i e i  n'e za-

„ D o b r y  t y r a n
Szanowany, a le  nie kochany dyktator
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Bardzo dobry tytuł dał p. Bo- poczucie siły, buty, zamiłowanie
gdan Łączkowski swojej książce o do posłuszeństwa, skłonność do
Portu gal ji: „Zachodnia brama świa „nadorganizacji", to p. Salazar
ta“. Gdyby książka wyszła po wnosi do życia społecznego i pań' 
angielsku to z pewnością miałaby 
tytuł: „Portugal at a glance", a
po francusku: „Le Portugal a la 
minutę". Książka jest bowiem na-

WyL ,zifa .Was ona na ziemię i Pisana „szybko", nie w tem zna- 
sto p n i ÓW- FraDcja jest w tym czeniu, że autor ją szybko pisał, 
całą , !L ZVViąZana z ^ s k ą  przez *“ ^ nlT' ;’'  “ **“ 10
•niątek Ją. historję, tyłe jest pa-

^  O o P ? k ich  u n as’ ł y*e  Sro- 
tarzyA ‘skłch na naszych cmen
cia podziwu i uczu-
sercapi, Prz°dków W aszych w
się _  naszych, że powinniście
własnVf>K °  nes’ i8 *1 n swych 

Te ych w»d*iców”.
Mce słowa, podkreśla
nie d- ? 6 historycznych,
ce lis tu ^  jcdnak autor
tr°<Stel* jT  ^OCTywistości. Może
^  BainC210” 1111̂  tłu m aczy  Ro- 
^  F rań̂ L Pp ŝ^ńn emigrantom,
J âlni, ^  Porywczy i za-

âna Wada ta jest wyrów- 
*'<a /  ^ .w i e l k ą  zaletę —  mo- 
v iać. t .*  rozsądnie rozpra- 
Wość, hv e!1 ma si« cierpłi- 

bitej. °dczekać aż minie ich 
? nimi gniew u i jeśli mówi się 

* całym spoko- 
$Łają s} W om swe omyłki i 
^ytni ? Indźmi serdecz-
^ k iai P^nym i uprzejmości, 

^  zazwyczaj *.

tylko, że czytelnik może ją nie
zmiernie szybko przeczytać.

To nie znaczy naturalnie, że ksią 
żka jest błaha. Wręcz przeciwnie, 
autor ma wyraźną skłonność, któ
rej chętnie ulega, do refleksji na
tury zasadniczej ogólno - poli
tycznej. To co widzi w Portu- 
galji interesuje go ciągle jako ob
jaw takiego czy innego prądu spo
łecznego, stara się odczytać sens 
polityczny tego co widzi, a na
wet dać materjał nie tylko dla 
oceny tego co się dzisiaj dzieje 
pod rządami p. Antonio de Oli- 
veira Salazar, ale również dać 
podstawy do przewidywań, w ja
kim kierunku pójdzie ewolucja.

Portugalję dzisiejszą można z 
większą słusznością nazwać pań
stwem Salazara, aniżeli Niemcy —  
państwem Hitlera. Gdy bowiem 
Kanclerz Rzeszy wydobywa ze 
swych „Folksgenossen" na po-

p. Salazarze przedstawia się jak 
nieodgadniony znak zapytania. 

Czemże się to dzieje ? Dlaczegóż 
( ludzie tak wielkiej osobistej war-

Polowanko 
z nagaelfą

_ nej!
Polowań nadszedł czas!
Myśliwi wszelkich ras,

Na pole, w las,
Do kniej!

Hej!
Koronowane główki 
Już czyszczą dubeltówki, 
Termosy i tornistry 
Pakują już ministry,
— H op-hop! Zwołują się wraz 
Dyplomaci wszelkich klas 
I gdy im się znudzi 
Naganka na ludzi 
To biegną w las:
—  Ha, niech i zwierz 
Pozna nas też! —

Najprzedniejsi męże stanu,
Którzy w kraju są do chrzanu, 
Wyjeżdżają zagranicę 
Strzelać bąki w polityce.
Dyplomata dyplomacie 
Prawi duser: Witaj, bracie! ’ 
Italianie i Francuzi 
W krzaczkach dają sobie buzi 
I strzelają do bażantów 
Bez dyplomatycznych kantów.

A i tak się czasem zdarza 
Ku zdziwieniu gospodarza,
Że zaprosił Strzelca —  franta, 
Co celował do bażanta,
A—choć to się dziwnem wyda—- 
W rezultacie trafił w Żyda.

Hej!
Polowań nadszedł czas 
Na pole, w las,
Do kniej,

Hej!
Ale mam relacje,

Że to szerzy w kniei demoraliza
cję

I w zwierzynie budzi wręcz nie
zdrowe

Ambieje prestiżowe.
Naprzykład talu wilk się npiera 
By zginąć tylko z ręki Hitlera. 
Zając skromniejszy. Ogonkiem

m acha:
Mnie tam wystarczy byle kto!

Cha, cha!
A idaabjm dzikiego wieprza 
Jest, że go Duce w kniei

przypiepnea. 
—- Szczęśliwy— chrząka (Świnia) 

—  komu jego lenia 
Oezy do snu wiekuistego stula.

A zachwycony lis 
Szewka: bis! bis!

Takie to w przeddzień łowieckiej
parady

Zwierzyna w kniei odbywa narady,
A potem biegnie i nadstawia gna

ty
Pod strzał dyplomaty.

Ach, niech polują! Bo gdy im się
znudzi

To znów się zacznie naganka na
ludzi! 

As. Pik.

stwowego Portugal ji te właściwo- i tości i rozumu jak p. Salazar, lu- 
ści, których ^niema w charakterze j dzie, którzy bezwątpienia dużo’ da- 

»  t i . -  li swej ojczyźnie, muszą rządzić
w oparciu o armaty krążowników 
wycelowane na stolicę, przyczem 
załogi tych okrętów od czasu do

narodowym Portugalczyków: po
rządek, systematyczność, karność, 
realizm i t. p.

Na każdym kroku autor pod
kreśla, jak dalece odmienny jest od - czasu się buntują jak załoga krą- 
przeciętnego Portugalczyka profe-; żownika portugalskiego „Albu- 
sor Salazar. I może dlatego, choć ■ querque“ ?
tak wiele dia Portugalji zrobił, Dzieje się tak dlatego, że po- 
choć tak powszechnie uznawany I Utyka —  to przedewszystkiem wy- 
jest jego rozum, czystość charak- chowanie społeczeństwa. A wycho- 
teru i bezinteresowność, jest, jak wać społeczeństwo można tylko 
powiada p. Łączkowski, szanowa- pod dwoma warunkami: po pierw- 
ny, ale nie jest kochany. sze jeśli się nadmiernie ml tego

I przy czytaniu książki p. Ł ą c z - ! społeczeństwa nie oddala, jeśli się 
kowskiego, która jest bardziej potrafi pociągnąć za sobą naród i 
książką o Salazarze niż o Portu- przekonaniem go i porwaniem go. 
galji —  ustawicznie przychodzi na A powtóre: jeżeli doprowadzi się 
myśl Arystydes. Jak Salazar, był I do tego, że ludzie samodzielnie, z 
mądry i prawy, bezinteresowny i własnej wofi i przekonania zaczy- 
przewidujący, wielki patrjota i o- j na ją postępować w sposób lepszy, 
sobiście bardzo skromny człowiek.1 niż dotychczas.
I wiele zrobił dla swoich Aten. | A do tego potrzeba wolności. 
A mimo to nie uniknął „gniewu i Otóż właśnie synteza wolności
ludu", nie uniknął wygnania, Przy
pomina się historja dyktatora me
ksykańskiego, p. Porfirio Diaz, 
który zyskał przydomek „dobrego 
tyrana". I też został wygnany. I

wierzchni? żyda społecznego nie-, Arystydes i Porfirio Diaz nie mie- 
które właściwości narodowa, któ-, fi następców. I w Portugalji współ 
re w Niemcach istnieją, jak  np.j .czesnej zagadnienie następstwa po

dyscypliny, indywidualności i dzia 
łania społecznego jest tym proble
mem, którego dotychczas żaden z 
dyktatorów rozwiązać nie mógł. 
Nawet najrozumniejszy być m o^  
x dyktatorów współczesnych p. 
Antonio de Ołiveira Sałaza*

(3.).

W ła śc ic ie lo m
s a d ó w  i  o g r o d ó w

dostarczamy e i n n l s j ę  
satlowniczł} olejów 

mineralnych

99
n ajekonomiczn iejszy 

i uniwersalny, owado- 
mszyco - grzybobójczy 
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kultur roślinnych.
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38 miliardów obrotu,
miliard sto milionów oszczędności

Wyniki działalności P.K.O. w r. uh.
i)la miljonów ludzi w kraju i za

granicą, posiadających książeczki, 
rachunki czekowe, czy ubezpieczo
nych w P.K.O. —  interesującą jest 
niewątpliwie rzeczą, co się działo 
z ich kapitałami złożonemi w tej 
instytucji; jak  one pracowały, jak 
były zabezpieczone, jak  się groma
dziły, przepływały itd. Ludzie inte
resu zaciekawią się ponadto ope
racjami bankowemi, wynikami bilan 
sowemi, lub rozwojem obrotu cze
kowego. W obu wypadkach zaga
dnienie sprowadzi się do odpowie
dzi na pytanie; Jak  przedstawia 
się działalność PKO w ostatnim ro
ku?

Dzięki konferencji prasowej, ja  
ka miała miejsce w dniu 28 b. m. 
i na której Prezes PKO dr. Gru
ber wszechstronnie omówił warun
ki pracy instytucji w 1938 r. — 
mamy dokładną odpowiedź.

7j  drobnych
oszczędności — potężne 

kapitały
Zacznijmy od najważniejszej dzie 

dżiny —  obrotu oszczędnościowego. 
Z drobnych oszczędności wszyst
kich warstw społeczeństwa PKO 
zzdołała zgromadzić potężne kapi
tały, powierzone je j przez blisko 
3,5 miljn. osób. Przeciętny wkład 
na książeczce wynosi 232  zł. Su
ma nic duża, ale mająca ogromną 
wymowę moralną, bo odłożona z 
groszowych oszczędności młodzieży, 
z zarobków robotników, rolników, 
czy urzędników. Blisko pół miljona 
osób powiększyło w ostatnim roku 
liczne szeregi obywateli, powierza
jących PKO swe kapitały. Książecz
ka PKO znajduje się w posiadaniu 
co 10-go obywatela.

Poważne kwoty złożono również 
na r&chunkaeh czekowych. Z po
szczególnych wpłat i wypłat, do
konanych na tych rachunkach 
zbierają się miljardy. Suma wszy
stkich wpłat i wypłat w obrocie 
czekowym PKO osiągnęła w roku 
193S — 38 miljardów zł. Dla uzmy
słowienia tej sumy, podamy, że o- 
bieg pieniężny w Polsce wynosi 
przeciętnie około 1,6 miljrd. zł.

Z wielkiego 38-miljardowego o- 
brotu czekowego PKO 29  mil
jardów zł. przypada na obrót bez
gotówkowy, który odbywa się bez 
używania środków pieniężnych dro 
grą przelewu z rachunku na rachu 
nek i który jest całkowicie bez 
płatny. Daje to dla obrotów go
spodarczych wielkie korzyści, bo 
obrót bezgotówkowy jest najbez
pieczniejszy i zaoszczędza poważne 
wydatki. Gdyby od każdej złotów
ki w obrocie czekowym bezgotów
kowym PKO pobierany był choćby 
jeden grosz, to właściciele kont 
czekowych obciążeni zostaliby su 
mą 29 miljonów złotych.

papierów wartościowych, polis u- 
bezpieczeniowych, następnie poży
czek hipotecznych i wekslowych. Te 

1 kredyty udzielane były zwłaszcza 
w tych dziedzinach, gdzie inne in
stytucje bankowe nie zaspakajały 
zapotrzebowań, a gdzie zachodziła 
pilna potrzeba pomocy finansowej 
ze względu na dobro poszczegól
nych warstw społecznych i całego 
gospodarstwa narodowego.

Przekazy, inkaso, 
ubezpieczenia

Dla wygody klientów PKO pro
wadzi operacje bankowe; przekazu
je  pieniądze, inkasuje weksle, wy
konuje zlecenia giełdowe, przyjmu
je  depozyty, któremi administruje, 
oraz oddaje do dyspozycji kasetki 
do przechowywania walorów.

Obok omówionych działów pracy 
PKO prowadzi Dział Ubezpieczeń 
na Życic, który obchodzi 10-lecic 
swego istnienia. PKO powołała do 
życia ten dział pracy ze względów 
społecznych. W Polsce bowiem od
czuwano dotkliwie brak ubezpie
czeń popularnych, łatwo zawiera
nych, o niskich składkach, dają
cych ubezpieczonemu szereg korzy
ści i właściwą sumę po wygaśnięciu 
ubezpieczenia —  słowem, ubezpie
czeń popularnych dla najszerszych 
waratw społecznych. Ze względu" na 
małą zyskowność tego rodzaju u- 
bezpieczeń, nie były one prowadzo
ne przez towarzystwa ubezpieczeń i 
dopiero PKO jako instytucja mają 
ca na uwadze dobro publiczne, przy 
stąpiła do ich prowadzenia. Dział 
Ubezpieczeń na Życic rozwijał się 
bardzo szybko, dając dowód, że u- 
bezpieczenia popularne PKO są i- 
stotną potrzebą społeczną. Jak  
szybko następował rozwój Działu 
Ubezpieczeń na Życie, wskazują cy
fry. W r, 1928 liczba polis wynosi
ła C tys., z sumą ubezpieczenia 19 
niiljn., po 10 latach, w 1938 r. — 
149 tys. polis i 218,5 miljn. zł.

ca pomocy i opieki, aby zapraco
wane i zaoszczędzone na obczyźnie 
pieniądze nie padły ofiarą nieucz
ciwego pośrednictwa i posłużyły w 
przyszłości do stworzenia własnego 
warsztatu pracy. Opiekę taką roz
tacza PKO nad emigracją za po
średnictwem założonego specjalnie 
w tym celu Banku Polska Kasa O- 
pieki, którego placówki znajdują 
się we wszystkich większych sku
piskach emigracyjnych. Emigranci 
otrzymywali z.e strony Banku PKO 
pomoc kredytową przy urządzaniu 
się na obczyźnie, opiekę nad oszczęd 
nościami i pośrednictwo przy zała
twianiu spraw pieniężnych z ojczy
stym krajem. Prócz tego Bank 
PKO prowadzi pracę oświatową i 
wychowawczą. Bank PKO zyskał 
dzięki owocnej i oddanej pracy cał 
kowite uznanie emigracji, która po 
wierzyła mu 34 miljn. zł. ciężko za 
pracowanych oszczędności. Cały o- 
brót Banku PKO dokonany w 
związku z działalnością emigracyj
ną i eksportową wyniósł 1 mlljard 
złotych.*

T aniej—-bo bez podatków
Monopolistyczne zakusy etatystycznej instytucji

W końcu ub. r. ministerstwo O 
pieki Społecznej opracowało pro
jekt rozporządzenia w sprawne o- 
bowiązkowego zaopatrzenia wszy
stkich domów na terenie Rzeczy
pospolitej Polskiej w apteczki, prze 
znaczone do użytku w związku z o- 
broną przeciwlotniczą.

Sam ten projekt oczywiście nie 
może podlegać żadnej dyskusji i nie 
potrzeba wykazywać konieczności i 
celowości jego realizacji, która łą
czy się z przygotowaniem do obro
ny przeciwlotniczej.

Natomiast daleko idące zastrze
żenia wywoływać musi zamierzone 
w projekcie powierzenie przygoto
wania apteczek, a także ich sprze
daży na zasadach monopolistycz
nych Centrali Zaopatrywania In- 
stytueyj Ubezpieczeń Społecznych.

Motywem, uzasadniającym celo
wość powierzenia tak kolosalnego

zamówienia te j instytucji, je s t po* 
dobno wzgląd, że może ona dostar
czyć tańszych apteczek, gdyż n*® 
płaci podatków. Podkreślić należy 
przytem, że Centrala Zaopatrywa
nia Instytucyj Ubezpieczeń Społe
cznych otrzymuje potrzebne je j  ar
ty k u ły  po specjalnie niskich ce
nach z powodu przymusowych opu
stów.

Sprawą tą zainteresował się P- 
minister Przemysłu i Handlu, któ
ry wystąpił do ministerstwa Opie
ki Społecznej z wnioskiem o rozpi
sanie publicznego przetargu na do 
stawę apteczek. W ten sposób spra 
wa została postawiona na właści
wej płaszczyźnie, wobec czego na
leży przypuszczać, że zamiar rato
wania budżetu etatystycznej instyta 
c ji w drodze lak jodnostronirffi9 
zarządzenia ministra Opieki Spoi®" 
eznej, /ostanie zaniechany.

Ola Polah ót? 
z zagranicy

Działalność PKO wybiega daleko 
poza granice kraju, gdzie znajdu
je  aię wielomiljonowa rzesza , Po
laków' —  emigrantów', potrzebują-

Akeja społeczna 
i wychowawcza

Ocena wyników pracy PKO w o- 
statnirn roku nie byłaby całkowita, 
gdybyśmy nie uwzględnili wycho
wawczej i społecznej akcji tej in
stytucji. Dzięki te j pracy setki ty
sięcy osób rocznie zapoznają się z 
oszczędnością i przekonują się do 
niej, setki tysięcy zaczynają brać u 
dział w życiu gospodarczym, sta
jąc się świadomymi gospodarczo i 
zabezpieczającymi sobie byt oby
watelami.

Korzyści społecznej i wychowaw
czej pracy PKO nie ograniczają się 
tylko do te j instytucji, rozciąga
ją  się one bowiem na inne instytu
cje finansowe, cale społeczeństwo i 
Państwo. Dlatego omawianie wyni
ków działalności PKO, to nietylko 
rozstrząsanie spraw gospodarczych, 
ale także ważnych zagadnień spo
łecznych. Oparcie pracy oszczęd
nościowej PKO na szerokich war
stwach społeczeństwa i na mło
dzieży, oraz .wytrwałe je j  realizo
wanie dały instytucji przodujące 
stanowisko w naszym ruchu o 
szczędnościowym.

Wy doby cie ropy naftowej
utrzymuje się n« dotychczasowym poziomic

padzie r. ub., a w tem (cystern)’ 
benzyny 845,2, nafty 1.905,2, oleju 
gazowego i opałowego 709,2, olejów 
smarowych 296,7 i parafiny 87,5.

Eksport wyniósł w miesiącu sp1̂  
wozdawczym łącznie 278,2 cystern 
wobec 207,7 cystern w miesiąc11 
poprzednim, a w tem (cystern); 
zyny 71,2, nafty 1 2 ,5 ,'oleju ga*7' 
wego i opałowego 91,3, olejów sm&' 
rowych 13,2, i parafiny 67,4:.

i Produkcja ropy naftowej wr gru- 
1 dniu r. ub. w,yniosła według tym- 
, czasowych danych 4.228,5 cystern 
j wobec 4.244,5 cystern w listopadzie 
r. ub. Przeciętne dzienne wydobycie 
wynosiło w miesiącu sprawozdaw'- 
czym 136,4 cystern wobec 141,4 cy
stern w miesiącu poprzednim.

Zbyt w kraju wryniósł w miesiącu 
sprawozdawczym łącznie 4.044,6 cy
stern wobec 4.181,8 cystern w listo

n v a  B ftu tn tw tfw
Onwny projekt polski

Z kas P.K.O. na cały kraj
Suma, jaką złożyło społeczeń

stwo w PKO na książeczkach osz
czędnościowych i kontach czeko
wych wynosiła ogółem blisko 1.100 
miljn. zł., 1/3 wszystkich oszczęd
ności w Polsce. Suma ta stawia 
PKO na czele polskich instytucyj 
oszczędnościowych.

Powierzone PKO kapitały zosta
ły należycie zabezpieczone i zuży
te dla pobudzenia obrotów gospo
darczych, tworzenia nowych warsz
tatów pracy i źródeł zarobku. Ka
pitały, złożone w PKO rozprowa
dzone zostały po wszystkich dzie
dzinach, których rozwój wzmacniał 
procesy gospodarcze, zarówno o 
znaczeniu ogólnopaństwowem, jak  
i miejscowem. W ten sposób PKO 
gospodarując powierzonemi je j ka
pitałami z zachowaniem zasady 
bezwzględnego bezpieczeństwa dla 
nlokowanych kapitałów, przyczyni
ła się w ciągu swej działalności i 
w r. ub. do usprawnienia nowych 
komunikacyj, rozbudowy przemy
słu, transportu morskiego, zwięk
szenia budownictwa, do pomocy fi
nansowej dla rolnictwa itd., dając 
obywatelom możliwości zarobku, o- 
raz przysparzając krajowi szereg 
nowych urządzeń i inwestycyj. W 
r. 1938 suma przeznaczona na ten 
cel wynosiła przeszło 67 miljn. z ł, 
a ogólna kw'ota kredytu PKO prze
kroczyła 915 miljn. zł. Zapamiętać 
tu jeszcze musimy, że PKO udzie
lała również kredytów na zastaw

losowanie książeczek premiowanych P . K . O .

Dnia 27 stycznia 1939 r. odbyło się 
w p;K-°- Piąte publiczne premjowanie 
książeczek na wkłady oszczędnościowe 
serji V. grupy A.

W premjowaniu brały udział ksią
żeczki, na które wniesiono wszystkie 
wkładki za ubiegły kwartał w termi
nie do dnia 31 prudnia 1938 r.

Prem je  po zł. 500 padły na Nr. Nr.: 
405367 423181 423717 431844 444516 
455285 466632 470664 498212 504811 
518940 522698.

Premje po zł. 250 padły na Nr. Nr.: 
408106 413172 4X4570 414898 415079 
419259 419361 421050 421225 423145 
424198 424606 425197 428063 446820 
451524 451877 452293 457149 459371 
462495 462554 465096 472455 473161 
483057 487321 489526 492476 493325 
495224 497660 498197 500124 502096 
503606 505466 506513 507886 508869 
517141 517618 522223 522414 522842 
528129 533729 534552.

Ponadto padło 181 premij po zł. 100 
oraz 482 premje po zł. 50.

Ogółem padło 723 premij na sumę 
60.200 zł.

s e p / /  V - ś e g
O wylosowanych premjach właści

ciele książeczek są powiadomieni li 
słownie.

Należy zaznaczyć, że zasadą wkła
dów oszczędnościowych premjowanych 
serji V-tej jest stały wzrost liczby pro 
mij w miarę wzrastania wkładów na 
książeczce, przyczem po otrzymaniu 
premji, książeczki nie tracą swej war 
tości, lecz nadal biorą, udział w na
stępnych prem jo waniach, pod warun
kiem regularnego opłacania dal,szych 
wkładek.

Książeczki serji V-tej, grnpy A, na 
które padły premje w poprzednich lo
sowaniach, dotychczas nie podjęte: 

Zł. 250 na Nr. Nr.: 400809 484741. 
Zł. 100 na Nr. Nr.: 404240 4 08152 

454376 468266 480252.
Zł. 50 na Nr. Nr.: 402575 407554 

421977 443131 456004 506117.
Po raz drugi padły premje:
Zł. 250 na Nr. 493325.
Zł. 100 na Nr. Nr.: 413179 411124 

486809.
Zł. 50 na Nr. Nr.: 403549 416812 

436545 441397 500220.

Sowiecka flota bałtycka
będzie zaopatryw ana w węgiel polski

W kołach poinformowanych u- 
trzymują, że w toku rokowań go
spodarczych polsko - sowieckich, 
prowadzonych obecnie w Moskwie 

omówiona ma być kwestja wywo 
zu maszyn polskich do Sowietów, 
w szczególności —  maszyn włókien
niczych, maszyn dla przemysłu pa
pierniczego oraz obrabiarek.

Ponadto zwTacają uwagę, że pow 
stała możliwość zaopatrywania so

wieckiej floty bałtyckiej w węgiel 
polski, którego cena i warunki do
stawy drogą morską z Gdyni by
łyby dogodniejsze dla nabywcy so 
wieckiego, niż transport tego wę 
gla na wielkiej przestrzeni j 
południowych prowincyj sowieckich 
zwłaszcza, że byłoby to również po
ważną. ulgą dla przeciążonego so
wieckiego systemu komunikacyjne
go-

Sprawa bezpośredniego połącze
nia między Rumunją a Bułgarją 
przez Dunaj powraca ostatnio na 
łamy prasy rumuńskiej.

Tstnieją w tym względzie, we
dług informacyj tutejszej prasy, 
dwa dawniejsze projekty: jeden 
wysunięty przez Polskę i poparty 
przez Bulgarję, przewidujący bu
dowę mostu na Dunaju, oraz dru
gi projekt —  rumuński, r.grani- 
czający się do budowy promu mię 
dzy Dżiurdziu a Rurzczukiem.

Według Informacyj z kół rumtiń 
skieh, rozpatrywany jest ostatnio 
w Rumunji pierwszy projekt na 
który Rumunja ma się zgodzić. W 
tym wypadku most na Dunaju,

C « i c f d a  p i e n i ę ż n a
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajszem zebraniu giełdy 
pieniężnej w Warszawie tendencja dla 
papierów procentowych byia utrzy
mana, przy większych obrotach 4'/;"/ti 
poż. wewnętrzną. Notowano: 3»/o in
westycyjna I em. 81.50, II  em. —
85.50, serja 91.50, 4W/n wewnętrzna
65.50. to/o konsolidacyjna 66.25, drob
ne odcinki 66.25, 5«/o konwersyjna —
69.75, 50/0 Warszawy z 1933 r. — 
72.25 — 71.75 — 72.25, odcinki po 
1.000 zł. — 73, o"/* Łodzi z 1933 r. —-
64.75, 4>/!»/o ziemskie 63—64 — 63.50, 
4%*/« ziemskie poznańskie serja ,,L" 
—  63.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja by

ła słabsza, przy większych obrotach 
akcjami metalurgicznemi. Notowano: 
Bank Polski 133, Modrzejów. 18.75, 
Ostrowiec — 66.75, Liipopy 90, Cultier 
33 —- 32.75, Starachowice 49.

W obrotach prywatnych: 3»/« ren
ta ziemska odcinki po 1.000 zł. — 
57.50 — 58, odcinki po 500 zł.—59.50, 
l 1/**/* ziemskie wileńskie — 64.

którym interesują się poza wyżej 
wspomnianemi krajami równie* 
Turcja, Grecja i państwu bałtyc- 
kie, mógłby stanąć między C o ra b ir  
(Rumunja) i Sziattow ( Bułgarja)- 

W najbliższych dniach będ*lft 
zwołana konferencja międzyt>ar°' 
dowa w Bukareszcie dla tej spra
wy, w której wezmą udział prz#1* 
stawiciele wszystkich zainteresotf* 
nych państw.

„Śląskie 
wiadomości statystyczne”

W wydanym świeżo przez gląsfci* 
Biuro Statystyczne zeszycie 12-tyn1 
„śląskich Wiadomości Statystyczny®^ 
zwraca uwagę dodatek, zawieraj#^ 
dalsze dane statystyczne, dotyczą** 
ńląska Zaolziańskiego. Znajdujemy 
tam tablicę, podającą stan zatrudnię' 
nia, dalej zestawienie bilansu K.K-O- 
oraz szczegółowe zestawienia, obrazu
jące stosunki rolnicze na Zaolziu.

Wycieczka do Zakopanego
Amatorzy imprez zimowych m*)* 

nielada okazję odbycia ciekawej i 
niej, a przedewszystkiem atrakcyjni 
wycieczki do Zakopanego. Wyciec*** 
la opuści Warszawę w dnifl 2 taUS° 
a wróci do stolicy 6-go lutego ran*- 
Uczestnicy zwiedzą Jaworzynę, P°°' 
spady oraz odbędą, wycieczki do 
skiego Oka i na Kasprowy Wierch- 

Między innemi przewidziane są J*' 
kie atrakcje, jak podwieczorek na f'11 
bałówce, konkurs bridżowy i inne.

Koszt całej wycieczki wraz z nodc; 
gami i petnem utrzymaniem wynoS 
zaledwie zł. -12.90.

Informacyj udzielają i przyj ,̂1U•i, 
zapisy placówki ORBISU.

Zw ierzęta gospodarskie w Polsce

Zwiększenie zakupów ns rezerwę ziiożową
Jak się dowiadujemy, w depar

tamencie aprowizacyjnym minister 
stwa Rolnictwa i Reform Rolnych 
prowadzi się obecnie prace nad u- 
stanowieniem nowych norm dla 
państwowej rezerwy zbożowej.

Zasady rządowych zakupów zbo

ża mają być rozszerzone przez 
uwzględnienie czynników nietylko o 
charakterze gospodarczym. ' Prze
widywana jest możność powiększę 
nia zakupów na państwową rezer
wę zbożową.

Por<}wnUjs-c stan inwentarza Polski z in
nemi państwami, należy stwierdzić, że w 
zakreańe hodowli bydła aytuneja Polski nie 
przedstawia sie jeszcze zwiowaiająco: na 
100 ha ziemi użytkowanej rolniczo Polska 
ma 41,3 sztuk bydła rogatego, 30.1 pxi.uk 
trzody chlewnej, 12.5 sztuk (iwie?; Wiel
ka Brytanja ma 44,1 sztuk bydła rop*le
go, 22.7 sztuk trzody chlewnej i 13(1,1 
sztuk owiec; Francja ma 45,2 bvdia
rogatego, 20.4 *ztnk trzody chlewnej i '25.7 
•wiec; Wiemcy mają 6M  sztuk bydła ro-

gatego, 90,4 sztuk trzody chlewnej i 1*'' 
sstuk owiec. - _  j.

Stosunkowo niski stan inwentarza y  * \. 
sr.e wynika z ogromnego wyniszczenia r  ̂
nictwa w latach wojny światowej. J PU j. 
w ciflgru ostatnich dziesięciu lat, jak to *  
dać z ryaunku. zaznaczył się w Polse* L,. 
■w.wehny wzro;.-t iloAciowy zwierząt 
darskich. Wynika on i  ogólnego 
do wyrównania stanu liczbowego 
do poziomu uzasadnionego racjonaloa *  
dakc» toia%.
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U f c ł a t i  o  w ąg & ied l i a n ą g c i t
Jak  w rócą I co będą  m ogli zab rać

Szczegóły układu polsko-nie
mieckiego o wysiedlonych z Nie- 
Djjec Żydach polskich według 
Mlustr. Kurj. Codz.” są nastę
pujące:

Wydaleń! w dniach 28—29 paźddrr- 
r- °b- * Niemiec obywatele poi- \

wyjadą do Niemiec w celn załatwienia sztowności, o Ile wsrrstbłe tr nrwit.
swoich spraw majątkowych. Rodziny mioty nabyte zostały ‘przez obrwateli
w Niemczech ot-zymają zezwolenie wy polskich przed 28 października 19’ S
jazdn do Polski również na zasadzli Wszakżi sumy K ^ „ e o s S e t e
indywidualnych podań * likwidacji

i °  k,Ape “ ości muszą być wpłacone na konto
,d°  * ! r ' f C’ ,na zasadzie **•- Kablokawane w Drcsdner Bank I kie-

*5! r M s r t s s j s i :  t t  u s  '‘Jfi&rrs. z r, 
L & J T Ł S S 2 .  s “- 2 j ? n 2 s s ; j ^ 2  s r a  i S a s H f t

“ »SH wrtcU do N i e - I ^ l c h  krajów, a do Niemiec muszą s p ^ fb L n S S Z ShnnkOWyeh 1
*llkwido» w ce,u J*eh.at  ły,k0 w “ to likwidowania Likwidacja majątków moie nasłani*
* Polski rf"aJ W°-,C8°. '" 'f '’1** W^ a2łl * r °  ? ? ? '  T* ka,‘egorja m iędleń- przez upoważnionych do “ gopTlnomóc* L do. Nlemlec 1 wja*d «*o Nie- *<w pojedzle do Niemiec poza ton- ników-zastępeów. * Zastępcy JT  k o ^

os6b' v , stać będą z wszelkich ułatwień „ 2
Urząd dewizowy w Niemczech n- ny władz niemieckich.

P i s a r z e  c f t # o j $ s c ę f

»IVnptM i „Chłopski Świat**

mlw----  nreinire i wjazd do Wle-
. anie zezwolony wysiedleńcom 

Podstawie podań indywidualnych,
®*6lSDe^ili m" Sia!y "kierowane d*jeia« będzie wysiedleńcom i Ich  r^- 'Właściciele drobniejszych maiatkAw
lo rm S u ^ h  t  °.i przygotowanych d*‘n»m »>”  żadnych specjalnych opłat będą mogli likwidowane drogą ‘p « "
d»A.k 1 . ---w.,v»«.j«,*avu ni - >------ *----—------ - "jwua ł me-
kmi D J':*ykaeh: polskim i niemlee-1 m,ee urządzeń mieszkaniowych, mebli, 
bcd» ®nla le wysiedleńcy składać przedmiotów codziennego użytku, ln- 
enm W Łom,*e*«eb Pomocy uchodź- strumentów lekarskich, maszyn dla rze

mieślników, jak również wszelkich ko-«Pm.

mieszana polsko-niemiecka 
będz,e wszelkie sprawy, 

J^M ne ,  wyjazdem do Nlemle? 
^yczem władze polskie wydadzą z«- 
W» ” .w “ Id zaopatrzenia paszpor- 
Biemu.!*! ad"®»neje. Władze
*le»  ̂ udzlela< będą wizy na pe- 
tilkwłj *® cza®n’ któryby umożliwił 
*o . anf* sPraw w Niemczech; e« 
OaŁ ł łeTn?,nn decydować będzie jed- 

W k”Ir,'sja polsko - niemiecka.
»*so Kkrtsic najpóźniej do dnia 10 ln- 
clmH■: ‘ r‘ ^ i n y  Komitet Pomocy n- 

*com żydowskim z Niemiec przed-

zaufanych. Ci wysiedleńcy, którzy peł
nomocnictwa takie już wysiali — nie 
będą musieli powracać na teren Rze
szy,

Styczniowy numer „Nurtów*1, or
ganu pisarzy chłopskich w Polsce, 
wychodzącego w Krakowie, wydawa 
nego przez tamtejszą młodzież ludo 
wą, został dwukrotnie skonfisko
wany.

Nastąpiły zmiany w redakcji. 
Miejsce dotychczasowego redaktora 
St. Słupka zajął Stanisław Stwo
ra.

Jak  komunikuje- nowa redakcja, 
w nowym numerze „Nurtów" nie 
pojawią się już artykuły Czuchnow 
skiego i pisarzy białoruskich.

Pod redakcją jednego z działa
czy „Wici“, Niećki, ukaże się w 
początkach lutego b. r. nowy mie
sięcznik, poświęcony sprawom spo
łeczno - kulturalnym i literackim 
„Chłopski Swiat“.

P o e t o - f i l o z o f
1 T t w ó r c a  p i ę k n a  —  d o k t o r e m

W Uniwersytecie warszawskim 
odbyła się dn. 28 b. m. uroczystość 
nadania znakomitemu poecie Leo
poldowi Staffowi doktoratu honoro
wego wydziału humanistycznego U- 
niwersytetu. Doktorat ten przyznał*t«»i i Synowskim z Niemiec przed- r i  .  , przyznał

klei komlsi| mieszanej polsko-niemiec- mu jednogłośnie senat „jako poecie, 
Wł, podania-kwestjonar jusze wszyst- i który —  jak  brzmi tekst dyplomu
2  ̂5 •SlcdlMlPńw-. Ir (/>■• W  n a n W . .  >  -  __ I — — T T  T1*SaI|I A 4 * S I . _ _ f *
k*th 4. r  " -^wcaijuiiarjusze wszysi-| J  ---  J ałV k/laiui lcaoi Kiypiumu
i«hać J  « ,"c6w’ kt6riy pragną w y — w wielu utworach treść filozofi- 

uo Niemiec. I czną odział w szatę doskonałej sztu
lko-nlem̂ ZJl?,anln P°dań komisja poi- ki oraz przełożył na język ojczysty 
"olneił wyda odP°wlednie ad- szereg arcydzieł pisarzy obcych".
$*■  ■ E ? tor Antoniewicz p om aw ia-
Wtow" ?pos6b wyjazd ma być zorga- Jąc do poety oświadczył m. in.:
*6*  Hny\ nby ostatnia grupa wysiedleń „ ’̂ r®?eU wolno w te j uroczystej ehwi-
Wźnl. ! ° 8 wyjechać do Niemiec naj- 11 doda  ̂ jeszcze wyrazy osobistej

Holi i W dnl“ 31 Upca b. r. wdzięczności, to racz je  przyjąć za
II, wysiedleńców, znajdujących ”Sny 0 Potędte**, za „Uśmiechy go-
1'renl. %?lsce’ przebywające dotąd ' na df ' " “’ *»  ..Ucho igielne" I za „Kwlat- 
po- u . rrzeelej Rzeszy, otrzymają od- : Franciszka z Asyżu". Są one
^0*1I » I ?  adnotacje w paszportach, u- “ eprzerwanle od uielu lat dla wielu

ty wlaJ'(cc im powrót do Polski. ucieczką od momentów smutkn do
*rńri*P îerwszej partji będzie mogło , *?1? y marzeń o prawdzlwem pięknie
kl6.v*K d“ Po,skl ł -000 osób, wśród * d“brn- °  modrości 1 miłości, a więc
-  ,  n h‘,'ł" -*---- --  —J 1 —  * ■ ». oo kraju Istotnego sensu życia, celo-

ł. , *,uuu wsrod , i . A Ł * ihuusli, t% więi
W(dU x ? ą *»ny I rodziny tych wy- oo kraju Istotnego sensu życia, celo- 
w  neow, którzy są w Polsce i nie działania i szczerej twórczości.

 ̂ | 11 Oto proste w słowach, ale gorące w

wydaleni
trze] Polne?

* Pomorza pruskiego
ieHP zj®nnik Berliński” donosi,
* dn n,-rul z,oło'vski w pismach 

17 b. m. nakazał kowalowi

• ------------------------- W

intencji podziękowanie dla Ciebie __
wielki poeto, znakomity człowieku 1 
zasłużony Polaku".

Prof. dr. Arnold, w imieniu wy

działu, witał „pierwszego doktora 
honoris causa wydziału humanisty 
cznego z pośród twórców piękna, z 
pośród poetów polskich".

Ostatni zabrał głos promotor 
prof. J .  Krzyżanowski, który w sub 
teiny sposób charakteryzował na 
podstawie własnych przeżyć i wzru
szeń czar poezji staffowskiej.

Wydaje ml się, co więcej, jestem
przekonany — zakończył mówca __
że każdy tomik Staffa od „Snów o 
potędze" po „Barwę młodu", budził 
w tysiącach czytelników podobne 
W7.rus7.enla, trudne do sprecyzowania, 
źródłem Ich przecież nie była aktual
na publicystyka wierszowana, wzru
szenia tak nieuchwytne, jak nieuchwy 
tne jest zawsze działanie prawdziwe
go piękna.

Prof. J .  Krzyżanowski odczytał 
tekst dyplomu i wręczył go Staffo
wi, który wzruszony, podziękował w 
krótkich słowach senatowi za zasz 
czyt.

Dodać trzeba, ż e  dr. Leopold 
Staff je s t laureatem nagrody pań
stwowej (1927. r .), nagrody literac
kiej m. Lwowa (1929) i od 1934 r  
wiceprezesem Polskiej Akademii 
Literatury.

Finał uczniowshief demonstracji
wobec komisji m aturalnej

W roku 1936 gimnazjum P.O.W ., faworytów. Wypracowania miały 
w Łodzi stało się terenem niezwy-! dowieść, że dopuszczeni maturzy- 
kłej demonstracji uczniowskiej, ści nie stali na dostatecznym po- 
Grupa niedopuszczonych do matury ziomie. 
uczniów wtargnęła na salę egzami- "  ’ 
nacyjną i zabrała jednemu z pro
fesorów akta z wypracowaniaml.

Chcieli oni wykazać, że komisja __  ..
postąpiła niesprawiedliwie i dopu- l alnych niedociągnięć 
ściła do egzaminu jedynie swoich

IM esiSf.es—śreicćcieiltts

Sąd grodzki w Łodzi rozpatrzył 
ten incydent i uniewinnił oskarżo
nych, motywując to tem, iż działali 
oni w chęci zdemaskowania ewentu

• ••

Tłumaczy iwój zbrodniczy czjn
Jak  już donosiliśmy, mieszkan

ka Częstochowy, M arja Mosiewi- 
czowa, otruła weronalem swego sy 
na i córkę, poczem sama popełniła 
samobójstwo. Po beznadziejnych 
początkowo próbach, tidało się wre 
szcze uratować wszystkich troje, i przed sądem. 

Mosiewiczowa zeznała, że zacią

gnęła duży dług, którego nie byłą 
w stanie spłacić. To wpłynęło ną 
je j  załamanie psychiczne, nie chcąc 
zaś pozostawiać dzieci bez opieki, 
postanowiła siebie i je  otruć. Bę
dzie odpowiadać za ten czyn

D efrau d an t pocztow y
slcazany n a <0 la t więzienia

1 rni„i, *” ■ uHK.azaj Kowalowi ...
' ‘m ikow i Ja n o w i IIcrnda<>oui W z wystąpieniem Al-

I l i w s k i e j  W si „ a  P ogran iczu  f^eda fŁasz^ i e g o  w tygodniku J  Z.A.s:p.-u • ' b ^ i e ^ u S T m S
t  w ! ° w* Jó z e fo w i K ra lirem  ■■ ” z Mostu » o którem infor- Plenie publicystyczne p. Łaszowskle-

^^ ew k i na Pni*ranii>Tii n nn . ._ m-m • _ - L} i(nł !• ««n erstwo, za

W sk azać nazw iska
ArtFiti i władza teatralne o szanfeżu rroiycznym

sząc swój artykuł, to Zarząd Głów- 
ny Z.A.S.P.-U będzie uważał

S X Mi r ;r  opr ^  ^ ^ - - ^ 0̂ ? ^
to dni an -r w e i!i -  do naszej redakcji pismo, w " * * * “

leg o  samego dnia ktorem m. in. pisze:

W Brześciu n. Bugiem odbył się 
sensacyjny proces przeciw defrau
dantowi „na wielką skalę", An
drzejowi Kulczyckiemu vel Zacne
mu.

Oskarżony, będąc kierownikiem 
agencji pocztowej r/ Wielkorycie,

dopuścił się defraudacyj, sięgają
cych 160.000 zł. Po przyznaniu się 
oskarżonego do winy, sąd skazał 
go na 10 lat więzienia, pozbawie
nie praw na okres lat 10-ciu i na 
zapłacenie kosztów sądowych.

r o c z n i e
za gm ach am basady

Jednym z najpiękniejszych pała
ców w Rzymie jes t pałac Famese. 
W tym gmachu mieści się ambasa
da francuska. Jest to z pewnością 
najtańszy gmach ambasady na 
świecie, gdyż roczny czynsz wyno
si... pięć franków. Ta suma ma o- 
czywiście swoją historję.

Ambasada francuska ir^eścl się

Z. U. S. buduje,
. hale targow e I

Pośród rozległych planów baao-

«ndrai i go saraeg ° dniu ktorem m. in. pisze: x
ł0*Dor, ,y ło w s k i  wydał podobne "Sarząd Główny Z.A.S.P.-n, organl- Tyle Z.A.S.P. Oczywiście nie wv 1 aa  , ,
Sanu. ą̂zenie w Stosunku do o r rf f j  ^ J ^ J  na straży interesów poi czerpuje to sprawy. Artykuł d 11 m, ° d rozległych planów baao-
« S ? ty B ern ard a  W róbla z ^ S°  „akto«tw a, nie mogąc Pomi- szewskiego zwracd sie '  u ^nyc^  z -u  s - u na obecny sezorf

skich, którym  iak iuż n S l  ?  PoUtyką lokacyjną te j instytu-
jedna tylko pozostaje w te j s ^ a ’ Pr° jeht budow>'
wie droga: pociągnąć n. _ targowej we Lwowie

-----"  * • <
na K aszubach 

^ ch  7^ Zystkich  ty ch  w ypad
a c h  , P olaków  w Niem- 
5trg niósł zażalenie do m iu 
5*y i p rraw w ew nętrznych R/*

i  T y

^*an i Pan !
My, Wy i Oni

HZSncy spotykamy się w 
®ilODĘ, dn. 1 lutego

salonach „ADIMT"

W,

do|nych

01 ©ieczorze PrDsy 
11P PO szen* a

ja°je można w Sekretar-
“yndykatu Dziennikarzy 

Warszawskich

.  < e K  9 - 8 1 - 8 1
g0<fe- W -  13 i 17 -  19.

I LEKARZY
C nyeh "uL !f a ł̂adu Ubezpieczeń Spo- 
«o T -  Ksinib3 si« >iPamiętniki ie- -iska in (68o stron wielkie-

10 pamiętników,

— ....... » — pui i u
nąe milczeniem teg o  rodzaju wystĄ 
pieA publicystycznych^ %vxyw& p.  
Alfreda Łaszowsklego, aby wskazał 
konkretne osoby, które uprawiają szan 
taż erotyczny w teatrach.

Jeżeli p. Łaszowski w najbliższym 
numerze ,,Prosto z Mostu" nie wska
że z imienia i nazwiska tych wszy
stkich osób, które miał na myśli, pi-

wie droga: pociągnąć p.  Łaszow- 
skiego do odpowiedzialności sado 
wej. *
• Jak  słyszeliśmy, T.K.K.T. ♦wstąpi 
»o już na tę drogę.

kosztem około 2 miljonów zl 
Nie jes t wykluczone, że ZUS będzit) 
eksploatował tę niezbędną we Lwo 
wie instytucję we własnym zakre
sie.

o  r  o  c  z  r  ć  o  § » i  e  m  /1
c c c f o e ? p o  w e t e r a n a c h  1 6 6 3  r .

w pałacu Farnese od X  lat. W  r. 
1911 rząd francuski postanowił na
być na własność pałac. Włosi zgo
dzili się, ale pod warunkiem, że kup 
no obowiązuje tylko na 25 la t  Zgo
dzono się na ten warunek i gmach 
przeszedł na własność Francji. Po 
25 latach Włosi zażądali zwrotu 
gmachu ambasady. Frank w między 
czasie spadł gwałtownie.

Rząd francuski wystąpił z kontr
propozycją oddania Włochom na 
własność gmachu w Paryżu, gdzie 
mieści się ambasada Italji.

Obie strony zgodziły się na nowy 
status i odtąd ambasada francuska 
w Rzymie płaci rocznie tylko 5 fran 
ków, jako zwrot kosztów stemplo
wych przy zawarciu układu.

F r z e p o w i W e  Rimbauda
o A&jsynji

Uwiera
^ Pr*ez 7  , j“a .k°nkurśie, rozpisa- 

i stanowi dokumenth!e*wykł?^0n yVeJłDr̂  świałU gl .sP°łecznej, rzucający 
C  y' z\v! n,etyiko na wszelkie 
•lin!? sPołfc»^ane z naszem lecznic-*T&

batwny, wysoce intere-

a f s s a j j e  s a a : s a » r t £ ^ S  &
pomarszczonych, trzymają się jednak1 marca 1938 r. powiększona zostefa o 
jesz^ e dość dzielnie, rzekłbyś -  udu- | 75 zł. (dodatek plelę™ ia«H ) ^ o s ^  

wspomnieniem największego zatem obecnie 225
Slem roku lS e T *38 wspomnle- wdowy po powstańcach otrzymują cia

ma j  , gle 75 zl. miesięcznie zamiast 112 V
Mówimy o wdowach po uczestnikach jakgdyby dodatek piele-miareki ii h 

powstań a styczniowego, żyje ich w nie dotyczył. Coś t u je s t  r f e w  no 
Polsce jeszcze garsteczka nlewiellta., rządku. P
ży je? Wegetuje raczej, dożywa swych i Ale to jeszcze nie wszystko Senat 

°Pl*szcf ei,iu * niedostatku, J Rzeczypospolitej powziął dnia 23 mar 
Wśród obojętności społeczeństwa. Za | ca ub r. u c h w 4 ! W ^ X i ^  n ld d o  
ycia ich mężów zawsze to przypo- i zapewnienia wdowom po powstańcach 

mi liano sobie o ich Istnieniu przy o - ! bezpłatnej pomocy lekarskiej i nrzv 
kazji wielkich uroczystości narado- znania im zniżek kocow ych. C^y
wych, wydobywano je  na światło ob
chodów, rozczulano się ich widokiem. 
Teraz są nietylko zapomniane, ale I 
skazane na nędzę.

Wdowy po powstańcach z 1863 r.

rząd uwzględnił tę uchwałę? Chyba 
nie, bo chore wdowy, zgłaszajace 
się do Departamentu Zdrowia, otrzy
mują odpowiedź, że „takiego rozpo
rządzenia niema" i że „może Ubezpie-

państwa w kwocie... 75 zł. miesięcz
nie. Jest to bardzo mało nawet dla 
osoby 90-Ictniej, bo zważmy, że sta
ruszka taka często niedomaęa, po
trzebuje opieki lekarskiej 1 pielęgniar
skiej. Je s t to pozatem niesprawiedli
wie mało z punktu widzenia ustawy 
z dn. 2 sierpnia 1919 r., która wdo
wom po powstańcach przyznaje doży

wa po weteranie udaje się na uL PoJ- 
S- 5 Nr. 30, aby i tu usłyszeć odpo
wiedź, że „nic im nie wiadomo o ta- 
kiem rozporządzeniu" i że „wobec te
go nic uczynić nie mogą"...

Co wtedy? Wdowy po weteranach 
1833 r., to kobiety wyzbyte rodziny, 
pozbawione jakiejkolwiek pomocy i 
opieki. Istnieje wprawdzie Towarzy

stwo Przyjaciół Weteranów, ale musi 
to być jakieś towarzystwo widmowe, 
ba odmawia ono wdowom wszelkiego 
wsparcia. Dopóki istniało Towarzy
stwo Wzajemnej Pomocy Uczestni- 
kow Powstania 1863 r. zarzrjd jego 
wypłacał wdowom zasiłek miesięczny 
15 zł. Ale to się już dawno skończyło.

Teraz wdowy po weteranach są zda 
ne na owe 75 zł., która tó suma musi 
starczyć na wszystko: mieszkanie, u- 
trzymanie, leczenie, lekarstwa itd.
Smutne to niezmiernie i przykro o 
tem pisać. Wszelka kobieta opusz
czona, pozbawiona rodziny | nękana 
chorobą ma prawo do „opieki społe
cznej", cóż dopiero, kiedy ta kobie
ta jest wdową po weteranie 1863 r.! I 
Należy je j się czujna i troskliwa pie
cza, zaopatrzenie we wszystko, czego 
wymaga je j stan fizyczny. W istocie 1 
nie otrzymuje ona nawet tego, co je j 
się należy z tytułu ustawy, to znaczy 
połowy pensji je j zmarłego męża, nie 
otrzymuje pomocy lekarskiej, uroczy
ście przyznanej wdowom po powstań
cach przez Senat Rzeczypospolitej.

Powtarzamy: jest tych wdów szczu
pła garstka, można je  policzyć na pal- ___  ___ —  —

a ^ u : r4k- A VVłęo ^  U A f t S ^ A I

W Londynie sprzevlaao na „gieł
dzie autografów" list słynnego poe
ty framuskiego Rimbaud‘a do ce
sarza Abisynji Menelika.

Jak  wiadomo, Rimbaud żył przez 
kilka lat w Abisynji, gdzie zamie
nił pióro poety na wagi kupca i 
busolę podróżnika i odkrywcy. Za
skarbił on sobie sympatję cesarza 
Menelika, który odwiedził nawet 
poetę w jego „guebi" w Antotto.

Odwdzięczając się za względy ce 
sarskie, Rimbaud napisał do niego 
w 1891 roku list, w którym znaj
dujemy następujące charakterysty
czne zdania:

„Cesarstwo Etjopjl stanie się na
pewno w niedługim czasie przed
miotem inwazji mocarstw europej
skich. Znając jednak naród abi- 
syński, mogę z całą pewnością 
stwierdzić, że wkoucu najeźdźcy zo 
staną z kraju ‘wypędzeni."

Jak  dotąd sprawdziła się tylko 
pierwsza część przepowiedni Rim
baud^.

Pir»U}ZY iC!6AC7

h u j i
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C.O.P. czeka na rzemieślników
a  rzem ieślnicy czek ają  n a kw atery i kredyty

(jttrt) W  G.O.P. brak warszta 
lów rzemieślniczych. To tu, to 
tam czyta się i słyszy, że w ja- 
kiemś rozbudowującem się na 
gwałt mieście czy nowopowsta
łym ośrodku przemysłowym  
C.O.P.-U niema piekarzy, niema 
stolarzy, że przydaliby się szew
cy, krawcy i fryzjerzy, że w re
szcie potrzebniby byli i to za
raz, i to już —  ślusarze, kowa
le, garbarze.

Jednem słowem S.O.S.! C.O.P. 
potrzebuje rzemieślników. Rze
mieślnicy mogliby zarobić, m o
gliby utrwalić wspaniale tu swą 
egzystencję. Są potrzebni, są po
żądani — owszem, owszem. —  a- 
łe _  nie przyjeżdżają.

O co chodzi? Dlaczego nie prze
jeżdżają? Gzem się to tłumaczy? 
Brakiem  przedsiębiorczości, a 
może jakąś niechęcią?

Dyrektor Związku Izb Rze
mieślniczych płk. Bolesław Sikor
ski przeczy energicznie, słysząc 
te dwa ostatnie pytania.

-— Brak przedsiębiorczości? 
Skądże znowu? Nasze rzemiosło 
przetrwało już przecież takie 
ciężkie czasy i jakoś działa i 
rozszerza swoją ekspansję i /. 
powodzeniem eksportuje. Jakże  
więc je można posądzać o brak  
przedsiębiorczości. Tak samo o 
niechęć. Któż z rzemieślników  
nie chciałby zarobić. C.O.P. jest 
terenem dużych możliwości roz
wojowych dla rzemiosła, oczywi
ście fachowego, wykwalifikowa
nego. I z tych możliwości rze
mieślnicy zdają sobie doskonale 
sprawę. Świadczą o tem setki li
stów, napływających wciąż do 
delegatury samorządu w Sando
mierzu.

—  A więc—
—  To znamionuje, ie  zainte

resowanie jest. Z tych rzemieśl

ników, którzy je poczuli, pew
na część nawet założyła już 
gdzieniegdzie, jak np. w Rze
szowie, pewne warsztaty pomoc
nicze. A jednak jest ich wciąż 
za mało i liczba ich nie wzra
sta bynajmniej w tempie po
trzeb, jakie m ają w stosunku do 
rzemiosła działające tu już wiel
kie zakłady przemysłowe, względ 
nie w zrastająca ludność miast 
i osad przemysłowych.

— Co w takim razie hamuje 
im igrację rzemiosła nu teren 
C.O.P.’u?

— Przedewszystkiem nie roz
wiązana sprawa lokalowa. Rze
mieślnik, który chce założyć 
warsztat w C.O.P.-ie, natrafia  
na olbrzymie trudności z wyszu
kaniem lokalu. Bo niema ich w 
C.O.P.-ie. Nietylko lokali na war 
sztaty rzemieślnicze, ale nawet 
na mieszkanie dla rzemieślni- 
iów. Zanim ta sprawa nie b i 
dzie rozwiązana, trudno oczeki
wać jakiegoś większego napływu 
rzemieślników. A rozwiązać ją 
można tylko w taki chyba spo
sób, że wszędzie, gdzie tylko bę
dzie potrzeba, zbuduje się jakieś 
hale, w których mogliby się ulo
kować z własnemi warsztatam i 
ci rzemieślnicy, których obec
ność byłaby tu pożądana.

Z W ilna i ilcm i wileńskiej

VL R adom ia

Zamaskowani bandyci 
zawiedli się

Sołtys wsi Wólka Lesłowska z 
pow. radomskiego, doniósł policji w 
Flrleyu, że trzech zamaskowanych 
osobników napadło na mieszkanie 
Jana Dróżdża, żądając pieniędzy 
pod groźbą rewolweru.

Po splądrowaniu mieszkania, ban 
dyci nie znalazłszy gotówki, zbie

B. K ellerm ann

W  dalszym ciągu rozmowy płk. 
Sikorski porusza sprawę kredy
tów. Te kredyty są pożądane, ale 
zdaniem jego nie wyczerpują 
kompleksu zagadnień. Bo cóż z 
tego, jeśli będą przeznaczone na
wet duże kredyty na osiedlanie 
się rzemiosła w C.O.P.-ie, skoro 
drobne warsztaty rzemieślnicze, 
a o te tu przecież chodzi w 
pierwszym rzędzie, nie będą mo
gły z nich skorzystać wobec nie 
przystosowania warunków uzy
skiwania kredytów do możliwo
ści rzemiosła.

—  Cóż z tego —  mówi —  że 
przesiedlanie warsztatów rze
mieślniczych do miejsc o słab- 
szem nasileniu rzemiosła będzie
my zasadniczo traktowali jako 
celową akcję, skoro nie damy 
tyra warsztatom możliwości prze
prowadzenia owej akcji w spo
sób zorganizowany, skoro nie 
przygotujemy odpowiednich po
mieszczeń i wreszcie nie zapew
nimy im należytego rynku zbytu 
ich produktów.

Budowa lokali dla warsztatów  
rzemieślniczych, jak wynika z 
tej rozmowy, wysuwa się na czo
ło postulatów rzemiosła, które  
imigrowałoby chętnie na tereny 
C.O.P.-U, ale poprostu niema się 
gdzie osiedlić.

Nowoczesne m agazyny handlowe 
przy gim nazjum  knpieekiem  

bodnią O.O. Pijarzy w Wilnie
Najwyższy Trybunał rozstrzy- jarów, którzy przystąpią do r

zacji planu z przed kilku lat, y £ 
budowy przy własnem gimnazja® 
kupieckiem nowoczesnych 
nów handlowych, w których 
dzież po ukończeniu nauk przejaw® 
doświadczenia praktyczne.

gną! ostatecznie ciągnący się przez 
dłuższy czas proces kolegjum OO. 
Pijarów o dom przy ul. Pułku Su
walskiego i o folwark Postawszczyz 
na pod Lidą.

Nieruchomości i folwark przecho 
<ixą ostatecznie na własność O O. Pi

Pod sąd poszli prowodyrzy
bezmyślnego opora przeciwko m eljoracjł

Z Częstochowy
Dopomógł chłopca, który w yszedł z  wiezienia

W zruszająca scena n a sali sądowej
Sąd Grodzki w Częstochowie 

stał się przed paru dniami widow
nią niezwykłego i wzruszającego in 
cydentu.

W sali Nr* S toczyła się rozpra
wa przeciwko nieletniemu chłopcu, 
pochodzącemu z innego powiatu i 
oskarżonemu o jakieś drobne kra
dzieże.

Po ogłoszeniu wyroku, nakazu
jącego zwolnienie oskarżonego z 
więzienia, sędzia zapytał go, w ja
ki sposób dostanie słę do domu. 
Chłopiec odpowiedział, ie sam nie 
wie, gdyi nie ma ani grosza przy 
duszy. Być może więc, ie  powędru 
je na piechotę.

W tym momencie do djalogu mię 
dzy sędzią a  oskarżonym wtrącił 
się elegancko ubrany mężczyzna, w 
średnim wieku, siedzący wśród pu
bliczności.

—  Pozwoli pan, panie sędzio, ie  
ofiaruję chłopcu 10 zł. na podróż. 
Sam z własnego doświadczenia wiem 
co to znaczy wyjść z więzienia na 
upragnioną wolność bez grosza w 
kieszeni. I dlatego uważam, za swó; 
obowiązek zaoszczędzić chłopakowi 
tego bólu.

Wyratowany z opresji chłopiec 
podziękowawszy swemu wybawcy, 
z rozradowaną miną opuścił salę 
sądową. (*) •

Szalka niebezpiecznych złodziejów  pod Kluczem
Policja częstochowska zatrzymała pomagał godnym kompanom w ń>y

Zenona Miłkowskiego, Józefa Bro- 
niszewskiego i Stanisława Janasa, 
którzy wspólnie dopuścili się sze
regu kradzieży. Aresztowany został 
również Tadeusz Miłkowski, który

53)

szedł tłum, który usiłował uniem ^ 
wić pracę. Wówczas zarządzono^ 
resztowanie przywódców tej 
myślnej demonstracji i p ociąg^  
to ich do odpowiedzialności karn 1-

80.000 z ł .  strat od pożar®
na zam ku nieswiesk**®

Jak  donoszą z Wilna, pożar- 
ry wybuchł na zamku nieświew^

^  w.* ---------- - , , . w  noc wigilijną, spowodował <•>
ludność urządziła wrogą demonstra, straty materjalne, sięgające ^  
cję. Wezwano wobec tego policję, tysięcy złotych. Oblicza się J 
Gdy następnego dnia przystąpiono . 8 0 .0 0 0 . W najbliższym czasie 
pod osłoną policji do prac, nad-- poczną się prace remontowe-

Z Wołynia

Wileński Sąd Okręgowy przystą
pił do rozpatrzenia sprawy 14 mie
szkańców wsi Szwedy, gminy rze- 
szańskiej w pow. wileńsko - troc
kim, oskarżonych o to, że 2 i 3 
września 1938 roku udaremnili pra 
cę meljoracyjną, stawiając czynny 
opór technikom meljoracyjnym, któ 
rzy mieli przeprowadzić komasację 
gruntów. Na ławie oskarżonych za 
siadło 11 mężczyzn i 3 kobiety. 

Gdy do wsi przybyli geometrzy,

Zamordowały bestialsko parotygodniowe niemowlę
wyrodna m atk a  w raz z okrutną babką

go matka, Wiera Franczuko 
chcąc pozbyć się dziecka, w® „ o0 
miła go, zaś jej matka, Marjn r* 
darukowa, by zabić niemowlę. j, 
cała z wysokości na. podłogę. . 
drewniany tapczan. FraaczuK 

6— —  * —  —  i Bondarukowa zostały pociąg
uszkodzeń dała, gdyż wyrodna je- to do odpowiedsaalnoscl.

Z Łodzi

W rodzinie rolnika Jana Fran- 
czuka, mieszkańca wsi Szepel, pow. 
łuckiego, zmarło dziecko Franczu- 
ka, 7-tygodniowe niemowlę płci 
żeńskiej. Jak się wyjaśniło, nie
mowlę zmarło na skutek systema
tycznego głodzenia i zadawania mu

Za nropagante feomanistyana ds wiezieni®
poszło dwóch wywrotowców z Łodzi

Łódzki Sąd Okręgowy rozpatrzyli pracował na G ó r n y m  Sląsko. ^  
_____—  neirnrłrt-' Wśród robotnikow fabryki, w
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Błękitna wstęga
Przekład acUwyio w n y  Bołeałwni Jacka FrfihBnga

Jak  cudownie rozwiewały się 
iki wietrze jej włosy! Oczywiście 
nazywanie jej „swoim tworem” 
jest pewną przesadą. Szkolił ją, 
prowadził, wskazywał jej drogę, 
ale wyrosła z siły drzemiącego w 
niej genjuszu.

Kinsky był znowu na pokła
dzie, po którym hulał zimny 
wicher. Nagle zatrzymał się i po 
wiedział do siebie:

—  Czy to możliwe?
Uświadomił sobie, że kochał E -

wę tą samą gorącą, obłędną mi
łością, co wtedy, pierwszego la 
ta. W  ciągu tych pięciu lat, pod
czas których zagrzebał się w 
swojem pustkowiu, nie przestał 
jej kochać. Czy to możliwe?

Ogarnął go radosny nastrój. W  
tym nastroju spotkał Prince’a, 
który był w świetnym humorze.

—  „Kosmos” ciągle jeszcze 
trzyma się czasu „M auretanji!”—  
wołał W arren radośnie. —  W iatr

złów na godzinę. Mamy poważ
ne szanse zdobycia błękitnej 
wstęgi.

—  Błękitna wstęga! —  Kinsky 
uśmiechnął się pogardliwie. 
Prince musi przyznać, że cala  
ta rekordomanja, to szaleństwo, 
głupotal

Ale W arren nie chciał tego 
przyznać:

—  Nie, nie! Odkąd ludzkość ist 
nieje, jedno ma hasło: naprzód! 
Hasło to różni ją  od zwierząt! — 
wołał W arren, chcąc przekrzy 
czeć wycie wiatru. —  Błękitna 
wstęga, to przecież tylko symbol 
Ale ten symbol lin ie je  od wie
ków. Czy nie? W arren rozwijał 
całą teorję „błękitnej wstęgi” . 
W  sporcie,  w technice,  w sztuce. 
To zasada ciągłego postępu, cią
głego pędu naprzód, tak. To przy 
rodzony instynkt, równie silny 
jak głód, jak miłość. To niema 
tęsknota człowieka, aby materjęwołał W arren radośnie. —  W iatr | tęsknota cziowiena, ax»y m aierję, 

pomaga, zyskujemy po kilka we-1 zwyciężyć dachem •** dokończył i

ciu skradzionych rzeczy.
Wszyscy zatrzymani z decyzji 

Sądu Grodzkiego osadzeniu zostali 
w więzieniu. (a).

górnolotnie W arren.
Kinsky uśmiechnął się pogar

dliwie. Nagle postanowił sobie ol
śnić i zdezorjentować W arrena  
jak im iś ryzykownemi teorjam i:

—  Czy pan wie, do jakiego 
doszedłem przekonania? Nie wie 
pan? Niechże więc pan posłucha- 
otóż ludzie są poprostu obłąka
ni. Tak, i to podnójnie obłąkani!

—  Podwójnie? —  W arren za
trzym ał się, ale w iatr nie dał mu 
ustać, rzucał nim we wszystkie 
strony.

—  Tak, podwójnie! —  mówił 
Kinsky, starając się dotrzymać 
dziennikarzowi kroku. —  Obłęd 
pierwszy polega u człowieka na 
tem, że ciągle usiłuje ulepszać 
coś, co już istnieje.

—  Czyż to nie piękne?
— Owszem, owszem. Choć mam  

i co do tego zastrzeżenie. Gorzej 
wygląda sprawa z drugiem sza
leństwem. W eźmy taki przykład: 
człowiek wynalazł m aterjał wy
buchowy. Mógłby wysadzać w 
powietrze skały, przebijać tune
le, dokonywać rzeczy pożytecz
nych. Tymczasem m aterjału te, "  
używa na niszczenie całych ra- 
rodów i kontynentów. Człowiek 
wynajduje samochód. Obłęd pcha 
go do tego, aby szybkość te
go samochodu wzmóc tak d i  e

dwie sprawy przeciwko oskarżo
nym o działalność komunistyczną.

W pierwszej odpowiadał 37-letni 
Henryk Olejniczak, z zawodu szewc, 
stały mieszkaniec Włocławka.

Szczegółowe dane co do Olejni
czaka, już zresztą karanego za u- 
dział w zebraniach konspiracyjnych 
złożył na sprawie Offenberger, świa 
dek oskarżenia.

Za wybitną działalność komuni
styczną został Olejniczak skazany 
na 8 lat więzienia.

Oskarżony w drugiej sprawie—  
Aleksander Helman —  był sekreta
rzem dzielnicy KPP w Łodzi, oraz

ce, że skręca kark. Dokąd Ir- 
dzie tak pędzą w swoim obłę
dzie? Niech mi pan wierzy, że 
to drugie szaleństwo stanie się 
kiedyś początkiem końca ludzko
ści!

—  Mam nadzieję, że ja tego nie 
dożyję! — zawołał Prince.

Rozmowa ta  dobrze zrobiła 
Kinsky’emu, czuł się znacznie spo 
kojnieszy. Wszedł do czytelni, 
napisał list do Ew y. Jest na o- 
kręcie i cieszy się, że będzie 
mógł z nią pomówić. Nie, to s-ło 
wa banalne, szare. Napisał dru
gi list. I ten podarł, bo wydał 
mu się sztuczny, napuszony

Okręt kołysał się gwałtownie, 
trudno było zebrać myśli. Kin
sky zdecydował się wreszcie na 
pierwszą wersję.

v n .
Jeszcze przed południem pani 

Sullivan wyładowywała swą do
kuczliwą złośliwość na nieszczęs 
nych pasażerach, którzy dostali 
morskiej choroby. Ona nie cho
ruje na morzu! Ale po śniada
niu zrobiło jpj się niedobrze, po
jawiły się zawroty głowy. Poczu
ła ?,ię śmiertelnie chora i sina ze 
strachu, zlana zimnym potem, 
wlazła do łóżka. Przejrzała sio 
w lustrze, zaczęła dygotać z  prze- 

1 rażenia: na napadniętej twarzy

Wsroa roDotniKow iaury**i ^  
re j pracował, rozdawał ulo ’ eap- 
munistyczne i prowadził prop»S

Sąd skazał g o  n a  6 lat

Obu rozprawom przewodnie*^ 
sędzia Zawadzki.

żółte plamy! To oznaki śmie ^
—  Umieram! —  wołała 2 r ,, 

paczą. —  Słyszysz, Katarzy110’̂ ,  
mieram! Katarzyno, Katarzy*1̂ .  
Potrząsała rozpaczliwie sf 
nym dzwoneczkiem. r1*-

W reszcie zjawiła się Katj\.z3. 
na. Była zaspana, na . 
stej twarzy odcisnęły się 
poduszki.

—  Co się stało, Różo?
—  Śpisz sobie s p o k o jn ie , 

tu umieram. Koniec, Katarzy 
Czuję to! jj*.

Katarzyna, oswojona z 3 
mi nerwowemi pani SuU 
próbowała ją  uspokoić. t

—  Istotnie, wyglądasz n'e * 
lepiej. Może to choroba II,orp2łiii

—  Choroba m orska?
Sullivan była do głębi °^ urZinof 
—  Nie zapadam na c h o ro b ę  
ską, rozumiesz! To śmier • 
W ysunęła język, na twarzy 
jawił się okropny grymas. < et- 
Na języku pełno d z iw n y ch  
wonych plam, dziąsła białe 
śnieg. —  Jestem  zatruta! 
czała. —  Dali mi trucizny 1 
zaraz przyjdzie lekarz.
Kitty! Powiedz, żeby się SP1 rfyi  
ła, jeżeli chce jeszcze z2 rrff0t»' 
swoją matkę żywą. —  ję
ła na całem ciele, szczęk i  
b a m i Umieram! (D t .
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WT Fm y.łP iu t 
Franciszka Salexe& 
Ws. sŁ 7,22. Z. 16,IN

®EMPEKATUKY w c z o r a js z e
Temperatura o godz. 7-ej wynosiła 

—4 st. w Wileóskiem do 2 st. na 
*ybrzeżu.

POGODA NA D238
Przeważnie pochmurno, z  opadami 

®^eżnemi, obfitsze mi w dzielnicach 
dniowych. Dalsze obniżanie się 

temperatury. Umiarkowane wiatry 
Północno-wschodnie i  północne. Miej- 
•cami mglisto.

W feafrach
Pr z ed st a w ien ia  p o p o ł u d n io w e .

Nuodiiw/; „Sz ł ^ iwo" .  Poci. o

» * * '  Polski; „Maskarada".
& 2S1tr Letni: „W roli głównej Barbara 

o godz. 4-ej popoł. 
lodi I  «owy: „żywy ładunek”. 

ł '.' eJ Popol.
**tr Mały: „Rozwiedźmy si*” . Foczą- 

* 0 todz. 3.30 popol.
todz^*j f ‘enema: „Świętoszek” , pocz. o 

T, , Pop.
.Malickiej (Karowa 18): „Poprostu 

j ? / '1 ■ Pocz. o godz. 4,15.
K“ łer»lny: „Dom warjatów". Po- 

Tei, .°  godz. 4,15. 
s K0(i'  Buffo: „Porwanie Sabinek , pocz.

*<£*•*% „W itIta Rowja” : „Szukamy gwia 
Pol. 'aK002- o godz. 4.15. O godz. 12-ej w 

» młodzieży „Boże Narodzenie".
*icz i * ?atr <W Teatrze Letnim ): „Króle- 

Teat- „ rak”‘ Pocz. o godz. 12-ej. 
toriumi ®Oklełkowy naj (sala Konserwa- 

„Dziwny doktór” . Pocz. o godz. 
P i a i ® popot.

Mtci» -r ““J * 1 Poranek muzyczny pod dy- 
TP,t- J - Ozimińskiego.

Voay K Oftyma: „Trzy świnki” , „Czer- 
JPocz " aPturek" i „W ojtek na księżycu".
. le i . ,  £**>*• 12-ej i o 4-ej pp.
°*aka .ISkterjum (Dom Katolicki, Molco- 

telłtelr « ..Jasełka Pana Jezusowe”. Po- 
, Jnstvł° eodz- 6-ej popol. 
feinia i? ,®eduty (Kopernika 36): O go- 

p Poranek literacki.
tS^BpSTAWIENIA WIECZORNE 
ł *»tr v łelkj: „Kugenjusz ouegin”. 
te»«. "środowy: „Ui-ube ryby".
Ifąt- „Masuirada".
Te*t» : „Temperamenty",
teat, , ° * y ;  „tjrwy ludunek”.
Tt»t, “ etni: „Madame Sans Gene". 

t*iovi«v.fl* “ cl‘ieJ (Karowa 18). ,.>oprostn 
„ M‘suela ds Unamuao.

H ry"r Malickiej (Marsz. 8): „Pani Bo
je* tr A?arj<* MaIlck*-?*»tr *  “ “eiuu: „Dziewczyna z lasu” . 
’l«iy j.^ a,aeralny: „Dom warjatów".

**i»t i9V® Modjo U n n a l jr u *  (Nowy 
0 ..Most" — Surguczewa. Począ- 

te»t» ^  8.15 w.
p R e w  ja :  „Szukamy gwia- 

r<.vrB„ H - o godz. 8,15.
“ Warszawski: „Kochajmy zwierzę-

ł<S*- « J f  Jab in ek” , Ostatni dni.

( W t l e  ( t l ę k n e j  
n i 1

^ x T o t “
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01

Mokotowska Tl)
Pocs. o

■ Lo-1 "R o x J  1 drułyna1
^  ^  *łm< (Cukiernia ZiemlaA-

: ..Tt’,«lka cxwórta 
Ki ekla CiTrtsłeari* o I  wlecą.

nu prseplorecaka' s .H jw M n
kT,ł **r ■>
Ur, '^akn^Ti? (kawiarnia plastyków, ul 

7 ?n'l ••**** * *u»a" s mledzy-
Sl„ V!a Po'ewkl.

- 4 ^ a tS n ,eWKldch: ->Bla,® złoto”

TRIUMF KIClILEBOWNT W I PORANEK LITERACKI W REDUCIE
„MADAME SANS GENE” Dziś. w niedziele, o godz. 12-ej w In-

Po swym wielkim triumfie w „Szaleń- t̂5ftuc!e R,“<3ut7 /Kopernika 36-40) odbe- 
stwie", Irena Eichlerówna odniosli nowj- i * ? ?  ®‘« P°ran«k, l(.t',rack’i  I,11 z c^klu -No 
sukces jako „Madame Sans Gene” na sce- p '',oVi<"  nf'< O T i * " A— ~

H o c f| o
NIEDZIELA, !9  stycznia 
WARSZAWA I  (Rasiya)

7.15 Kolęda. 7.20 Koncert poranny. 8.00. 
Dziennik poranny. 8,15 Audycja dla wsi. 
9.15 ' Transmisja nabożeństwa a koAeloła 
garnizonowego *w. Katarzyny w Teraniu. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12,03 Poranek symfoniczny. 13,00 Wyjątki 
a pism Józefa Piłsudskiego. 13,05 Przegląd 
kulturalny. 13,15 Mit jonowy abonent Poi-

Palester — „Pieśń ziemi krakowskiej” .
17.30 Transmisja te Zjazdu Społecznego 
Komitetu Radjofonizaeji Kraju. 17,50 „Wie 
czna tęsknota — operetka w 5 obrazach.
19.30 „Za twoim przewodem” — fragment 
z powieści Tad. Kudlińskiego p. t. „Uro
ki". 19.50 Gra Ignacy Paderewski (płyty). 
20,15 Audycje informacyjne. 21,20 Muzyka 
taneczna. 23,00 Ostatnie wiadomości dzien
nika wieczornego. 23.05 Wiadomości z Pol
ski w języku angielskim.

NIEDZIELA, 29 stycznia
9,15 Nabożeństwo z kościoła garni
zonowego św. Katarzyny w Toru
niu.

13,00 Wyjątki z pism Józefa Piłsud
skiego.

13,15 Miljonowy abonent Polskiego 
Radja.

16.35 „Pieśń ziemi krakowskiej” .
17,30 Transmisja ze Zjazdu Komite

tu Radjofonizaeji Kraju.
17.50 „Wieczna tęsknota" — operet

ka Fr. GrotUe'go.

Teatru _ Letniego. . _ ___
o nowej kreacji znakomitej artystki'

Krytycy wyrażająnie
się . _____
że Jest porywająca.

Atrakcją dla Warszawy jest również Ju - 
nosza-Stępowski w roli Napoleona. Nowe 
wysoce indywidualne ujęcie tej roli i fine
zja mistrzowskiej techniki Junoszy, budzą 
podziw powszechny.

INSTYTUT REDUTY — POKAZY 
SZKOLNE

Dziś. w niedziele, o godz. 12-ej w sali 
teatru Wielka Rewja (Karowa 18). odbę
dzie aif1 pokaa sztuki dla dzieci i młodzie
ży p. t. „Boże Narodzenie” B. Peulow- 
skiego. w inscenizacji M. Dulęby.

wej Poezji Polskiej", poświęcony twórczo
ści Czesława Miłosza. Recytować będą: 
I. Faleńska. J .  Kreczmar i M. Wiercińska. 
Słowo wstępne wygłosi członek Koła Po
lonistów S.U .J.P., G. Herling-Grudziński.

DZIŚ
FOPOŁUDNIdWKA w  KAMERALNYM

, Teatr Kameralny daje co wieczór, o

god?.. 8.15 zabawną karnawałową farsę 
'. Laufsa „Dom warjatów", w reż. E. 
Chaberskiego, ściga jącą  tłumy widzów, 

szukających beztroskiej rozrywki i szcze
rego śmiechu. Dziś. o godz. 4,15 dodatko
wa popołudniówka dla młodzieży. Na cze
le wykonawców: H. Różańska. Ziembiń- 
scy, Horbowska, Bartówna. Kwaskowskl, 
Sielański, Brodziński. Łoziński, Kersen, 
Rubczak i inni.

f i n s z e k o t j Ę g U j K f f r r a

g y #  § ;4 v B ń t * u

WARSZAWA I I  (Mokotów)
14,30 Koncert muzyki operowej z udzia

łem Benjamina Gigli (płyty). 15.30 Reci
tal wiolonczelowy. 16,00 Muzyka taneczna 
(płyty). 21,05 Forma koncertu instnunen- 

67 talnego — cykl (płyty). 21.58 Gustaw M i
lle r  i Arnold Schoenberg (płyty). 23,48. 

—» Muzyka taneczna (płyty).
KRÓTKOFALÓWKI 

24,00 Zapowiedź stacji. 0.0S Koncert. 
0,45 Dziennik w języku polskim i angiel
skim. 0.55 Co słychać w sporcie polskim— 
pogadanka. 1,00 Pieśni ziemi wileńskiej. 
1.40 „Jan Kiliński” — audycja dla mło
dzieży. 2,00 Gawęda ze słuchaczami w ję- 

j zyku angielskim. 2.10 Duet harmonistów. 
| PONIEDZIAŁEK, 39 stycznia

WARSZAWA I /Raszyn)
I 6.30 „Kiedy ranne wstają zorze” . 6.35 
I Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00
• Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 

.800 Audycja dla snkół. 11.00 Audycja 
dla szkól. 11.15 Ork:e:;tra P. Whitemana 
(płyty). 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja 
południowa. 13.00 Audycja dla kupców.

I 13.30 „Snita” — andycja dla liceów. 15.00 
Teatr Wyobraźni. 15.30 Muzyka obiadowa. 

I 16.00 Dziennik popołudniowy. 16.08 Wia-
* domości gospodarcze. 16.20 Kronika nau

kowa. 16.25 Utwory wiolonczelowe. 17.00 
„Junaczki” — pogadanka. 17.15 „Złoto jest 
czarne” 18.00 Audycja dla wsi. 18.30 Mar
ta Eggerth i Jan Kiepura (płyty). 18.45 
Awantury zakopiańskie — feijeton. 19.00 
Koncert rozrywkowy. 20.35 Audycje infor
macyjne. 21,00. Recital fortepianowy J .  
Turciyńskiego. 21.35 Nowości literackie. 
21.55 „Dzieje symfonji” — audycja. 22.55 
Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego.. 23.05 Wiadomości

U3()

Ł k r l ^ e° z S ^ 3 ^ neS “ KS j  1 i  Polski w jęz. francuskim,czony W ubieeia n S e l e  odbvlv sie fi 1 w k “ rym S- ma wygrać szlemika bez atu. i dzie. niż obecny turniej, a mianowicie o d -!
" Ł w ^ i c t w ^ ^ u 4 p f e R  J ^ n ^ o ^ & i e " ;  ^ jścia^pfkow e^I I
" W J 5 ciekawych i trudnych rozkła- roz^ w ljącem ^ szT em fkT  M to S ^ z a te m  ! ^  . punk- !UOW. które pary finałowe rozgrywały prze- że W. wyszedł ■ “ tów. wynikających z zapisu bridge'owego.UUW. Kiore pary imaiowe rozgrywały prze- że W u Vwprtl nr q lcarn Im  ,iia i " " "  / .  •'"'■'r “ “ i" 0"
ciwko parom sędziowskim, znającym roz- wającego fest nZiniew^-eodnfeisiel q L  2ast0s°wana jest po to. aby
kład. przeto grającym bezbłędnie. nlen zfbić to k^ n  S m  na stole możność uczestnikom stosowania naj-

Pp czterech grach pierwsze miejsce bez- kiń?a v J i * 1 1 wj-kazania tem_____  grach pierwsze
apelacyjnie 
następnie 
miejsce
SNj ; _ . ..  _________
tuacja uległa zmianie: ..prowadząca1 
SNi miała kilka niedobrych, 
nieszczęśliwych rezultatów, part 
la stosunkowo na tym samym 
poziomie, para SNa grała 
wszelkie szanse, natomiast
sunęła się doskonalą grą na . ___ _____
sce. Po 8-miu grach punktacja przedsta

PONIEDZIAŁEK, 30 stycznia
13.20 „Suita”—audycja dla liceów.
19.00 Koncert rozrywkowy z Po

znania.
1.00 Recital fortepianowy Józefa

Turczyńs kiego.
21.51 „Dzieje symfonji’*.

WARSZAWA II  (Mokotów)
Muzyka obiadowa. 14.50 Nowe na

grania muzyki lekkiej. 15.57 Utwory Me- 
l zarta (płyty). 16.40 Wiadomości sportowe. 
1 16.45 Parę informacji. 16.50 Kącik sołi- 
i stńw. 17.10 Z kolonji społeczników — po

gadanka. 17.25 życie kulturalne stolicy.
1 straciła oddając lewę pikową W., a ten musi grać indvwidualny gra w bridge"u duto role i 17'35 Program na jutro. 17.40 Muzyka ta-

para SN3 wy- pod widły pikowe, znajdujące s ię  w ręce 1 neczna (płyty). 21.05 „Dziś i przed pół-
pierwsze miej' S .; jeśli na króla karo W. zrzuci pik, — ogłoszonego konkursu mlxte wiekiem". 21.25 Koncert solistów. 22.00nr7i./lol A. l.tct Hn J __i _ 1, 1 . .1__ 1 . .. * DCU& ZHtem m i 11 nil^t' rirtlo r»An( uanln ___i_ t ________  nn AA it___a____ n  n

•toZYtałt0 b M A C JE  O FLLiU A CJi
2 NYCH d l a  MŁODZIEŻY 
TELEFON 7-11-25.
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Adru. ^  kinach
fv' vk - ' vLudzki*  serca”. 
rr*'8#: ••JiSTJ* Antonina” .
f^losseml rc* matki’
£f«ry: "1̂ ,.-G y g ^ k a ”.

’i«ltwa na Broadwayu".
el“ t>edjentk‘ "

I „Ml-
' ̂ *'»fin„,’,'^ona * lalka’

uJ a: „Więzienie bez krat” .
' s! 1 Gaweł”.

: r - Y  szponach Monte-Carlo”. 
Sfu*: kochany chłopiec” .

v '» °  n l^ y js k i  grobowiec". 1
. -  j i  św. Andrzeja: „Pasażerka

Bagdadu” . 
Dama na

_  . -  - - - -  = - - - -  ----------------------------- jifflt'do oddaniV tvlko *iedna iewa" ńikowi zatem mieli duże pole do popisania
*'«• jak następnie. SN, — 14 !>.. 2) Również, jeśli na 8 kier W odr^ci t lę tT ł .znai° mością psycliiki graczy i wy

I SN4 — 13 p.. SNi — IŻ p.. a SN, — 9 p. pika. S. oddaje iedna lewe pikowa i ^  kazania t. zw. .„polotu" gry.
Pozostał do rozegrania ostatni -  dziewią- grywa szlemika P !ł 1 ^  i ' Kar*.

par. mają- 3) Jeśli na 8 kier W. zrzuci 4 trefl. — I ODPOWIEDZI REDAKCJIcycłi minimalne różnice punktowe miał de- to S. zaerrywa. nęji nłk wchodzi nn nfAł 1 _.
cydujące znaczenie. królem z/n wa ś lewy treflowe i P,“  E’ T - Poruszony przez Sz. Pana te-

Nic wiec dziwnego, że zdenerwowanie wpuszcza waletem trefl do reki E ktńrv wymaga dłuższego omówienia, które
zawodników doszło do zenitu, a najspo- musi zagrać pod widły karowe. ” znnjdu- dzo*5dzlę--ujętOWłlIe' 20 s!owa uznania bar*

Muzyka taneczna, 
rena.

23.00 Uwertury B«tka-

0 :lorze^ia drobne
kojniejsi kibice z wielkiem napięciem o- jące sie
czeki wali na ostateczną rozgrywkę ,TT —
ny
'''ostatecznych rezultatów turnieju j^zcze ,  fc X  ' L r / o tó  T Sp ” r Pf f i  S r i d % ! 7 . ^  Z ? .
nie ogłaszamy, bowiem graczom przysłu- .Zachęcony powodzeniem. Jakiem cieszył najlepszych informacyj udzieli Pani dvr i szczc tapet l sufitów, odkurzani*
goje prawo składania w określonym ter- nasz turniej — Warszawski Klub Zje- Niedżwiecki z War>z Klubu ZJedn teie- apMralami elfk łrycrnem i oraz stała ichminie umotywowanych protestów co do dnoczony ogłosił konkurs „mixte”, czyli fon 216-99 ^jeun. lęie , r -------- . .  , „ --------
projektowanej przez kierownictwo turnie- ’ 
ju  kolejności wyników.

wiórkowanie, cy- 
klinowanie i re-Froierowania

-W ten sposób »z'<-mik w bez atu jest. _ A. Jag ... Rozwiązanie Pani nie prze | iteracja, uoiadzck m rcie"" oki"en" 
P? \ i mimo “ajiepszej Kbtc.n?, — zawsze wy- ^obrei obrony wistujących; spo- * f **. . *»

y P <SNl) roz<:erali S  grany. sób rozgrywki podałem w artykule. Adre- ' ł f i r i S  a n i P  hlSU " “ leszkan,
Ostatecznych rezultatów turnłeiu iszczę X  £ ° 3obJ - , »  3  M q  ii i Ł. U J U I ,  zynfekcja,

De-

„Powrót o świcie”.
C  “a ,tydz"eń"'DzUUJ ‘ “ w“ ” ł ““ *■

. Protesty takie już
wpłynęły i jury konkursowe w najbliż
szych dniach je  rozpatrzy.

Ostateczny zatem wynik naszego turnie
ju  ogłoszony będzie w połowie tygodnia,_ — . . . .  . . . .

ęd _ __
i zakończenie zawodów turniejowych.

Poniżej zamieszczamy 2 najciekawsze roz 
kłady finałowe. Sposobu ich rozgrywki nie
czytelnicy n a S f ^ f ^ P ^ b o w a l l ^ a d y " ^  o r d z i e  si? w W arsiaw le w sal! Rc- powego" w ' c ^ e T i i , ^  
rozegrać. ’ J‘ “ ' “ Ł * .......................

JU  O fflO  b
a najprawdopodobniej w przyszłą niedzie
lę odbędzie się uroczyste rozdanie nagród

A.10.8.6.2.
7.3.

4^8.2.
•J. A. 8.5.3.

i**lt*’:,Z*ft«»miańa melodja”.

lepiej" i „Królowie me-
tS w ; "^Udent z Oifordu".
1̂ 'rcy..” yran" ł 5 miljonów szuka spad

\ l*k^ułki'^*riat mdwl 0 “***’ 1 ••Ł,ł*
S d l , :. -A lan j,-.
f e l ^ r e ^ .  do «*««"•

!)?*«»: £, ,ł Gaweł’.
.)2"ha: "p ,01.  rodzice rozwodzą »lt " .
NI!?PlastlŁ esor Wilczur".
V̂ U w <ul. Focha 2): Plastyczne

(ttd -^rt^^ach naturalnych z Watyka- 
^  H-ej do 22-ej).

Vj,\. *ANI BOYABY
<laia mĈ * 3 <Maraiatkowska 8, tel.

ćć publiczności warszaw-
________ _ _  _ _  ^ A .W .1 0 .9 .

su ' *^reaM;~«‘~-J ^auberta~*Pańi Bo- V D-7- 
\ S a  Marji Malickiej w tej sztu ▲ W .
V?V i  lat.  ̂ aobie na przeatrzeni o- .  r-, r
V  M.r°ril̂ r, codziennie „Poprostu czło- 

^  i ,15 l Unamuao. W niedzielę o Eo-

b  "‘łedeieil r i ŁHABMONJI 'i  M k., «. da. 29 stycznia, o god*.
1 VPonuiek muzyki klasycz 
•» Bach i Beethoven. 

weźmie udział: Orkiestra 
i,Q«niiń.i5rsza,? klei  Pod dyrekcją ^ .lo a a d ^ ^ o  ^ a r ty ś c i : St. _ Jarzeb-

ROZKŁAD IY .
♦  7.5.
V  A.K.6.5.2. 
<  K.D.7.4.

9.4.

N Ą W .4 .
"• y  W. 10.9.8.4. 

W . t .  ^ w .10 .5 .3 . 
S .__J4.K.6.

Ą  K.D.9.3.
V  D-
4  A.9.6.

D.W.10.7.2.
S. rozgrywa 3 b. a. i wygrywa je  przy 

najlepszej obronie przeciwników.
BOZKŁAD V.

♦  -
V  10.8.6.2.
4  9 8.7.3.2.
•St K.10.5.2.

WJ»D.W.9.8.7.3.

4  K.D.7.6.2. 
^A .9.4. 
4D .6.5.4. 
•J.6.

c e« s a n d 1 «riysci. ou jarzeo- Rozwiązania powyższych dwu 
j ,  t ^ow ica i  i i r z f  fortepiar n ^ r ” ^briiigg'owych zamieścimy

Ą  8.5.4.3.
V  K.W.5.3.
4  A.K.10.
>£. A.4.

W  Nakładzie tym (konkursowa) para SN.
nut „położyć” bez Jedaej — (sędziowską) 

parę WE, która gra 4 piki. 
Rozwiązania powyższych dwu ..proble-

' przy-

Dz.siai Walny Zjazd  S. fi R fi.
W żne m r d y  nad da!s:g a cjg radl^foniracii

Dzisiaj, w niedzielę, o godz. H-ej i naprawdę dobrego odbiornika inm- 
db^uzie się w Warszawie w sali Rc- powego w cenie niższej od 100 zl 

sursy Kupieckiej przy uL Senator- Starania le znajdują się „a dobrei 
skiej 40, Pierwszy Walny Zjazd Dele- drodze.
gatów Społecznego Kpmltetu Radjofo- ..........  .........................
nizaeji Kraju. W Zjeżdzie przewidzia
ny jest udział przedstawicieli władz 
państwowych, samorządowych, ducho
wieństwa, organizacyj i t. d. Obrady 
Zjazdu poprzedzi Msza św., celebro
wana w kaplicy prywatnej przez J.E. 
ks. Biskupa dra Gawlinę.

S.K.R.K. powstał w roku 1937 w 
Warszawie, grupując początkowo kil
kanaście związków i stowarzyszeń. W 
ciągu kilkunastomiesięcznej działalno
ści S.K.R.K. na 1 stycznia 1939 r. li
czył kilkadziesiąt organizacyj społecz
nych, związków zawodowych oraz kil
kaset stowarzyszeń regjonalnych w 
charakterze swych członków. Na 1 F' BRYKfl 
stycznia 1939 r. S.K.R.K. liczył na te - : ^HEMiCZNfc 
renie całego Państwa około 200 komi-:
tetów regjonalnych, wojewódzkich, po- ___ __  , _ . „ _
wiatowych, miejskich, lokalnych i de- rszawa, ul. Ludiia 6/8,
legatur gminnych, W skład S.K.R.K. Żądać wszędzie
przez organizacje i związki wchodzi 1289
3 i pół miljona osób. I •- 11 ■ ■

Ogółem do dn. 1 stycznia 1939 r. RECITAL FORTEPIANOWY W KON- 
przeszło 7.000 szkół, świetlic i ośrod-, SERWATORJUM
ków organizacyjnych zostało całkowi-) Młoda, utalentowana pianistka ameo’- 
cie zradjofonizowanych dzięki poparcia kańska LOUISE LESCHIN, po tournee v 
i pomocy S.K.R.K. przy współdziałaniu A
Polskiego Radja.

I i » i  v s f jr Ł s a a s  

J i  k o i c l

f łBlrycs i Far
by do powie- 
iaui3, Kalki. 
Tsśmy, Atra- 

Rienty, Tusze i Kleją
predukui*

. S Ł O Ń C E ’ -
z o. o.

konserwacja. J. Cegielski ul. Browar
na 24. telef. 6-28-92. 10

L O  P.
Sandomierza,
DWIKOZY.

czterdzieści morgów dobrego

sprzedam. Kupferblum, 
75

Europie, grać będzie po raz pierwszy v 
sali Konserwatorjum, w swoim wlasnyn 
recitalu dnia 1 lutego b. r. Artystka wy 
kona następujący, wielce urozmaicony pi-Poza dalszą akcją, mającą na celu . . .  . .

powszechną radjofonizację Polski dą- ^ c U ^ ^ r S ^ - ^ o S C ^ I n t e ^ z ?
żącą do zrealizowania swego hasła 
„Radjo w każdym domu i w każdej 
chacie” S. K. R. K. prowadzi obecnie 
starania i zabiegi o produkcję taniego

es-molł, Schumann — Sonata g-moll ora 
sz ereg  utworów Chopina, Debussy’ego, Li 
szta i innych.

Bilety sprzedaje Kasa Teatralna „Or 
bis". Al. Jerozolim. 39.

leruchomoft Ftejska —
ozaaopiamo omawiające wszystkie za
gadnienia, interesujące właściciela do
mu, jego dzierżawcę, administratora, 
adwokata. Prenumerata roczna 3 zł. 
Okazowy numer gratis: Administra
cja „Nieruchomość Miejska", Królew
ska 25/59, Warszawa. 84

A •, C L I C różne, wielki wybór, 
4a 11Ł U L L  rozplata trzyletnia, bez 
zaliczki. Ceny gotówkowe.
■ , W U T Q R “  -Marszałkowską 9*.

Biuralistów tekafzy i pracowni
ków oświatowych poleca Bratnia Po
moc Stud. Wolnej Wszechnicy Pol
skiej. 18—20, tel. 985-62. 80

J r z ę d n i k - s k a r b o w i e c ,
lat 32, wykształcenie średnie i han- 
ulowe — zna buchaiterję i handl.iwość. 
Przyjmie posadę najchętniej w pry
watnej firmie. Duża praktyka biurowa. 
Język francuski w mowie i piśmie. 
Łaskawe oferty sub. „Dokładny”. 89

feczkę z aktami zwiskn z ad
resami pozostawiono w dniu 26-po 
stycznia w pociągu elektrycznym 
na linji Pruszków — Warszawa 
Główna. Łaskawy znalazca proszo
ny jest o zwrot za wynagrodze
niem pod adr. Edward Hennig, Pia
stów, Gościnna 3— 15 lub w najbliż
szym komisariacie P. P. M

ł »
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Pożyteczna placówka
w  P i o t r k o w i e

Pomyślny rozwój lasy Bez&scentomgo Kredytu Rzemiosfa
cisrzei(ijamkiego

Zorganizowana w roku 1937 
Kasa B ez pro cen tow eg o Kredy*

Wystąpień e z pisemną ptr ś-

tu rzemiosła chrześcijańskiego  
poszczycić się może w l iągu  
niedługiego swego d o t y ch cz a
sowe go istnienia nader d o d a 
tnimi wynikami swej pracy.

Instytucja ta, której brak tak 
dotkliwie dawał  się odczuć  na 
terenie Piotrkowa,  zaczęła w y 
d a w a ć  pożyczki najbardziej po
t rzebującym p om ocy  rzemieśl
nikom, a ostatnio i handlującym  
z dniem 5 listopada 1937  roku,  
w wysokości  od 50 zł. do 200  
zł., za poręczeniem osób mająt-  
kowo-odpowiedzialnych.  Zasięg  
działainości Kasy rozszerza się 
w sposób pocieszający  i roku
je na przyszłość,  dalszy p o m y 
ślny rozwój.

Ze sprawozdania,  jakie na o-  
statnim zebraniu Zarządu Kasy  
dnia 12 bm. złożył inicjator i 
jeden z niestrudzonych jej o r 
ganizatorów,  obecny p r e z e s  
rad ca  Izby Rzemieślniczej pan 
Marian Faustyn okazuje się, że 
Kasa liczy 115 członków,  w tem 
15 honorowych i 100 zwyczaj  
nych.  Członków,  opłacających  
składki,  jest  40,  przeważnie z 
pośród korzystających z kred y
tów bezprocentowych.

Ogólnie udzielono od 5 listo
pada 1937 roku do 31 grudnia  
1938 roku pożyczek na sumę  
złotych 6705  —  spłacono p o 
życzek na sumę zł. 3573  na 
dzień 31 grudnia 1938 winni b y 
li członkowie z tytułu udzielo
nych pożyczek zł. 3132 .

Z powyżej  wymienionych  
pożyczek korzystało  3 4  człon
ków, w tem 24 rzemieślników  
9 handlujących i st raganiarzy,
1 Spółdzielnia szewska.  W  ro 
ku 1939  udzielono dalszych po
życzek nowym członkom han
dlującym. Pożyczki  brali człon
kowie niektórzy po 2 razy w 
wyżej omawianym okresie w
1937 i 1938 roku.

W  roku 1938 st rzymała K a 
sa poży czk ę  b e z p ro c en to w ą  z 
Banku Gos -. Kraj. w . w ys ok o 
ści złotych 1500.

Zarząd miasta Piotrkowa  
przyznał w jak roku ubiegłym zł. 
900 subsydium. Centrala Kas  
Bezproczentowy.  h w Waruza  
wic, p tz y /n a ła  również poży< z 
kę bezprocentową -v kwoaie zł 
800.  lecz suma ta dutąd nie 
wpłynęła.

Podziękowanie
Za ofiarowane fanty na dan

cing R o d z i n y  U rz ęd n cz ej  
da W.Panu Dyrektorowi  Piotr 
kowskiej Manufaktury Inż. A r 
noldowi Elsenbergowi  i D y re k 
cji restauracji  „E uropa"  za fan
ty, oraz użyczenie sali se rd e 
czne podziękowanie składa

Zarząd Rodziny Urządniczej i

bą o dal ze s u b s y d i D o  Za
rządu Mi jskiego m. Piotrkowa  
by wstawił na rok 1939 cio 
budzeniu powitą kwotę,  do T o 
warzystwa K r ed y to w e go  Miej 
skiego w Piotrkowie  i do W y 
działu P ow ia to we g o  w P iot r 
kowie.

Kasa Bez pr oce nt ow a b y ł a  
sprawdzana 1938 r. 4 razy,  a 
mianowicie;  przez Komisję R e 
wizyjną Kas y  w dniu 20  maja
1938 r., przez Kom.  Kasy  O-  
szczędności  23  lipca 1938  roku,  
Rewidenta z Centrali  Kas 19 
sierpnia 1938 roku i Kom.  Re

wizyjną Kasy  11 stycznia b. r,
W  ostatnim swoim s p r a w o z 

daniu Komisja Rewizyjna  pod  
przewodnictwem p. Dyrek tora  

Wł.  Herziga,  wyrazi ła się z u- 
znaniem o wz orowym p r o w a 
dzeniu Kasy,  po sprawdzeniu  
wszelkich ksiąg, kwitów i d o 
kumentów.

W  dyskusji n a wniosek  
członka Zarządu mec.  B. O w cz ar  
ka Zarząd jednomyślnie podzię
kował za ofiarną i bezintereso
wną pracę  dla dobra  tej insty
tucji prezesowi ra d cy  Fausty-  
nowi,  który następnie złożył  
wyrazy podzięki dla p. d yr e k 
tora K. K. O.  Józefa Roziec-  
kiego za fachową pomoc przy  
prowadzeniu Kasy.

• .......... —----- ---------- r------ 1------

Rada Miejska Uraduje
Zarząd Miejski zawiadamia,  

że dnia 31 stycznia br. o g o 
dzinie 19.30 odbędzie się po-  
siedzienie Rady Miejskiej z p o 
rządkiem dziennym:, ,•

1) Przyjęcie protokółu Nr. 67;
2) Komunikaty Prezydenta  

Miasta.
3) Zaciągnięcia z Komunal

nego Funduszu P oży czk ow o-  
Z ap om ogo we gz  pożyczki w 
kwocie zł 20 .000  —  n.n rozsze 
rzenie kotłowni w rzeźni miej
skiej (II uchwała) ;

4)  Przyjęcie dotacji  z Fun-  
dussu Pracy  w kwocie zł
440.000  —  na roboty  publiczne;

5) Uzupełniające wybory do  
Komi.sji Regulaminowo Prawnej  
Komitetu Rozbudowy Miasta
i Komisji Te.  hnicznej;

6) P o p r a w i  do  statutu p o 
datku d  t o g o  w co o na ro!;  1938
-  39;

7) Statut  podatku d r o g o w e 
go  na rok 1939 —  40;

8) Budżet  dodatkowy na rok 
1938 —  39;

9) Wnioski i interpelacje.

la  kradzież 4 zł 
6 miesięcy wiezienia

Sąd grodzki w Piotrkowie  
skazał na 6 miesięcy więzienia 
Konstantego Gródka za k ra 
dzież torebki damskiej,  warto-  
ś i 4 zł na szkodę Leokadii

prlne  uznania słowa ks. dzie
kana Goździka s tanowić będą  
zachętę  dla Zarządu do dalszej  
owocnej  pracy .

Skład Zarządu,  do którego  
należą również pp: Dyr .  Drozd-  
Gierymski,  prezes A.  W e s o ł o w 
ski, M. Mącikiewicz,  Konst .  R y 
bak i St. Nowak,  oraz pp. pre
zes Fr.  Brauliński,  ra d ca  miej
ski J.  Gadzinowski Dr.  Otręb-  
ski i prezes Cechu Rzeżników  
p. Eugeniusz Barteribach daje 
pełną gwarancję  solidnego p r o 
wadzenia  tej tak potrzebnej  i 
pożytecznej  placówki ,  dla d o 
bra chrześcijańskiego rzemiosła
i handlu.

Z  kroniki żałobnej
W  Piotrkowie zmarł śp. J ó 

zef Królikowski,  st. posterun
kowy,  przeżywszy lat 44.  Ś.  p. 
Zmarły pełnił od dłuższego  
czasu obowiązki dzielnicowego  
w śródmieściu,  zyskując sobie 
na tym stanowisku uznanie ze 
strony władz przełożonych i 
sympatię  wśród mieszkańców  
Piotrkowa.

S. p. Królikowski za wybit
ne zauługi w czasie okupacji  
w szeregach P. O.  W .  odzna
czony był  Krzyżem Niepodleg
łości,  a za wykazaną  wielokro
tnie nieustraszoną o d w a g ę  w 
walce z elementem przestęp
czym otrzymał  Krzyż za dziel
ność.  W e  wrześniu roku ubie
g łego  śp. Królikowski podczas  
nocnego obchodu postrzelony  
został  na ulicy Rolniczej przez  
groźnego band ytę  Mieczysława  
Gajewskiego.

P og rze b  odbędzie się w p o 
niedziałek.  Cze ść  pamięci  d o 
brego obywatela  i wzoro weg o  
przedstawiciela służby bezpie
czeństwa.

W jedynej szczęśliwej na te 
renie Piotrkowa i okolicy ko
lekturze

0. Niewinskiego
płzy ul. S ło wackiego 22 padły  

w ostatniej 44 - ej Loterji  
w ygran e :

5 .000 zł na Nr. 54758
5 .000 A na Nr. 71532
5.000 zł na Nr. 98980  
2 .500 '  zł na Nr. 72183
2 .000 zł na Nr. 89088
1.000 zł na Nr. 115280

po 500  zł 37862 ,  39533,  92271,  
98973 ,  108196  oraz wiele in
nych mniejszych w ygr an yc h na 
ogólną sumę około 100.000 zł. 
Szczęśliwe losy do I kl. 44  

Loterii już są do nabycia.

Pomoc zimowa dla dzieci 
bezrobotnych to obowiązek 

Polaka i chrześcijanina.

mmmm u m m m
Transm isja do Brukseli

„P eśni o jJesni Krak ows kie j"

W ratnai h ostatniego f 'stiva  
ln, zo rg ani zo w ane go przez P o l 
skie R dio na Wawelu,  wyk - 
na,:v> Palest ra  „ P i e ś n i  Ziemi 
Krakowskiej”, Utwór ten był  
specjał .ie przez Polskie Radi-> 
zamówiony u i o m p o z y tora:  jest 
to jeszcze jeden jz. przykładów  
jak Polskie Radio bezpośrednio  
nawet  pobudza do pracy  kom 
pozytorskk j, skierowując ją za
razem na rodzime,  ciągle jesz
cze niedostatecznie wykazane  
tematy.

U tw ó r  Palest ra  wykona w 
niedzieię dnia 29 stycznia o go  
dzinje 16.35 Orkiestra  i Chór  
Polskiego  Radia  pod dyrekcją  
G rzegorza  Fitelberga,  z udzia
łem śpiewaków Anieli Szlemiń-  
skiej i Maurycego Janowskiego  
Utwó r  ten bierze również do  
swego programu rozgłośnie w 
Brukseli.

„Dzieje symfonii” —  w muzy
ce i w słowie 

dla radiosłuchaczy

W  poniedziałek,  dnia 30  s ty
cznia o godzinie 21.55 usłyszą  
radiosłuchacze  audycję,  należą
cą do cyklu „Dzieje symfonii”. 
Cykl  ten wprowadzany został  
w sezonie bieżącym i powie
rzony do opracowania  Stani 
sławowi Golachowskiemu.  O-  
bejmuje on jedną z najważniej
szych dziedzin muzycznych,  ro 
zwój formy symfonicznej,  która  
w każdej epoce ,  zależnie od  
ducha czasu —  inacz«j się 
kształ towała.  Olbrymi,  bo p o 
czątków XVII wieku sięgający  
okres czasu,  aż po dziś dzień 
wupełnia cykl tych audzcyj.

Ko ncer ty  te poprzedzane  s ło
wem wstępnym posiadają cel 
podwójny:  artystyczny i d y d a 
ktyczny.  Dzięki temu cyklowi  
poznają radiosłuchacze  utwory  
dawniejsze,  naogół  rzadko wy-

'Obow iązkiem  obyw atel
skim jest popieranie pla

cówki przem ysłow ej

P i j c i e  w y b o r o w e  
piwo BRAULIŃSKIEGO 

cieszące sie uznaniem 
konsumentów

Repertuar kin
Kino „CZARY"

„L UD ZIE  ZA  M G Ł Ą ”

Kino „R O N A ”
„ U L T I M A T U M ”

Kino „AS”
„A L A R M”

Z A G IN Ę Ł A  K S IĄ Ż E CZ KA  
W O J S K O W A ,  wydana przez 
P.  K. U. Piotrków na nazwis
ko Ludwika Boye ,  syna Fer
dynanda i Marii, urodzonego  
dnia 6 sierpnia 1891.  D o k u m e n t  

ten niniejszym unieważnia się-

konywane,  zaznajamiając się 
zarazem z ewolucja jakiej na 
przestrzeni 'wieków ulegała for
my symfonii.  Audycja  ponie
działkowa przyniesie dzieło 
niezmiernie ważne dla litoratu- 
ry mrzycznej X I X  wieku Sym
fonię Fantasty czn ą  Berlioza.

W y k o n a  ją oskiestra Polskie
go radia pod dyrekcją G. Fi
telberga.

Zak z Piotrkowa.

P n » V e
odbi<wa 2 łotwośdk* eflwołyczne pro< 
gramy zamorskich stacy}, odiwarza- 
jqc je czysto i wiernie. Pogodne raiy. 
Demonstracja w firmie

IRENEUSZ LUFT
Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95.
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Chór Juranda w Piotrkowie dnia 2 lutego, bilety w Pijalni Mleka


